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Laftanofę Xiążęcia Nochiery wybrane, 
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X. BALTAZARA 


GRACIANA SJ. 
MAXZYMA L - 
! Teraz wfzyftko teft prawie, dofkonałe w 


. fmym rodzaiu : á człowiek wielki tefł tuż 


w maywyżfzym fiopniu dofkonatości, 


lęcey teraz przymiotow wy- 
ciągaią po iednym człowie- 
ku mądrym, niżeli ich pier- 
wfzych wiekow domagano 
i fię po fiedmiu Mędrzcach: i więccy 
tych cząfow potrzeba umiejętności ną 
\ kierowanie} umyfłem, iednego czło- 
„wieka; niżeli przed tym potrzeba 
| A ge 


u >> axymy ao | j 
go było na rządzenie całym iakim lu- 


dem. 
MAXZKYMA H 
Rozum i umyft piekny. i 
o fą dwa fundamenta chwały | 
UJ przywiążaney do Wylokich przy: | 
mictow: ieden bez drugiego nić iet | 
tylko połową fzczęścia „połową zacno= | 
ścis. . Niedofyć to ieft rozum dobry, | 
chcą tego iefzcze, żeby był i piękny 
umyf...  Pobłądzić w obraniu fobie, 
‘ianu, urzędu, miefzkamiia, przylaciof, | 
jet to żałofna dola owych ludzi nie- | 
przezornych i nikczemnych. 


MAXYMA Ul. | 
Pofiębować fobie takim obyczaiem, żeby fię 
|| trzymało ludzi w zawiefzeniu. > 
No Ba: rzeczy uyrzenie , ktore 
ÀN nowość czyni, miarą iet: fzacun= 
ku, w którym fię ma udające fię dzieła. | 
Nie byłoby ani zyfku ani uciechy grać 
na pokazaną fobie wzaiemnie kartę. 
Nie zaraz wyjawiać {we zamyfły, ielt 
tó ludzi trzymać w zawiefzeniu, ofo- 
bliwie ná wyfokim ftopniu, kędy fig. 
iet na celu publicznego 'oczekie | 

=> wania 
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była taićmnica we wfzyftkim ; á tale- 
moica iedna pofzanowanie. Wren czas 


wfzyftkim. „Milczenie dobrze ułożone 


> cie ogłofzone podaie nas na cenfurty s. 
"byłoby fię. dwołako niefzczęśliwym. 


-zawiefzeniu i w oczekiwaniu. =- = 


y człowiekowi umieiętnemu wiz 


wania ; takowe poftęp: 


je pochop do domniemawania fig, 


jakoby | 


nawet, kiedy fię rzecz wykłada, po- 
trzeba fię frzedz tego, żeby tego nica 
czynić w fłowach zbyt jafaych; tak. 
właśnie iako w zwyczaynym pożyciu 
nie powinno fię otwierać ferca fwega 


ieft świątynią mądrości. Przedfiewzię- | 


nie żeby miało kiedy ziednać. fzaącu-= 
nek -á ieżeliby fię rzecz nie powiodła, 
Naśludować tedy w poftępowaniu fobie 
BOGA, ktory nas zawżdy trzyma w 


"MAXYMA IV. 
= Umieiętność i dzielność, i 
JE dwa przymioty przykładalą fię 
A wzaiemdo uczynienia wielkim człe 
kiem : czynią one nieśmiertelnym, f 
to .że fą nieśmiertelne. Nieieft | E 
kim człekiem , tylko tyle, ile gł. z 
ftk 


Az 


jelt można. Człowiek bez biegłości 
w rzeczach iet to świat w ciemno» 


ściach ; rozum iel iego światłem i pie 


by oczyma: dzielność ieft iego fitą, FA 


-niby rękoma. Bez dzielności , . umie- 
iętność zoftaie bez pożytku. 


MAXYMA V 


Utrzymywać ludzi zawżdy w potrzeboma» 
miu mas. 

NE fnycerz to Bożkow czyni,ale ten, 

co ich oco profi. Człowiek fubtel- 
my bardziey woli, żeby go potrzebo: 
wano, niżeli odbierać podziękowania. 
Polegać na wdzięczności podłych u 
myfłow, ieft to marnie gubić owe u- 
ftawiczne ufługowania, ktore wymaga 
nadzieja; cel nadziei zawżdy ieft obe= 
eny , przyczyna wdzięczności ginie 


wnet z oczu; á tak daleko fię więccy 
pożyfkuie przez iedno niż przez dru- | 
gie. Ledwie co kto ugah pragnienie, ty- 
łem fię obraca do źrzodła; ledwie co | 
wyciśnie fię pomarańczę, rzuca fię ią 
na-ziemię. Skoro trudność obeyścia 


fię bez nas uftaie, natychmiaft związek 


anami, śznim i pofzanowanie niknie; 


Jet 


poży tku. = 


jeft to maxyma wielce pożyteczna ku 
zażywaniu,utrzymywać,a nigdy nie.wy- 
nifzcząć potrzebowania nas; 4 to wzglę- 


-dem nawet naywyżlzey władzy: ta de- 


dnak maxyma nie powinna zachodzić aż 
do: milczenia dopulzczaiącego komu 
błądzić, ido czynienia,żeby iego zie by- 
ło mieuleczone; dla nafżego włalnego 


MAXYMA Vis 


Cztomiek u krefu (mey do fkonatości,. zacji 


Tikt fię nie rodzi człowiekiem dog: 
Y rżałym : przychodzi fię codzień bli: 
żey ku dofkonałości w fwey olobie. 
ko też ku dofkonałości w fwey 


fef= 


H 


yt. poki fię aż nie ftanie w dorofłości 


co do ciała, i w zupełgości co do wylo» 
kich przymiotow umy/łu. Człowiek fta- 
waiący u Krefn {wey dofkonałości pozna- 
ie fię po tych znakach : po doyźrzałości 


„rozłądku,po zacności guftu,po przyzwo* 


itości mysli, po gruntowności ferca wol- 


„Mego od bagatel. Niektorzy nie przycho” -. 


dzą do tego nigdy; zawżdy im czegonie : 
doftaie, żeby do tego przyfzii: inni fą 
spiefzali w tym przychodze 


DN: 


6. =  Masymy 

Człowiek iuż dofkonały, rozlądny w 
fwych rozmowach , i przyjemny w 
{wych obyczaiach „bywa przypulzczony 
do poufałości ludzi mądrych, 4 nawet 
i (zukany od nich. 


MAXYMA VI. 
- Śtrzedz fig mieć gorę nad (mym Panem. | 
Szelkie gorowanie jeft obraźliwe; 
á gorowanie nad {wym Panem 
( zawżdy ieft bezrozumne albo też wy- | 
chodzące na zgubę. Łatwo fię nie dba 
okorzyśći pofpolite „tak iako więc fkro- | 
mna białogłowa o zbytkujące odzienia: 
uftąpi fi: łatwo drugiemu w fzczęściu, 
w humorze pięknym i żartobliwym; a- 
le w rozumie nie rado fię uftępuie ol- | 
komu; á tym bardziey iefzcze, kiedy 
fiş ieit na wyżfzym ftopniu. Rozum 
ieft niby krolem przymiotow ; tknoć | 
go, ieft to nieiako kryminał przeciwko | 
naypierwizey głowie. Monarchowie 
fa nali przełożeni, i porządek każe, że- | 
|  bybyłi nad nas w tym wfzyftkim, ĉo 
tylko ieft naywiękfzego: przyftalą oni 
Na to,żeby im pomagać, ale nie żeby | 
ich nauczać: potrzeba żeby dana im 
>>" rada 


_ fmakow, i zachownie fię fiawę, k 


fię im przywodzi na p niżeli por. 


ftać oświecenia, na ktorymby fchodzi- 
„ło ich przenikaniu. Pomanieylze gwia- 
zdy lubo fą potomftwem światła, nie-. 


śmieją iednak świecić przy luminarzu 
dziennym: wizerunek to z nauką dla 
nas. „kę 
MAXYMA VIIL 
Człowiek nieuwodzacy fe nigdy nāmtę=. 
; źnością, — > j 
Upełna władza nad fobą famym ieft 
£4 to naywiękfza ufilpość wielkiego u- 


 myfłu;przez to wyżfzym lę człowiek 


czyni, niż żeby go zaliądz mogły owe 
tyfiączne cudowne myśli i ferc zaprzą- 


tnienia, ktorych gmin; pofpolicy iet > - 


niewolnikiem. Nie mafz chwalebniey= 
fzego krolowania nad panowanie nad 


nafzymi namiętnościami, ponieważ te 
ieft tryumfem z nafzey wolności..... 


Jeżeliby zaś namiętność miała cię kie» 
dy zalkoczyć, niech fię przym ymniey 
nie waży mięfzać fię w twoy urząd , os 
fobliwie gdy ten ieft znaczny. "Tym 


fpofobem unika fię wielu na potym nie» | 


ktorey 


ię nabyło, 


MAXYMA IX 


Przectwnym fię Jławiać niedofkonałościom . 
[mey Ojczyzny. 

NME zabiera dobre lub złe przy- 

mioty owych. purtow ziemi, kto- 
remi przechodzi; a człowiek przymio* 
ty kraiu, w ktorym fię rodzi. [jedni 
więcey fą obowiązani fwoiey Oyczy* 
znie, niżili drudzy, według miary, ia- 


'ko ich mniey lub więcey fprzylaiące ob- 


jaśniło Niebo. Nie mafz narodu, la~ 
kożkołwiekby był Hprzywiiciowanyo 
ktoryby nie miał fwey pierworodney 
przywary, ktorey iego fąfiedzi przyga- 


"niaią, albo dla uftrzeżenia fię oney „al- 
© bo dla pociefzenia fię w owey „ktorą fa- 


mi maią. Jet to zwycięftwo wielce 
delikatne, pokonać niedofkonałość fwe- 
go narodu, albo przynaymniey tak fię 
iey ftawić przeciwnym,żeby iey fałfz za- 
dać na (obie. Przez to pozyfkuie fięchwa: 


tę człowieka iedynego, A takowa za- 
cność w tym więkfzym zoltaie poważe- 
niu, im iet mniey ipodziana ..;. Są 


też niedofkonałośći familii, urzędu, fta- 
NU; wieku: te niedofkonałości, gdy fię 
zni- 


| % dalia i 
| zmidą w iednego człowi ka, czjęnią z 
niego ftrafzliwą poczwarę, jeżeli fię 
„wfzyftkiey ufilności nie przykłada na 
zabieżenie im. 


MAXYMA X. 


Fortuna i flawa. 


Ortuna tyle ma pedan > ile > 


| fiawa ftałości ; iedna fię okryśla cym 
| życiem, druga przechodzi do wiekow 
| ptzyfzłych: iedna fię bronić mufi prze« 
| ciw zazdrości, 4 druga przeciw zapo- 
| mnieniu. Oczekuie fię fzczęścia ,á cza* 
| fem fię go i tentuie; fzuka fię zawżdy 
z wielką ufilnością fławy. Pragnienie 


| prawdziwey chwały źrzodło fwoie ma I 


| w prawdziwey cnocie. Sława fioftra 
. Olbrzymow, nigdy ta śrżodku nie zna- 
| ła; dla niey albo wfzyftko poraga on 
' hydy, albo cudem chwały. "a 


.7MAZXYMA x. | 
Przefłamać z takiemi ofobami, od 4h b 
> rychdy fig czego nauczyć. 


Otrzeba, ile można, wiązać fię z 5 


À takiemi ofobami, ktorychby towa= 
2 było iak BR iaką obyczay- A 
no- 


N 


menge 


e 


ności i umiejętności. Tym. fpolobem 


axymy : 


z iwych przylacioł, czynić {wych nau- 
czycielow, jeft to wraz i zażywać rze- 
czy przyiemney, i nabywać pożyte: 
czney, W przeliawaniu z ludzmi grze» | 
cznemi znayduie fię korzyść z oby» | 
dwoch ftron; to ielt, poważenie dla 
tego , ktory mowi; å nauczenie fię dla | 


tych, ktorzy fłuchaią.  Zwyczaynieć | 


podobieńftwo ftanu wprowadza nas w 
cowarzyftwo ; ależ człowiek grzeczny 
nie będzie fig lekat ugęfzczać do nie- 


ktorych Panow piluuiących dworu s | 


ktorych pomiefzkania raczey fą teatra- 
mi znakomitey zacności, niżeli pałaca- 
mi prożności. Znayduią fię zailte ta: 
cy ludzie niepofpolici, oracula we wfzel- 
kim rodzaiu wielkości rownie przez; 
ich przykład , iako i przez ich rozmo- 
wy: z inney teź ftrony ów wybor in- 
nych ludzi, któremi ią otoczeni, iet 


nieiaką Akademią nayprzednieyfzey o=% | 


byczayności i mądrości. 


MAXYMA XI. 
' Natura i fztuka, “materya i robota. 
W  Dziełach rzemiefniczych żadney 
|" = Pe 


LX. Baltazara Gray "7 22% 


| piękności bez przyłożenia fię ręki: w 


człowieku żadney dofkonałości bez pos 
mocy przemyłłu. Przemyfi poprawia; 
co złęga; wydófkonala, co dobrego. 
Pofpolicie co. lepfzego umknełą nam 
natura: nadgrodźmyż na to mieyfcefztn= 
ką i umieięznością.  Nayfzczęśliwizy: 
w przymiotach fwoich umyfł, ieżeli 
ieft wcale zaniedbany, zoftaie niepo» 
żyteczny; i naybogatfze talenta tracą, 
połowę z fwego fzacunku, ieżeli napof 
tylko fą w polorze: zgoła każdy czło- 
wiek nie grzeczy, bez ćwiczenia lię; 
potrzeba mu tey pomocy do wizelkie» 
go dofkonałości rodzaiu . 


MAXZYMA XIL 
(hytrość 1 jzczerość. 

Ycie tego świata ieft nieiaklm pód= 

4 ziemnym woiowaniem, kędy pos 
winno fię bydź bez uftanku. na ftraży . 
przeciw podchodzeniu fztuk uktytychs: 
Z dwoch w (pot -ubwegaiących fig ieden za- 
żywa zrazu wfzyftkiey {wey dzielności 
ma pokrycie prawdziwego fwego zamy: 
fu, i bynaymniey nie chwyta fię tey 
drogi , ktorą zdaie fiębrać przed ię. a» 

by 


SIŁ 


RE 
by złudził i ofz 
wymienia iaką ofnowę uroloną, i wy- 
rywa fię z niektoremi fłowami, ktore 
na pozor widzą fię być wyrażeniem ie» 


ukał (wego emulanta, 


go myśli: drugi, który ma rozum ie-. 


izcze fubtelnieyfzy, przenika owe zmy- 
ślanie; i widzi, że rzecz przeciwna 


temu, co mu namienialą , let właśnie 


to, co maią na celu. Z tym.wfzyftkim 


pierwizy, ktory nie dowierza wfzyftkie- 
mu, przeto, że myśli ofzukać, domy- 


śla fię o drugim, o ktorego zdolności 


wie, że on fądzi wcale co przeciwne- 
go temu, co mu był napomknął, I- 
w ten czas przez wydiftyllowaną nie- 
fzczerość , odmienialjąc batteryą „odkry. | 


wa fię prawdziwie z tym, co myśli, ale 


rzóno. A tak przez te nayfubtelniey- 


tym umyfem,żeby mu w tym nie wie» | 


fze pokrywanie fię, ieft to iego chy: 
trość nawet fzczerości zażywać. Dru- 


gi świadomy doznancy iuż niefzcze- 
tości człowieka, z ktorym mu rzecz, 
chwyta go u fiebie za fłowko,.i poczy* 
ña fobie na fundamencie owego przy* 


znania fię, ktoreby chciano, żeby by: | 


ło miame za zmyślone. I tak chytrość 
SR: sę: 


ii £ w » 
węża daremnie (ię 


| -przed przenikaiącym świ m ollina; 
> MA ŻY M AXE 


p Rzecz i obyczaj. sę 
i Non ieft , że piękna materya, por 
LN trzeba, żeby była i robota do- 
bra. Zły kfztałc lub obyczay pluie 
| włzyftko, rzecz nawet. nayfprawiedli- 
"wfzą i nayrozłądnieyfzą.  Przeciwnym 
fpofobem dobry obyczay nadftawia, 
| pomaga, izaftępuie za wfzyltko. Ten 
przyfładza odmowienie, teu gorycz os 
/ deymuie prawdzie ,teri famą nawet fta- 
| rość czyni piękną. Obyczay utrzymu- - 
je, że tak rzekę, fcenę we wfzyltkich. 
rzeczach, i iet przyłudą. we wizy- 
ftkim, co fẹ tylko może podobać... Do- 
bre obyczale zdobią w człowieku wfzy< 


 fiko, ofobę, zacność, urząd. ooo 
| MAXYMA I 
| 'Zaenaść pofitkutąca. s - 


| T: to fzczęśliwy przywiley Panow, 
' „Jże mogą mieć przy fobie ludzi nie- 
| pofpolitey  zacności, ktorzyby dwoią | 
i dpotobnością zaftępowali niezdolność Pa; -` 
b à RY f $ ; 8 na; 
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u ułatwiali wfzyftkie 


14 
na, i ktorzyby m 


przefzkody W intereflach zawikłanych, 


Pięknieyfza ieft bez wątpienia mieć tak 
na zawołaniu przyfługę mądrych, ni- 


żeli zażywać nieludzkiego ukonteato: , 
wania z fłużby zwyciężonych Krolow , 


jako fię tam tym chełpił Tygranes. Jef 


to poniekąd nielaka wfpaniałość, t- 


mieć fobie obierać za fug ludzi urodzo- 


nych do tego, żeby byli Panamis o- 


procz tego tyle fię ma rzeczy do wie- | 
dzenia A tak mało czafu do życia: iuż 


nie jeł to żyć, co być zagrzebanym 
w ciemnościach nieumieiętności.  Jeft 
to tedy niemała mądrość nauczyć fies 
i nauczyć fię wiele, á tak , żeby to nie 


kofztowało , tylko zażyć miafto fiebie 


ludzi wiele umiełących. Przytey po- 
mocy w radzie iakiey, lub na iakim 
zieździe ieden człowiek waży za wielu, 


ieft organem tylu mędrcow; ile miał nas 
uczycielow ,i ich beztenne kfiąg pilnos 
wania pozyfkuią mu fławę „lakoby był | 
oraculum iedne. Naprzod układaią oni ' 


{we nauki, á potym podaią famą treść 


biegłości temu, co ma mowić. Innis 


ktorzy jnie fą wtym położeniu» żeby 
i fwym 


fwym kofztem tr: 
finikow niech tig przynayma cy hara- 
ją mieć ich przywiązanych do fiebie 
przez związek prayiatni. 


MAXYMA XVE 


Dowcip 2 dobre intencye fä. oo 
Jpofoby do udania fię rzeczy. = 
Ef to dziwnie ftrafzliwe połączenie, 
JE związanie fię dobrego dowcipu ze 


| złym fercem. Złośliwy zamyfł truci- 


|zną iet zacności.:4 wfparty iefzcze o- 


-brotem ielt iey trucizną nayfubtelniey- 4 


fzą. Nędzna biegłość , ktorey fię za- 
żywa na zleczynienie... Umieiętność 
bez rozlądku dwoiakie głupitwo. — 


MAXYMA XVIL 
Qdmienność w polłępowaniu fobie,na pomięf(za 
nie uwążania ludzi, á ofobliwie. zaxdrofnych. 
NE potrzeba iść zawżdy iednym ©- 

byczaiem w fwym pożyciu.Ta iedna- 
kowość w poftępowaniu fobie ieft drogą 
ku zoftaniu uprzedzonym i ofzukanym 
w {wych zamyfłach i domaganiach fige 
Łatwo ieft zabić ptaka, ktorego lot wciąż, 


R Bako wyśinakiea ieft rzecz zowymą - 3 


ktos > 


> EO "EE ST 


"16 | axymy ` 

ktory łot fwoy rożnie mieni. Jednakże 
nie powinno fię uftawicznie odmieniać. 
{wego trybu „wnetby fię tym fpolobem 
„pokazało zmyślanie. Złośliwość za* 
wżdy ieft niby na zafadzce; trzeba wiel» | 
kiego obrotu , żeby ią ułudzić. Umie-| 
jętny gracz w fzachy, nie ftawia tey 
Sztuki „ktorą fobie iego przeciwnik my= 
śli, dopieroż tey,ktorey on fobie życzy. 


| MAXIMA XVIII. 

ii Pilność i talent. 

AR Ja: bez tego , tak bez tego, nie celu- 
ie fię w niczym ;ztym zaś oboygiem 

zoftale fię wielkim człekiem. Umyf | 

i uprzywileiowany pomiernie,. wiparty 

wielką pilnością daley zachodzi, niżeli 


ERA - 
E E N e 


a 


PĘD db a 


a 


pne 


f 


o umyfł przewyżfzaiący , bez niey. Wzię- 
| rośći i poważenia potrzeba fię dokupo»; 
pi wać pracą;4 co mało kofztuie ,niewie- 

H le też i warto.  Niektorym zbywało na | 


i przypilnowaniu, nawet na funkcyach 
| wiele za fobą pociągaiących. Ile do; 
|| fpofobności umyfłu, tey nic nie zaftąpi, 
kai gdy na niey zbywa, Nie celować na ue, 
| o rzędzie pofpolitym, chcąc raczey być. 
miernym na urzędzie znacznym, elt to; 

CZE: 


WAW , 


X. Baltazara Graciaha S. F. 1> 
czemu zacność pobudki może być nie- 
iaką wymowką. Ale okryślać fię do 
mierności w rzędzie oftatnim , kiedyby 
fig mogło ftanqć z honorem w rzędzie 
pierwieym, ieft to rzecz takowa; kto- 
gey trudno wybaczyć. Potrzeba tedy 
i talentu, i umieiętności w obróoceniu 
go do iego materyi i do przyzwoitego 
mu celu: á na koniec i pilności, ktora 
„iak to, tak i to przypieczętow ywa. 


MAZXZYMA: XIX 

| Strzedz fię zbytniego ogiafzania (ię. > 
qEf to zwyczayna dola wfzyftkich 
„Jezeczy, ktore przed czafem chwa= 
S* lono, nie wyrownywać potym wy: 
 foakiemu mniemaniu, ktore o nich za- 
brano. Nigdy tu rzeczywiłtość nie doz 
zta wyftawionego w myśli wizerun= 
ku: albowiem bardzo ielt łatwo utoić 
fobie dofkonafości , ale ieft bardzo cię- 
żko nabyć ie. Imaginacya fympatycznie 
 naśląduie przymiotow pragnienia, i za- 
,wżdy fobie roi rzeczy daleko nad to, 
Czym fą. -Jakożkolwiekby tedy była 
„wielka owa zacność zachwalona, przes 
 <ięż nie mogłaby ukontentować imagi- 
nacyiż 


4 


TE = 


R scymy 
nacyl; ána ten czas iako każdy tak u- 
przedzody:; widzi fię zawiedzionym w 
fwym oczekiwaniu, tak miafto dzi: 
wowania fię oney, gardzi nią, iako ic-- 
danym omamieniem. Ponieważ fpo- | 
dziewanie fię naddaie zawżdy prawdzie, 
do toftropności należy zabiegać temu; 


' zbytkowi, i potrafiać w to, żeby ukon» | 


tentowanie było nad fpodzłanie. Przy» 


"należyć, żebyś iuż był nieco w powa: 
( zeniu dla zaoftrzenia ciekawości, ależ 


nie za twoim obwiefzczeniem fię albo, 
też obowiązaniem: ieżeliby rzeczywi- 
ftość przeizła zabrane o tobie mniema< 
nie, byłoby to z tym więkfzą dla cie- 


- bie chwałą. Ta maxyma nie ma miey-| 


fca względem złego, ktoremu zbytnie: 
jego udanie fprzyia iefzcze, i fzczęśli+ 
wie finży ku obronie, aż do pokazy: 
wania wyftępku godnym wymowki), 
ktory rozumiano bydź fzkaradnym. | 


MAXIMA Xx | 


Człowiek w jwoim wieku. | 


[ Udzie niezwyczayney zacności za” 
Ja wisi od czafow : nie wfzyfcy żyli 
w takim czafie, fakiego byli godni: í 

SAN mię ' 


X. Baltazara Gra 
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i między temi, ktorych wychodzących. 


na świat widział. wiek piękny, wielu * 
nie umiało z niego korzyftać. lani za- 
ffużyli fobie na wiek lepfzy ; ślbowiem 
nie wfzyftko, co dobrego, bywa wy- 


| miefione zawżdy na honor. Wfzyftkie 


rzeczy maią na tym świecie (we przes 


| miany; nawet piękne przymioty zofta- 


ją na tafce zwyczaju i zażywania. Lecz 
'ġ człowiek mądry umie imię fwoie uczy- 


_ nić wieczyftym mimo te dziwactwa s 


$ 
M 


i ieżeli oa nie iet w fwoim wieku, 
wfzyftkie inne wieki będą iege. 


MAXYMA XXL 
Sztuka, takby być fzczęśliwym. 


k RK też reguły , żeby być lzczęśliwym: 


człowiek mądry nie porzuca fzczę* 


| ścia fwego fzczeremu trefunkowi ; do- 


$ 


_ pomaga on mu fwoim przemyfłem. 
/ Niektorzy kontentuią fię tym, żeby fe 
' pięknie i przyjemnie ftawić przed pa-. 
facem fortuny ; i potym oczekuią fpo- 


p ŚR ażby im wolny witęp był ofa- 


i 


rowany. Drudzy lepiey fobie w tym 
| poczynaią: umieią oni z przyftoynym 
 mfaniem fobie; wfpartym na ich cno-' 

Be- i cie 


230: axjmy szw 

cie tzacności, pokazać  fię, ziednać 
lobie przyłtęp do lamego pałącu fortuny;. 
i pozyłkać lakie fprzylalące iey na fię | 
weyrzeaice. Ale według dobrey Filo- 
zofii , nie mafz lepfzych. rządzcow, kto- 
rzyby kierowali dolą człowieka; oprocz 
cnoty i dobrego fprawowania fię. Nie | 
ieft fię tzczęśliwym áni mielzczęśliwym, 
tylko według miary fwey woftropneści 
albo nietoftropności. . | 


MAXYMA XXI. 
(Umieiginość właściwa «człowieka grze- 
Czaego, 


j- pewna umieiętność lekka i prey- 


 iemna właściwą 'cząftką ludzi grze- 
ęcznych. « Wiedzą oni wizyltkie za: 
«chodzące fptawy i intereffa za 'czafu | 

fwego, á wiedzą ie nie obyczajem po- 
fpolltwa, ale z biegłością w nich deli- 

katog mala oni wyborny zbior lenfow 
pełnych dowcipu ; maią drugi taki hi- | 
foriek pięknych: i umieią tego zażyć | 
przyzwoicie. Czalem rada w iednym | 
żartobliwym fłowie była fkuteczniey= 
fzą niżeli. w iakim poważnym rzeczy | 
wywiedzieniu. O iak wielu iet, ktos! 
> lo ya 3 


X. Baltazar 
rym umieiętność mowienii | obcowa- 
nia z ludźmi, była pożytecznicyfza, 


niż gdyby. byli naydolkonaley biegli. 


„w owych fiedmiu politycznych umie- 


łętnościach, ktore zowią liber aeS albo 
wyzwolone © $ 


MAXYMA xxi. 


Nie pozwalać fobie: żadnej niedo jyonattsct. 
Jie mafz dofkonałości, w ktore :yby 
‘nie było zawżdy czemu przyganić. 
Bardzo ieit mało między ludźmi takich, 
ktorzy- by byli bez przywary, bądź to. 
w iftocie ich charakteru, bądź to w 


prawie włzyfcy trzymaią fię 
fzczegulney twey miedofkonałości ; tu- 
boby im łatwo bozbyć fięi e Jęczą. 
ludzie mądrzy, widząc czafem | ekką lā- 
ką przywarę zamielzaną między zbior 
wielkich ich przymiorow ; dofyć iet 
bowiem iedney chmurki na przyćmie- 
nie całego fłońca. Naymnieylze nie- 
doikonałości ią to fkazy wziętości i 


fawy; zaraz za nie chwyta złośliwość, 
Ì potym fię ich trzyma. Ale byłoby 


to wielkie dzielo a ier 
3 s > MIE. 


22. May 
nić ie nawet w korzyści i ozdoby. Jus 


liufz Cefarz, ktory był łyfy, nmiał tę 


przyrodzoną przyganę, ku więkizemu 
imienia (wego zaiaśnieniu obrocić, po- 
krywaiąc ią fwemi laurami. 


MAXZYMA XXIV. 


Miarkować fmoią imaginację. 


NH: Z— 


wa fą fpoloby wprawienia, w po- 


mdarkowanie imaginacył « czafem 


trzeba ją wcale wftrzymać, á czalem . 


trzeba iey też dopomodz: ód tych 


dwoch reguł zkąd inąd tak zgadzaią: | 


cych fię z rozumem, zawifła też i na- 


{za fzczęśliwość. Imaginacya bez ha- . 
mulca , pociąga za lobą człowieka iako | 
jakiego niewolnika: nietylko ona pod- 


dale nas pod iarzmo nalzego fobie uros | 
© l 


ienia, ale też i pod iarzmo owych 
nafzych poftępkow , ktore za takowym 


uroieniem idą przyrodzonym fpofobem: | 
ona, że tak rzekę „dale wfzyftek kfztałt | 


życiu nafzemu , ktore czyni fzczęśliwe, 
albo niefzczęśliwe; ponieważ fprawnie, 
żebyśmy byli albo kontenci ślbo nie 
Kontenci z nasfamych, według rodzalu 
głupitwa, ku ktoremu fię fkłania. Je- 
c dnym 


fame przyczyny IE: 


rzenia; wtym zaś, CO nas potępiarkądźe 


dnym nie wyftaw 
„ oweto nie 
lutościwe poczwary, ktore ich nieodftą- 
pią nigdy ; drugim nie naftręcza Ona; 
tylko fame przyjemne widoki, owe miłe 
chimery, ktore ich łudzą. Tak ieft zu- 
petna władza, ktorą nad nami wywiera 
iniaginacya, gdy iey rozum nie bierze 
pod moc ftwoią. 


MAXYMA XXV. 
Madr ze zgadatący: ; 
Doo był to naywiękfzy ftopień 

biegłości poiąć dobrze rzeczy. Te- 
raz nie dofyć na tym; potrzęba'ie zga- - 
dać , 4 ofobliwie, żeby nie być ofzuka» 
nym.” Nie podobnaby teraz być człe: 
kiem rozamnym bez dorozumiewania: 
fię wielu rzeczy. Wena ieft dolyć 
itoocznych Argufow i oftrowidzow, kto- 


zy mas uważaią, i ktorzy przenikałą 


aż do nafzych zamyfłow. Prawdy „ha 
ktorych nam naywięcey należy, żeby- 


" śmy ie wiedzieli, na poł nam tylko by- 


waią odkryte; mądrego człowieka rzecz 
ieft , doyść ich fenfu. W tym , Co nam 
podchlebia, bądźmy opiefzali do wie- 


myjłatwi dać wiarę. „A 


4 >> Mom 
MAXYMA XXVL 
Podchwytywanie mw banuiącey fkdonności, 
| 777 iet dla mienia fię na. 

oftrożności, i tycze fię owey tegoż | 
Autora maxymy: Nie dac poznać fwych 
namiętności: | | 
W tymci to ieft wielu (ztuka panowania 
nad umyfłami: ależ więcey zachodzi 
fprawności, niżeli ufilności w upatrze- 
niu, ktotędyby fię ie opanowało. Nie | 
mafz prawie nikogo, ktoby nie miał 
fwey przewyżlzaiącey namiętności: á 
ta namiętność rozmaita lelt według roz- 
maitegó guftu. Ledwie nie wizyfcy 
ludzie łą bałwochwalcami *iedni fa bał. 
Wochwalcami chwały, drudzy intetef< 
fu, 4 więkfza część uciechy iakiey., Na | 
to inni obracaią fwoią fprawność , żeby 
poznali owego bożka, owę fkłonność, 
owę ponętę; i te poznanie iet im niby 
kluczem do umyfłu, do ktorego fię 
wkraść pragną: przeto idą do pietwfzey -| 
fprężyny , ktora nie zawżdy ieft zacna 
„laka namiętność, źle częftokroś podła | 
1 nayzwyczaynieyfza ludziom. Uwa- 
, żalą tedy naprzod charakter człowieka; 
że da- 


> naitępuią nań zktąd Gay ) 
- chybnie faia fię iego panami. : 


MAXYMA XKTIL 
Przemofić takość nad wielość 4 wielkość. 
Ni wielość , ani wielkość , dle jakość 

i przymioty czynią rzeczom cenę. 
| Zawżdy. mało, co wybornego : : 4 wiele 
co ladaco. Między ludźmi nawet, kto= 
rzy lą Olbrzymiego wzroftu, z innych 
miar iedynie fą tylko Pigmeyczykami. 
Niektorzy fzącuią fobie kfiążki według 
wielkośćii grubości tomow; właśiiie lak Ę 
gdyby to ie pifano: raczey dla ut 1d = 
nia rąk , niżeli dla poloru i zabawy ró» - 
zumow : fame fzerzenie fię nigdy w Ja 
materyi nie wychodzi naco więcey nad 
 mierność. Jeft to iefzcze niefzczęśli- 
 wość tych, ktorzy chcą bydź ludźmi 
powfzechnemi , niecelować w niczym, 
/ przeto że chcą celować we wfzyftk 
dofkonałość iedna tylko á iedna, 
+ nofi nas do honoru, ieżeli iet w p 
wizym porządku, 
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MAXYMA XXVII- 
Nie byc pofpolitym w niczym. 


p 


E do gufiu. Był to człowiek wcale | 


mądry, ktory miał fobie za złe, że 
fię mnoftwu podobał. Prawdziwa za- 


cność nie lubi tey rozrzutności mniey | 
znaczących plauzow, Są niektore bła- 
he umyfły, ktore zamiaft życzenia lo 
bie godnych pochwał Apollina, prze: 
ftaią na płochym pochwalanin pofpol- 
itwa; tak, iak owi Chamaleontowie, co | 


fię wiatrem palą. Ile do rozfądku. Nie | 
potrzeba fię dziwować temu , co więc 


pofpolitwo rozumi być cudem iednym: 
ludzie nieznaiący fięnigdy nie wycho- 
dzą z podziwienia. I ieftto właściwie 
te głuplitwo, ktore mądrym fłuży za 


przeltrogę przeciwko iemuż. famemu. 


"MAXYMA XXIX. 


Czlowiek mienadwerężoney poczciwości. 


Otrzeba fię trzymać zdrowego rozu: | 


mu z taką ftateczhością w fwym 


przedfiewzięciu, żeby żadna namiętność | 


wewnątrz, żadna gwałtowność ze- ' 


„Wfiątrz, nie były zdolne odwieść nas od 


tego. Ale kędyż znaleść człowieka tak 
SR nie 


 nieprzełarmaney proftośc. 


AZ 
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cnota mało ma fwoeich adherentow ! 
Więkfża część ludzi dofyć lą wymowni 


"na iey wychwalanie, i na tym prze- 


ftaią. Inni fię iey trzymaią, tylko 


do czafu nagabania; 4 w ten czas al- - 


bo zdraycy oditępuią iey, albo poli- 


'tycy krylą fię z nią. Ale człowiek 


zachowujący poczciwość fwoią nie- 
fkażoną, witakowych chwilach nie 


| waży fię bynaymniey na dwie ftrony: 


gótow on odftąpić, ieżeliby. tego 


- było potrzeba, przyiacioł, ludżi będą* 


cych na doftoieńftwach, i fwych wła- 


' {nych intereffow.. Chytre. i przewro- 
tne głowy. chcą tu bydź niby w śŚrzo-. 


dku, kędy przez pozorną Metafizykę a- 
niby fumnienia fwego narufzyć chcier 
li, ani maxym i ofnow -polityki nad- 


'werężyć. Człowiek wcale poczciwy 


nazywa taką oboiętność iedynym zdra- 


 dziestwem; i woli bydź ftatecznym, 
. niżeli tak obrotnym: zawżdy on ftać 
. będzie przy tey ftronie, ptzy Ktorey 
> prawda zmayduie fię: i ieżeliby co do 
- pewnych ludzi odmienił fię, nieftate= 


czność w tey odmianie nie „będzie mias 
ła 


28 “Masyjmy 
ła mieyfca; nie będzie on im przeciwny,‘ 
tylko przeto , że odftąpili prawdy. | 


| 
MAXYTMA XXX. 4 
Ani iaktey projejlyt wykwintney, ani chi. | 
mer: owychto dla nas przyczyn pogar- 
= dy raczej, niżeli poważenią. i 
h /] Iele ieft lekt dziwactwa: człowiek | 
W mądry powinien fię ich  ftrzedz. 
wizyftkich. © co ludzi fą przedzi- | 
„. wnych guftow ! tak dalece, że to tylko 
_ lubią, co obraża rozumy rozfądne:ży= | 
cie ich iedyną ieft ofnową , utkaną Z 
wfzelkich ofobliwości, ktore im cudnie 
przypadaią do ferca: tenci charakter, 
czyni im rożnicę bez wątpienia, ale | 
dla tego, żeby byli celem pośmiewi- | 
ika, anie plauzu. W iakożkąlwiek mą: | 
drey profeffyi nie powinno być prze- | 
fadzania, śni z niey chełpienia fię; a. 
dopieroż w profeffyl, ktora iet fama 
z liebieśmiechu godna. Nakoniechie | 
wylicza fię tu rozmaitych ofobliwości, | 
ponieważ powfzechna pogarda, w kto- | 
tey fię ie ma, dofyć okryśla każdy ich 
rodząy,  . 


y 


| 
4 
i 
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MAXYMA XXXI 
Znač ludzi , ktorzy Ja fzcześliwrs dla to-, 
warwyfzenia x niemi; t tych, ktorzy fa 
niefzczęślimt, dla zaniechaniaich. A. 

- to w naftępniącym fenfie. 
| PoE nie ieft lię niefzczęśliwym, 

A tylko przez fwoy pierozumz á ob- 
cowanie z głupiemi ieft to bardzo nies 
 befpieczna zaraża. Nie potrzeba fię 
podawać na naymnieyfzą przeciwność: 
mie zaniecha ona pociągnoć za fobą 
wielu innych, á za temi naftąpią inne, 
 defzcze więkfze, ktore na nas czatnią 
niby na załadzce iakiey. Są takie gry; / 
w ktorych wiele na tym należy, żeby 
wiedzieć , lakie karty odrzucać: nay- 
niżfza z świetnych przemaga nad nay- 

©wyżfzą, ktora.iuż nie świeci, Gdy 
wątpliwość zachodzi,  befpieczieyfza 
poradzić fię ludzi mądrych i roftro= | 
pnych; 4 tak prędzey lub mierychiey 
wyidzie fie na (woie. z 


= MAXYMA XXXI. 
`- Mieć tę flame , że fig iefi dobreczynnym. 
| gm to wcale pięknym {polobem 


„dziele 


30 88 Maxymy 
dzieie fię, że ci, co zojłaią na pierwfzych 
doftoynościach , nie mogą uchybić po: 
dobania fię, i że Monarchowie pewni| 
fą pociągnienia do fiebie ferc wfżyftkich.. 
“Korzyść to ieft iftotna Panow, że oni! 
fami więcey mogą komu dobrze uczy- 
nić, niżeli inni wfzyfcy wraz. >Nie 
mafz prawdziwey możności i wielkości, 
ktoraby nie była dobróczynna,ińko nie 
malz prawdziwey przyiaźni, ktoraby fię 
nie udzielała. Ztym wfzyftkim iednak | 
znayduią fię tacy, ktorzy nie wiedzą, co 
to ieft uczynić co komu dobrze;4to nie | 
przeto, żeby to ich wiele kofztowało, ále 
przez ich ladaiaki charakter : charakteę 
wcale przeciwny Duchowi Bolkiemu, | 
ktory lubi na nas rozlewać dary fwoie. | 


MAXYMa XXXII 
Umiec fie umknać od rzeczy nam obcych. 
Eft to wielka fztuka, umieć odmowić. 
lub nie pozwolić czego, śle iefzcze | 
więkfza iet, umieć odmowić, lub nie 
pozwolić fię fobie famemu, interef- | 
„dom, ofobom. Są niektore zabawy 
wcale nam obce, ktore zabierają nam 
drogi czas: zabawiać fię tak pieprzy. 


ZWO? 


i 
| gwoicie,ieftto gorfza, niżeli nic nie 
bić. Nie dofyć to ieft na człeka mą- 
 drego, nie wdawać fię w cudze {pras 
wy: potrzeba iefzcze w to potrafiać, że- 
by ani go w nie wdawano. Nie po- 
winno fię być tak dla wfzyftkich, że» 
by fię też nie było dla fiebie;tako też nie- 
powinno fię być naprzykrzonym fwym 
' przylaciołom, i domagać fię od «nich 
czego więcey, niż oni raczą chętnie 
| dozwolić. Wfzelki zbytek ieft nagan- 
my, á dopieroż daleko bardziey w to- 
| warzyftwie uczciwym: zachowuiąc tu 

należyty śrzodek, lepiey fię fobie zacho- 
- wule affekt ipoważenie u wfzyftkich s 
i reguły naydelikatnieyfzey: przyłtoy- 
ności tym fpofobem bez nadwerężenia 
zoftaią.  Wybilać fię tedy na ową izczęe 
siwą fwobodę umyfłu, ktora uzofi fię 
za tym,co widzi przyzwoitizego ; ani 
czynić co kiedy przeciw świądediwu 
fwego dobrego guftu. 4 


MAXYMA XXXIV. 
Poznawać fiwoy. przewyżfzaiący dobry przymiat. 
| FIDE poznanie iet koniecznie potrze- 
e. boe, żeby w fobie polerować, co lię 

ma 


7 


3% R fascymy j 
ma wybornego, albo też dofkonalić, 
co fię ma mieruego. Wielu byliby -w 
jakimkolwiek rodzaiu znaczni, g zdyby: 
byli poznali, do czego tą (pofobni. Nie- 
chay każdy zważa iwoy przed nieyfzy 
przymiot: ci dobrzy lą” A. owi do| 
woyny.  Więkfza zaś część takich, kro: 
rzy przymułzają {woy umyf Palen d 
przeto też w niczym nie lą gad gmin 
pofpolity. Ledwie długi lat przeciąg 
wyltarczy na to, żeby fiş poznało owe. 
podchle bne omamienie, kas tu namige 

tność czyni zaraz z początku. 


MAXYMA XXXV. 


Myślic, á nad tym iefzcze bardziey, na 
czym nam więcey należy. l 

WY eriy nienważni-gubią fię, ani. 
pomyśliwizy nad tym: iako oni, 

nie poftrzegalą połowy rzeczy, tak też | 
nie widżą ani korzyśći znich, aniu- | 
(fzczerbku; i tak nie trofzczą fię o nic 
bypaymniey. lani myślą zawżdy na 
opak; poczytują oni za wiele, na czym | 
mało należy; 4 za mało, na czym wiele | 
należy. Przez nierozum, wielu żyłe; 
mie myśląc ........ « "Są takowe 
i > De nie- 


/ piektore rzeczy, ktorychby ię powit 
 przefwzegać ze wizelką, laka fię po. 
| myślić może, pilnością, ione zachowy- 
| wac głęboko wyryte w myli fwoley, 
Człowiek mądry o wfzyftkim myśli z 
| pilnością, atoli z takową, iakiey rzecz 
warta i potrzebnie; bierze on głębicy, 
| kędy ict fundament, i trudność zacho- 
| dzi; myśli on nawet czafem, że iey 
tam więcey, niżeli on rozumi; i na ten 
| czas iego uwagi rowne lą lego obas 
„ właniom fẹ. e 


MAXYMA XXXVL 
.Przypatrzenie fig charakterowi [zczęści. 
oCo tea Joem RER 20 
F7 Eby fobie poftępować mądrze,znanie 
£ilfę z dośwładczenia na twym fzczęe 
ściu' ieft iefzcze potrzebnieyfze, niżeli 
znanie fię na {wey konftytucyi kn zae 
|chowoniu zdrowia. / Byłoby to gtu- 
|pftwo czekać do czterdzieftu łat, dla 
| poradzenia fię iakiego Hypokratefa oko- 
ito temperamentu fwych humoro ;% 
ibyłoby to*lefzcze więkfze czekać id 
|takiegoż wieku, dla nauczenia fię od 


i sę 


X iego Seneki fprawowania fięiak nas 


| „ deży 


CHATA 


Dj So EA 


e 


34 W "Mzxzymy 
leży na eztow eka mądrego. Jek ta) 
wielka fztuka umieć wnisć w przy 
mioty fzczęścia (wego. czalem fię go 
czeka, ponieważ lubi one py oczeki- 
wane; czałem czyni fię nieiakie kroki 
do niego, ponieważ maone (wole chwi-/ 
M le. Albowiem zachowywać z nim ie 
A dnakowe fobie poftępowanie ieft nie 
fi podobna, ile że one ieft fzcżerym dzi: 
|. ,wastwem. Niechay ci, ktorzy dozna: 
|), liiego fprzyiania, korzyłłalą z ufno 
i ścią ze wfzyftkich okazyi ku pozyfka: 
M niu nowych iego fawórow : polpolicie 
| lubi fortuna ludzi śmiałych, iako teź, 
i miodych. Przeciwnym fpofobem, cl 
i ktorzy fą niefzczęśliwi, niech na ten 
| czas obieralą raczey umknoć fię: niech 
- fię mie podaią w niebefpieczeńftwo mo: 
wego niefmaku, ktoryby mieli, będąc 
iefzcze zle traktowani w oczach {wych 
przeciwnikow, ktorzyby ich gafli. 


MAXYMA XXXVIL. 
*Poymatać, i umieć na fmwoy pożytek obro 
| otc niektore fłowka niby trefunkiem, | 
wyrymatące fig. 

i W: km to ieft naydelikacnieyizy 
| - punkte | 


| 
Pb 


X. Baltazara Gractam > 3 
(ouakt obcowania z ludźmi..  śło* 
wka,o ktorych fu rzecz; wkradaią fię 
więc w mowę, ‘Żeby przeczuć naylkry= 
, tlżym i nayfubtelnieyfzym fpofobem, co 
fẹ w (ercach dziele, Niektore z nićh 
‘f4 ladowite, niby ftrzały napulzczone 
jadem zazdrości i zaiadłości: ftrzały 
/ prawie niepodobne do poftrzeżenia; á 
zdolne przywieść człowieka do wypa= 
| doienia z talki, i zgubić go naiego Wzię- 
' gości. Wielu zaite uderzeni iednym 
| tylko takowym razem bardzo z lekką 
| zadanym odpadli od poufałości i ufania 
| im Monarchy albo iego Miniftra: gdy 
tym czajem mruczenia fpryfigżonego 
| całego ludu iakiego, áni żadna gwałtor 
' wna nienawiść iakiego fzczegulnegę 
/ przeciwnika, nie mogły im bynaymnaiey 
/ żalzkodzić. Jet ielzcze infzy rodzaj 
tych Rowek na pozot trefunkowych: 
á te fą przeciwne pierwizym, nic one 
nie pókazuią, coby fobie nie obowiązy= 
wało; wizyftko w nich ma popars, 
cie, na potwierdzenie zacnośći, z 
tym wizyftkim oftrożność w poleganiy. 
na nich powinna bydź rowna fubtel- 
_ ney intencyi tego, ktory niemi nadra 
pa Ca bias 


b 4 D 


faxymy 
bia: belpieczeńtwo bowiem zawifło 
od iey poznania: zamach uprzedzony 
def to zamach 'w niwęcz obrócony. 


MAXYMA XXXV 
Umieć w fwych korzyściąh umknoc fię 
z fzczęściem. 

"| Akowe iet poftępowanie fobie lu- 
ML dzi biegłych w umieiętności zacho” | 
wywania nabytey fobie wziętości. Tak | 
wiele waży ná woynie piękne umkuię- | 
cie fię,lakoirzyfkie natarcie. Po wielu | 
{prawach znacznych, ktoremi fię fiebie 
*-zaleciło, da roftropności należy pozyfka- 
ną niemi ffawę unieść na befpieczeńftwo. 
Szczęśliwość wciąż flużąca ieft podey- | 
Tżana;owey zaś, ktorą przerywają nie- | 
ktore przeciwności,i ktore iedynie fłużą 
ku uczynieniu milfzym iey powrotu, | 
mniey fię trzeba obawiać. Pomyślne po- | 

wodzepia,cifoące fię iedne na dr riaapo- 
winny fprawiąć tym więkfze obawianie 
fię niefzczęścia, że upadek rownałby | 
ię wyniefieniu. Częfto mało trwało* 
p Sct w fzczęściu ieft nagradzaniem zaic- 
"80 Wielkość, Fortuna przykrzy fobie 
; w.uynofzeniu ząwżdy na honory ie: 

dneyże ofoby. - MA- 


"M AXY M A "XXXIX, 


Poznamać dofhonatość i doyrżałość rzeczj. 
FyZieła natury przychodzą po fto- 
| j pniach do'krefu przyzwoitey fo~ 
bie dofkonałości; i tracą też niby `` 
po ftopaiach owąż dolkonał o. przy- 
izedfzy do niey. Podobnie i w dzie- 
łach wynalazku ludzkiego. nie mafz 
ich tak dofkonałych, żeby fię fłać nie 
mogły iefzcze dofk onallzemi. P 
'owto wielki talent rozlądku poznaie 
fię dofkonałość wfzelkicy rzeczy: nie 
włzyfcy go mają ten fzczęśliwy talent; i 
ci; co go maią, nie zawżdy g go umielą za- 
żyć. Rozum luizķi ma też fwoie 
ktore z czafem przychodzą do przy: 
, zwoitey fobie doyrżałości : © wiele na >> 
tym należy , żeby poznać tę doyfźa» > | 
łość ;ato, żebyią fobie fzacować,ioto  . 
<> W fię do niey pagia ś 4 


RR >" w mj fhich. lade = 
| Je to wiele, bydź powfzechnie w po. 

ef ważeniu; śle bydź powlzechnie AŻ 
affekcie; ieft | to iefzcze pa Doa 4 
cz. = > Poe 
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. Maścj ij 
fektu powlzechaego zachódzi nieco) 
fzczęścia, ale daleko więcey przemyfiu: 
jedno zaczyna dzieło, á drugie doko- 
hywa go: nie dofyć łą do tego wylo. 
kie przymioty; lubo i te fą tu po: 
trzebne, i tozum ptzychylnie uptże:, 
dżony prźyfpofobia ferce do poyścia, 
ża him. Afekt pozylkuie fię przez! 
fzczodtcbliwość; przez fłowa przyjde: 
mhes i przez ich fkutki iefźcże przy: 
iemniejiże potrzeba być ż affektem, 1 


‘pokazać to, że lę ź nim lelt; żeby być. 


Wwhim. W Panach wielkich przyie:. 
jmność w mówie złączóna ż dobtoczyne| 
nością ielt takową przyłudą, ktofey fię 
żbronić niepodobna; á ci, ktorych ich 


polityka powinna fobie naybardziey uy-, 


mować, i ktorym nad innych powinna, 
Żawdźięczać; lą to tawni pifarze: rzecz 
bohatytow iet wiławi iać fię pfzeź wy: 
fokie czyny; 4 do piora Autórow nale- 
ży, też wfzyftkie czyny czynić nieśmief: 
teliemi: 


-. MAXEM A XLI 
NZłowiek mądry fttżeże fię zbyt rze: 
tý M bądź to; żeby fię nie 

wdał 


taż” „zali 
LWA | 


' punkcie, i wolą raczey powiedzi 


SF. 39 
adweręże* 


| 8 Baltazara Gr jana S. F- 


wdat w niebefpieczeńitwo 


nia prawdy, bądź to, żeby nie czynił 
zniewagi {wey mądrości. Przefadzania 
w materyi pochwał, fą iedną nieroze+ 


znaną rozrzutnością, i dowodem zby* 
wania albo na dobrym rozlądku, albo 
na dobrym guście. Pochwała żywo 
pobudza ciekawość, i jeżeli po wychwa- 
leniu owa zalecona zacność niżfza ię ft, 
jako to bywa zwyczaynie, uraza O O= 
fzukanie obala fię ná chwalcę, i na ie* 
go bobatyra, między ktorych też ro- 
wna ich pogarda na podział idzie. Lu- 
dzie rozfądni fą pomiarkowani w tym 
eé ich 
mniey, niżeli nadto, Co wybort ego, 
w każdym ródzaiu rzadkie ieft; wedłu 
tey rzadkości potrzeba miarkować na- 
fze poważanie: bez tego zaś trąci fię 
reputacyą człowieka z dobrym gultem; 
i człowieka z rozumem, ktora to iet 
iefzcze drożfza.  Przeładzanie takowe 
ieft iednym rodzajem kłamitwa. 
MAXYMA XUI- 
Naturalne goromanee. 
orowanie ma fwoy fundament 
>  wnie 


SA 


| 
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wje wiem iakićyś (krytey mocy 'pa- 
nowania nad innemi, w nie wiem ia- 
kimfis talencie przyrodzoney wielowła- 
dności; á nie w iakim przywłafzczaniu | 
fobie, ktore obraża. Temu gorowaniu | 
podlega fię, áni uważaiąc za co; czule. 


fię tylko nad fobą iakąś (krytą moc nas: 


turaliey władzy. Człowiek urodzony 
żtą zacnością, ieft przez nią tym, czym 
ieft Król przez fwoią godność; ieft przez 


nią między'nami tym, czym jelt mię: 


dzy fobie podobnemi Lew, ktoremu 


przywiley natury daie kroleftwo nad. 
niemi: panule on nad fercami i nad uw» 
myffami przez ow wzgląd, ktory na | 
nich wymaga: á ieżeli iefzcze z tym | 


„gorowaniem łączy wielkie przymioty, 


tedy ieft z liczby owych ofob urodzo: 
nych do tego, żeby były na rządach; 
albowiem iednym fłowem więcey oni 
kończą interefow , niżeli inni wfzy- 
ftkiemi fwolemi długiemi rozważaniami 


MAXYMA XLI. 
yślic iak niewielu, 6 mowić tak mnefiwo. 
JE niepodobna, żeby fię udało 
Wyprowadzenie mnoftwa z błędu, 
R = że 


r 


X. pap Graciana S. 3 4' 
że nawet może być niebefpieczno pô- 
kufić fię oro:choćby też nie było op 
procz iednego tylko Sokratela, ktoryby 
fię ważył wdawać w podobne przedfiee 
wzięcie. Przeczyć, ielt w pólpelitym 
mniemaniu czynić zaiewagę rożłądko- 
.wi drugiego, ieft to go potępiać, Dù- 
dzie urażeni pomnażaią e według mia- 
ry tego, iako iuż rzecz ieft ptzyięe 
ta z plauzem, albo też iako inna iaka 


_ięft iuż zhańbiona: mtoftwo zaśtrzyma - 


ftronę fałfzu, á mała liczba ftronę praw- 
dy.  Ztym wfzyltkim nie potrzeba po» 
tępiąć człowieka mądrego, gdy on w 
pewnych okolicznościach tak mowi, lak 
mowią pofpolicie ludzie; potępia on u 


 fiebie ich głupftwosinie iet on natens’ 


czas, tylko niby owe echo, ktore iedy- 
nie oddaie brzmienie obiialącego fię 
głofu. Strzeże fię on zarowno iáko 
przeczyć komu, tak też żeby iemu przes 


czono: lub on rzyfki do cenfurowania; 


ponieważ zna ię na rzeczach; wyftrze= 
ga fię iednak wylawiać tego, co mysli: 
mniemania w rzeczach ludzkich wolne 
| ą; nie może i nie powinno fię im czy 
nić gwałtu: człowiek mądry poktywa 
ie 


42 Maxymy 
je milczeniem, albo ieżeli o nich powi. 
śwoie zdanie, tedy przed bardzo nie: 
wielą ludźmi, i to tak mądremi, iako on. 
MAXYMA XLIV. 
Symbatya z ludźmi wielkiemi. | 
Ef to przymiot Bohatytow, fympa:| 
Ja: Te uprzeyme i zacne ftofo:j 
wanie fię i zgadzanie ieft to natury 
aenigma, lub zawiłość taka, ktorey ie. 
fzcze tafnonie wyłożono:mowić można, 
że ona ieft niby fpowinowaceniem i ni 
by fpokrewnieniem ferc i umyfłow t 
przywilelowanych: ile do iey fkutkow, 
nieznanie fię pofpolftwa nazywaią oma: 
mieniem i czarami. Sympatya nie o- 
kryśla fię do famego poważania, prze: 
chodzi do przychylności i afektu; pet 
fwaduie ona bez pomocy fow; i otrzy: 
muie łafki bez pozoru nawet zafługi, 
jeft fympatya, ktorą czuiemy w fobie 
ku innym, i fympatya, ktorą inni, 
cztiiią ku nam: obiedwie lą fzczęśli we 
według miary; iako fą zacne; umieć ie! 
„fozeznawać, i onych zażywać, ieft. to 
„owocem wielkiey roftropności. Nie- 
mafa nikogo w»lpoł.ubiegaiącego fię; 
to* 


_ któryby bez tego fkrytego fa 


= 


X. Baltazara Cr: 


woru;fym- 
patyi mogł przemodz/nad fwego prze= 


ciwnika, ktory go ma. = - > 


MAXYMA XLW 
Mieć fooie ubagi, bez zbytniego wl nie 
jżachódzenia. A 
NE potrzeba być zbytnim w {wych 
uwagachi á tym batdziey iefzcze 


mie pottżeba dać poftrzedz, że fię w nie 


zachodzi. Wfzelka fztuka powinna być 


| ukryta, ponieważ ieft podeyrzana; 4do* 


aara AEG | Rze >ó 


pieroż óftrożność daleko batdziey; po? 
nieważ | iet obraźliwa. Obłuda i o- 
fzukanie f4 teraz w bardzo obfżetnym 
zażywaniu; niechże nafza baczność ro~ 
wnia fię ż niemi, śle żeby nie była po- 
firzeżona; inaczey byłoby to wzbudzić 
podeytzanie, że nie dowierzamy; te niee 
dowierzenie ieft krzywdą; á krzywda 
wiedzie do żemity; zemita zaś podnie+ 
ca do złego , ktorego áni fię- w 
„myśli miało nam czynić. Uwaga w po- 
fłypowaniu fobie zwyczaynym, ieft 
wielkim zaprawieniem ku poftępowa* 
niu. fobie w (prawach i interefiach znas 


 Gznych: łeft ona nayoczywiftfżym dos 


WO: 
xk 


R 


44 © Maxym zal 
i RCA dobrego różn - Dofkonałe, 

udanie fię dzieł przedfięwziętych zawi., 
flo od rozumu zważaiącego wizy: 
ftko; ktory przez to ftaie fię ich panem 
ku wykowaniu onychże, | 


,MAXYMA XLVI 

- Pobrawic fię w fivoiey Antypatyi. 
e zo nienawidziemy, famil 
A nie wiedząc za co, nie poznaiąc ani 
złych áni dobrych przymiotow ofoby. ; 
Czalem ta niechęć przyrodzona ; ależ| 
ślepa waży lę obnrzać na ludzi niepo.” 
_ fpolitych: do rozumu należy naprawiać 

tę namiętność, ktora mu czyni obelgę;| 
ieftże co nieflufznieyfzego, lako mieć! 
_wobfzydzeniu tych,ktorzy fą chwałą na. 
turylu dzkiey?jako piękna rzecz ieft mieć, 
fympatyą z ludźmi wielkiemi, tak iet! 
pełna hańby mieć do nich antypatyą | 
albo wrodzoną nieprzylaźń. ` | 


5 
MAXYMA XLVI 
6. Strzedz fe wplatania. - E 
TEN to iedna z naypierwfzych regut 
J toftropności , niełatwo fię« plątać | 
przez wdawania fię i obowiązki. | 


$ 
| 
| 
$ 
, 


D odnowi 


e 
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ża 
W wielkich intereffach wielka odległość 


b. 


dzieli początek od końca; potrzeba za- 
żyć drogi, nim fię przyidzie od iedne- 
go, do drugiego‘ Człowiek mądry, kto- 
ry we wizyltkim przeftrzega śrzódku, 
nie wkracza tu, tylko bardzo zwole 
na; łatwiey bowiem ieft uniknoć oka- 


zyl, niżeli z niey wyniść dobrze. „Os 
| kazye lą to pokufy przeciwko zdrowe- 


mu rozumowi; befpiecznicyfza ieft u- 


_ciekać przed niemi, niżeli fię im nara- 
'żać i z niemi fiębiedzić. Jedne wplą= 
„tanie fe pociąga za fobą drugie zna” 
' cznieyfze; i nieznacznie ftawa fię tuż 
| nad przepaścią. Są niektorzy, że tak 


"w 


rzekę, ludzie od okazyi, ktorzy łatwi 


lą dać fię wplątać, bądź to przez ich 


olobny takowy charakter, bądź to przez 


i takowy ich umyfł, włafny ich narodo- 


wi. Ale kto idzie za światłem rozu- 


| mu, nic on nie fpufzcza na trefunekż 
widzi ©n więcey chwały w niewdawa- 


niu fię w niebefpieczeńftwo, niżeli w 


| zwyciężeniu; iieżeli ięft ktory nieroż 


znany , ktory fię wpłątał w iaką fpra- 


| Wẹ, umi fię on uwolnić od tego, żeby 
| mu w tym fużył<za drugiego takiego 
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MAXYMA XŁKIIŁ.. 


Fefe MNIEJ lub więcby człowiekiem, według. 
miary gruntu i ifłoty. | 
Runt, w iakimżekolwiek bądź ftor! 


1 pniu, powinien bydź dwoie >tylą 


fzacowany, co wfzyftka wraz zwierz: 
chna poftawa. Jak wiele ludzi nie maią 
nic więcey oprocz pięknego pokazywa:. 
nia fię? Są to niby owe budynki, kto- 
re przeto zoftąlą, że gruntow nie ftało; 

faciata ieft pałacu, á wewnątrz wizy: 
ftko lepianka. Z lydźmi takiemi, nie: 
wiedzieć, na iakiey materyi zaftanowić 
fię w rozmowie; albo raczey cała ich 
rozmowa jekt niby zaftanewieniem dlg 
nich: gdy fię kończą pierwfze komple: 
menta, tuż właśnie kończy fię wfzyitka 

rozmowa. Zaczynalą oni od udawania 
obyczayności pofpolitych; tak właśnie, 

jako Sycyliyfkie konie zaczynaią od 

korwetow, w ktorych fą wyćwiczone: 
potym trzymaią fię w głębokim mil: 
czeniu. Kiedy gruntu rozumu nie mafz;| 
materya dyfkurfu wnet fię wyczerpa:| 
Ofoby takowe ćmią innych rownie po-| 
wierzchownych, iako lą fame: ależ nie 

"ZA 


$ 
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zaćmią i nie ofzukałą tych, ktorzy zwa- 
żaią wewnątrz, ktorzy ie maią za pufte, 
i za fużące ku pośmiewifku ludziom 
mądrym. 


MAXYM A XLIX 


' Czxtomiek rozfądny i zdolny mcować rzeczy, 


EE z temi przymiotami, pan 
42 ieit rzeczy podpadaiących podie-- 


"go uwagę; dochodzi on zaraz i nay- 


głębfzego charakteru, i umi w nim u- 


"czynić anatomią, jak może być, nayzu» 


pełniey(zą, Jedne zobaczenie fię do- 
yć mu ieft na zmiarkowanie człeka do 
gruntu. Zrozumem peinymuwag ma- 
ło komu wiadomych, rozeznawa on 
fprężyzy i nayfkrytfzego ferca: nważą 
on żywo, poznaie lubtelnie, wnoń 
konfekwencye należycie , poftrzega 
wlzyftko, za wfzyftko chwyta, przeni: 
ka wfzyftko. i s 


MAXYMA L 
Szanować fiebie famego. 
4 NDzieżkolwiek w ofobności i na we 
À ftroniu potrzeba fię zachowywać 
w takowym ftanie, żeby fię nie miało 
P mieye 


4śż i a "Mawymy > | 
mieyfca wftydzenia fię w fwych wła: 
fnych oczach. Człowiek poczciwy wi 
` fobie nofi regułę życia fwego; zawźdyj 
i przy fwym fumnieniu, bardziey fię bol 
iego- nagany niżeli wlzyftkich praw, 
ludzkich: zabrania on fobie wizelkiey 
nieprzyftoyności, nie tak przez obawia; 
ię żeby czyie oko godne pofzano», 
ania mie było tego świadkiem, iako 
przez obawianie fię nadwerężenia fwcy|. 
„fkromności. Kiedy fię fiebie fzanuie| 
rym obyczajem, nie potrzebule fię o-| 
wego nad fobą widza utoionego od Se-| 
nak > | 
~ MAXYMA Li | 
Człowiek dobrze obieraiący. R 
PDRawie wfzyftko w tym życiu zawi:- 
ce fio od umieiętności obierania; 4 caż! 
j mielętność zawifła od wiel 
kiego rozlądku i od niezawodnego gu 
ftu: ani nauka ani dowcip fame przez 
fie fą zdolne przyść doniey. Nie malz} 
dofkonałości dla człowieka bez obie: 
rania. . Umieiętnośc obierania zamyka 


“ 


obrać, i obrać co lepfzego. Jet wielu 
z dowcipem żywym, fubtelnym , wy- 


Po | 
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polerowanym w rozmaitych naukach, 
(ktorzy natychmiaft błądzą, i oditępnią 
od rzeczy, fkoro przychodał do obra- 
| nia: fądząc o nich z ich poftępowania 
| fobie, mowionoby, że umyśląie w pa» 
daia iw (we omyłki; biorą fig oni. 
/zawżdy do czego gorfzego. -Je to 
| dar ieden z naydrożfzych , być uro- 
„dzonym z przyfpofobieniamido faczę: 

| glwego. obierania we wfzyftkim. 


M AXZY MA. LH 


p Bydź xawżdy. niezmięfzanjtm. 
[D Yé zawźdy wiednąkowey .poftawie: 
RD iet znakiem uiezmierney mądro- 
ści, znakiem człowieka aiepołpoltrego, 
„ferca wipaniałego, umyftu nieprzeła- 
manego : te bowiem cnoty nie łatwo 
dalą-lobą zatrząść.  Namlętności ią 
względem dufzy te, co humory wzglę: 
dem ciała: gdy Ktora namiętność wypa* 
da zskacbu; muli tego przybolić dufza: 
4 niech tylko owe wypadnienie z karbu ` 
(pokaże ię na wierzch, poważenie czło» 
"wieka zoftaie `w niebefpieczeńftwie . 
Tak Panuymy. nad fobą,żeby W naywyże 
Ka izczęściui pzisseja, niefzczęs 
ściu ` 


© 
ściu nie poftrzeżono w nas żadnego po 


KA 
RR ANOWACO 


M 


"Mom 


mięfzania, i żeby nas nawet widziano 


wyżlzemi ggd pomyślną i niepomyślni 
ea e | 


AE 


MAXYMA LI | 
Człowiek czyniący, á nietylko rozumietącj, 
,Prawność wykonywa prędko, co ro 
zumienie fię wymyśliło wolnego czę 
ŚL _Skwapliwość ieft niedofkonałości 
niebacznych ktorych nic nie wftrzymu 
jes ponieważ mie poznąłą niebefpie 
czeńitw : opłefzałość ieft niedofkonć 


- łością mądrych, á rodzi fę w nich i 


zbytecznych uwag.  Czafem i nayle 


_piey ułożony zamyfi w niwecz idzii 
przeto, że była zbyt wielka odległoś 
umyślenia ed czynienia. Prędkość I 


wykonaniu, left niby matką dobregi 
udawania fię rzeczy, Alexander nli 
miał za (prawnego i dzielnego człeki 
tylko tego, ktory, co było do czynie 


mia, nie odkładał na iutro: á Augul 
wzioł to fobie za Gal eela 4 
NOE: kwap fig e > 
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MAXKYMA LIV, 
Być fłatecznym i mocnym według przyj 
zwoaatości. sr 
Z ledy Lew nieżywy, niemafz,aż do 
zaląca nawet, ktoby nad nim nie 
przewodził. Nie igra fię z ludźmi, 
ktorym nie zbywa na śmiałości ; ieżelł 
fię raz ftawifz miękko, ftawifz fięi dru- 
gi raz, i trzeci,i tak aż do końca: ta 
trudność , ktora fię mogła przełomać 


zrazu, nic więcey, tylko fię iefzcze bę- 


dzie wciąż pownażała. /Rzyfkość u- 
myu przechodzi fiłę ciała: ie ona 
właśnie niby miecz człowieka mężne= 


l go, ktory wymaga wzgląd przeto, że 


go zażyć umiełą, gdy tego potrzeba. 
Niedoltatek odwagi daleko ieft 


| fzkodliwfzy , niżeli miedoftatek zdro- 


wia: o lak wielu ludzi z wielkiemi przy- 


4 miotami, przez zbywanie im na śmia” 
tości, żyli niby umarli kroleft wu, i (koń- 


czyli zagrzebani w niewiadomości , fas 
ko niczym mieznaczni... Ciało lu- 


/ dzkie ma mięfoi kości: niech i umyft 


będzie powolny i ftały , według oko- 
liczności, Pizczołka przy iwym mię 
"DE dzie 


p = Laa E | 
zie nie ieft ez iwego dk: nie po: 
trzeba być z famą tylko igbi nasci, 


MAX Y MA LV. -. 


(ztowiek umiejący, czekać, 
D Ez utefkolenia i bez obrufzemia po: 
LA. nofić markotne przeciągi oczekiwa: 
nia, ieft to ufilność wielkich umyftow, 
Roczni od bycia Panem mad fobą, 4 po: 
‘tya będziefz Panem nad drugiemi, 
' Zeby przyść do pałacu okazy, potrze» 


ba iść przez wielce obfzerne towniny 
ZA R spiejzałoi idale feyza 8 


| 
A 
d 
| 


Więccy Bo lula pod. 
pieralącego fię nią czafu, niżeli ftalo- 
wa Herkulefa buława. BOG nawet nie, 
karaz bierze rozge na pokaranie, oczekuie! a 
: z to chwili. -$ą to bardzo rozlądne . 

£e fiowa: (zas i ia SS ze dwoch 
deda. „Fortuna też z fwoley trony 
> gzęltokroć nądgradza cym z prówizyą,. 
A byli ftaceczni wiey. oczekiwaniu. 


"a "M A X YMA- LVL 
> wiek prędki 7 i fzezęśliwy, | w wynałe: Š 
zieniu fpofobomw. R 


X 
s 


f 


k 


| 
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wiem iakieyfiś obfitości i byftrości đo~ 
wcipu, ktorego nic nie zafkoczy; nig 
nie zmięfzainie zatrudni. Niektorzy 
wiele myślą, 4 potym nie dopińaią za- 
 myffow; innt zaś dokaznią fwego, Es 
ni ó tym pomyślawizy przedtym: lą łē- 
fzeze tacy, dla ktorych udanie fię nigdy 
nie iet pewnieyfze, jako gdy rzeczy 
fą zawikłane: fą to cuda iedne ; każdy 
niefpodziany interes ftaie fię im pomy- 
ślnym dokazaniem, á każdy interes uło- 
żony z. namyślaniem > fiale > in 
fzkoputem: ca im na myśl nie przydzie 
zrazu, nie przyjdzie nigdy;owa godai- 
na mineł4 łuż dla nich bez powtota. 
Takowe DRE wyalkui enia obraczią 


* a (ię oczy natze; ponieważ pokaznią 


nieżwyczayny RAA przecudne przes 
nikanie ile do fpolobow, i mądre pok 
powanie lobie ile do końca. 


MAXYMA LVIL 


Ludzie, ktorzy wiele myślą, fą zd 
RE s Miżel cis o ktorycheśniy dopiero mowilis 
Ofyć ieft prędko rzecz zrobionąg 
gdy ieft zrobiona dobrze. Dzieło 
. dowelpu uczynione jna prędce, 

D3 = wnefże 


34 Alazyng | 
wnetże fobie pluie wziętość.Co powinne 
zayść do nayodlegleyfzey potomności, 
porrzebuie wieku namyślania fię i pra-| 
cy: nie patrzą ludzie, tylko na doików. 
nałość; to tylko iet, co trwa. — Nice| 
$miertelność zachowana iet temu, co. 
pochodzi z rozumu gruntownego i głę.! 
bokiego, Co wiele waży, wiele ko: 
fztuie. Naydrożfzy metal nayopiefzaley 
fię robi, > | 


MAXYMA LVII. 
Ochraniąć fwoig zacność 
FAko fię nie zażywa wizyftkich fit 
J iwoich w każdey okazyi, tak też 
tie ma fię pokazywać iwey biegło. | 


| 


ści zarowno wfzyftkim: nie powinno (ię, 
„bardzicy fzafować fwolą umieiętnością, 


niżeli fwoią dzielnością. Sprawny my: : 
Śliwiec nie więcey daie z połowu no: 
fzonemu ptakowi, tylko tyle, ile potrze- 
ba ku zachęceniu go dolotu. Nie fta» 
Ra fię pokazywać fię bez| uftanku;. 
wnetby fię podziwienie (kończyło; o: | 
wfzera potrzeba mieć zawżdy, toby 
mü fię poddawało coraz bardziey za 
materyą: przez takowe cpazienna pod- 
a» í 


, 
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dawanie czego nowego, utrzymuie fie 
zabrane o nas mniemanie, i nie przy- 
chodzi nigdy do poftrzeżenia granie 


| zdolności nafzey. 


MAXYMA LIX. 
Koniec fzczęśliwy. 


+ 


| J= fię wchodzi do. Pałacu fortuny. 


bramą wefołości, pofpolicie wycho* 
dzi fię z niego bramą (mutku; á ies 


| żeli fię weń wchodzi bramą fmutku. 
_ polpolicie wychodzi fię bramą wefołóa 


ści.  Bardziey otym myślmy, żebyśmy 


_ fobie zaraz z początku gotowali 'zczę= 
śliwy koniec, niż żebyśmy fiuchali ap- 


t 


plauzow todzącemu fię nafzemu fzczę- 
ścia. Jet to dofyć zwyczayną cząftką 


_ ludzi fzczęśliwych, zaczynać z pomye. 
, laym powodzeniem bieg fwoy, á koń 


czyć go obyczaiem fmutno-burzliwym. 
Nie wiele na tym, żeby wchodzić ńa 
znaczne urzędy z okrzykami ludn;ieft 
to rzecz takowa, na ktorey nigdy nie 
‘zbywa; ale w tym fztnka, żeby z nich 
fchodzić z żalem wizyftkich: ludzie, 
ktorzyby tak byli żałowani; tzadcy fq. 
Nie ffuży fzczęście aż do końca, tylko 

<= bas- 


li 


36. > Masjmy -- 
bardzo niewielu. Fortuna, ktora t Przyj 
mnie ludzi ż miną uśmiechaiącą  fię 

gdy wchodzą do iey pałacu, pokazuje 
im twarz gaiewliwą, > ż niego wys 

= 


| 
| 
M A x Y M A Ba 

sa: ` Dódry rozfądeki Ę 3 
g niektorży ludźie; ktorzy fię isda 
ż datem dowcipu aA n te 
fźczęśliwe urodżenie wiedzie ich żaraż| 
do mądrości, i uymnie im poł drogij| 
żeby wyfzli ludźmi w czafie ; z laty i 
Zdoświadczeńiem wzrafta w nich fo- 
żum, i doftaie. do ofłatniey fwey dofko:} 
ih Małości; tak, że pizychodzą do“ nia; | 
wyżfzey mądrości: - Brzydzą fię oni 
 Wizelkjemi wykwintami, wiżelkiemi | 
wym Rami; iako pokufami przeciwko 
toltropności, 4 ofobliwie w inteteffach 
tyczących (ię rządów kroleftwa „któ: 
żych wielkość potrżebuie „wiżelkiego; ? 
jakie rylko pomyślić fię może, befpież | 
Czeńltwa : do ludźićto tak utalentówa: | 
Býci dależy öne kicřować; albo rzeczą i 
tih 4: albo par I 


są i 
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M AX Y MA LXIL 
"Być wybornym m rzeczy iakiej T 

Mez wielą dofkonałościami poż 

trżebaiedney takowey;ktoraby by: 
ła w czym wielkim: niepodobna być bo+ 
hatyrem bez tey ofobliwości w piers 
 wfzym rzędzie, Mierność w iakimkol= 
„wiek bądź rodzalu nieieft materyą 6- 
krzykow. Wybotność w zacnym lakimi 
rodzai iprawuie tożnicę od pofpolite: 
gó gminit, i wynofi do doftoyności czło: 
wieka rzadkiego. Czynić fię znacznym 
w podłey. jakiey profeffyi nie ieft to nie 
innego, tylko być wyżlżym had a i 
im więcey. fię w niey dokażnie; T 
fiẹ mniey mażtąd honoru. Przewyż» 
, fżanie w fżeczach nieżwyczaynych iet 
charakterem naywyżźfzey doftoynościj 
ktora wraz wymaga fobić i PORTE s 
nie i affekt: 2 T 


M A XT MA ŁXik ` 
SA Zażybać ludzi zacnych ZwB 
A fię czafem w tym kiayfu$: i 
telnieylzą politykę; żeby nie, zd“ 
E © PR beż” sg 5 


g Maxymy 
fugi: upodobanie to niebefpieczne, 
i godne, żeby fię go drogo przypłaci.. 
ło.  Spofobność Miniftra nie uymuie. 
nigdy wielkości przymiotow Pana. Kie- 
dy hiftorya mowi o iakim Monatfze, | 
nie dzieli ona iego krolowania na Mi- 
niftrow; lego fię trzyma iako nayprze: 
dnieyfzey przyczyny; i jego chwali 
albo gani według fławy álbo niefławy 
lego polftępkow. Nie mogłby on tedy 
przykładać nadto pilności w dobieraniu 
iobie fubjettow, do ktorych ieft przy» | 
wiązana nieśmiertelność iego imienia. 


MAXYMA LXIL 

K orzyść pier/zeńfiwa. | 

ŻYĆ wybotnym w rzeczy iakiey, á| 

«2 być w niey wybornym pierwfzy, | 
telt to dwoiaka zachość. Pierfzeńftwo | 

left wielką korzyścią we grze; wren- | 

czas choć na rowną kartę , wygrawa | 

fię. Wielu byliby Fenixami w fwey | 

profeffyi, gdyby byli nie mieli takich, | 
ktorzy ich wyprzedzili.  Pierwfi nafta: | 

iący wydzieleni lako nayftarf, ciefzą fię | 

fpokoynie obfzerną miarą chwały; inni | 
mieni za młodfzych, nie maig jey tyl 

' ‘ko 


z. “Ay 
a 
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-ko cząftkę, á i otęieft iefzcze fprzee. 


$ 


czka: daremnie oni pracuią i pocą fię; nie 


| dokażą nigdy wyiąć z myśli pofpolite= 


| mu gwinowi tey perfwazyi, że oni {4 
| tylko kopiami, á nie otyginałami, Ue 
| myfły utalentowane nad zwyczays 


zawżdy fię nato fadziły, żeby fobie 
były otworzyły nową drogę do chwa» 
lys ale tak, żeby obranie i prowadzee 


| nie ich ofnowy upewniało o iey uda: 
| miu fię: i zaifte nowość ich zacnośći, 
| wyraziła na nich ftępel /Bohatyrow, 


Wielu woleli raczey, żęby byli piete 
wfi w iakim niżfzym rodzaiu, niżeli 


 fię widzieć drugiemi w iakim rodzaiu 
 wyżfzym, ` ae 


MAXYMA LXIV. 
Umieć umknoc fie od klopotow. 
P>" potrzebna wielce w zażywa- 

niu roftropność uwalnia nas od wiee 
lu niefmakow: ta roftropność ieft niby 


ftrażą nafzego pokoiu: ona to zamyka | 


nam gębę na wiele niepomyślnych przy- 


 padkow: śle jefzcze bardziey zatyka ` 
_ mam na nie ufzy, byle tylko nie fzło 


© zabieżenie złemu. jako fą tacyg 
| ktos 


i 
5 f 


A ""- M SS | 
miłych; tak też przeciwnym Ba 


ko rzeczy żałoftych. jet taki, kto) 


i czyną nienkonteńtowania śmiertelnego | 
i bez lekarftwa, fulzna iek, żeby na: 


fze włalne dobre gorę miało. 


" MAXYMA LXV 


Guft. wyborny. 


lerusa 


BI 


| 


a Owńie gult jako i rozum dofkońa: | 
k Hig według tego, jako fię go po- 


; 


a 
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lesmie. Rozum wyśmienity podwy- 


 zfza gufts a zatym naltępnie fzczęście, 
“ze fię ma tentu wedłng miary owego. 


Utalentowąnie człowieka pokazuie fię 
z iego guftu. Na ukootentowanle gu- 
ftu obfzernego niemnieyfzych pofrze- 


 ba.objetow.  Wyłokie zamyfty dla 


wyfokiego umyfłu, tak, iako doltae 
toie obiady. dla izetokiego żołądka. 


Gut. wyśmienity ftrafzny ieft i naye 


lepfzym rzeczom; naygdowodnicy= 


„fze-nawet doikonałości tracą przed 
nim ufanie fobie x» «a Potrzeba Ź 


wielką mfilnością dorabiać fię powa- 
żenia; albowiem przedni rodzay rzę- 
czy bardzo ieft rzadki... Gui ur 
dziela ię i zabiera przez fpoikowa- 


mie, w ktorym wciąż trwaląc nabywa 
 fię na koniec gultu cudzego.  Szczęślia | 


wi ci, ktorzy zoftaią w towarzyłtwie 
z ludźmi dolkonałego gutu. Z tym 
wizyftkim nie potrzeba fię.czynić czło- 
wiekiem wizyltko ganiącym: byłoby to 


„przychodzić do beztozumnych termi- 


Mow, byłoby to przefadzanietak obrta» 

źliwe, że ani fam zbytek, Jadaiakiego 

guku ieft tak godzien pogarda y. Sat 
> aż 


62 NMastmy 
cy,ktorzy; widzi fię, żeby chcieli, że. 
by BOG ftworzył infzy świat, i infze 
sadat dofkonałości; aby dogodził ich 
wymyfłom i ich dziwaćtwu. 


MAXKYMA: LXVI 
© to fię arać, żeby (ję rzeczy dobrze udały, 
Jlektorzy bardziey fą w tym pila 
żeby punktualnie zażyli śrzodkow, 
niż żeby przyfzli (zczęśliwie do końca 
Ztym wfżyftkim iednak wfzyftkie na 
fze ftarania nie przemogą przeciwko 
cenfurze, ktorą za fobą pociąga nie. 
fzczęśliwy koniec. Zwycięzcy nie por 
trzeba fię fprawiać z fwego poftępku, 
Skutek-ci-to w oczy wchodzi więkfzey| 
części ludzi, á nie zamyfł i ofnowa, ia: 
kożkolwiek należytym kfztałtem uło: 
żonaby była: przeto też wziętość nie 
odnofi żadnego ufzczerbku, byle- fię 
tylko przyfzło do fwego końca, choćby 
fię też użyło na to nayprzeciwnieyfzych 
śrzodkow. * Jeft to fztuka umieć fobie! 
 poftąpić przeciwko regułom nawet fw! 
meyże fztuki, kiedy inaczey nie po: 
dobna dokazać (wego. 24 


) 
| 


MA- 


A SIRO 


- 
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MAXYMA LXVI. 


Przenofić urzędy publiczne nad innt. 
po więkfzey części rzeszy od cudzea 
go guftuzawifty. Poważanie ludzkie 


| iet dla pięknych przymiotow tym, 


czym ieft Zefir dla kwiatow, to ieft, dù- 
(zą i życiem. Są niektore urzędy, dla 
ktorych gotowe fq powiżechne plawzyg 
4 fą inne takie, ktorych nikt nie uwa< 
ża, lubo lą zacnieylże: tamte pozyfkus 
ią generalną przychylność, przeto że 
fię fprawulą w oczach całego świata s 
tetu, lubo maią coś niezwyczayniey- 
fzego, i coś iedynego, zoftaią jednak 
w nieiakim zagrzebaniu; atoli w po- 
fzanow aniu, lubo nie w plauzach. Mię- 
dzy Monarchami nayfławnieyfi fą wo- 
iowpicys Przez przymiotyćto zwy- 
ciężalących, podbiiaiących kroleftwa, 
wielkomyślnych, i wielkiego ferca » 
Krolewie Aragońfcy ftali fię tak ffa- 
wnęmi. Człowiek tedy maiący wiel- 
ką zdolność i talenta, niechay obiera 
fobie rodzay rzemiefła wziętego u lu- 
dzi, obracałącego na fię oczy; i ściąga- 


| ącego fię ka publicznemu dobru; i paz 


wfzechne 


JAA 


GA Maxymy 
wfzechae pochwalanie uczyni imig ie, , 


go nieśmiertelnym. 


MAXYMA. ŁXVIIŁ | 


Przywieść do poięcia, daleko to ief rzecz 
| infząs niżeli przywieść na pamięć. | 
T to taki to ma {woy Czas; potrze || 
ba czalem dać zrozumieć, 4 czafem 
przypomnieć. Niektorzy, przeto że 9, 
tym nie myślą, nie czynią pewnych rze- + 
«zy, ktoreby były wyborne: niechay ; 
! 


| 


wtenczas przyftoyne *przeftrzeżenie 
wprowadzi ich na drogę, żeby famij 
poznali to, co przynależy. Jet to wiel 
ka dofkonałość rozumu być przyto: 

mnym na wlzyftko, co pociąga za fosy 
ba dalfze koniequencye; bez tego, 0i) 
dak wielerzeczy nie powiodło fię! -Nie 
chay ci którzy mmaią ten talent, ndzie:k 
daig go innym z rozłądkiem; 4 ci, kto. 
„rzy go nie maią, niechay uflnie ftaraią 

fię być nim w(parci. . Pierwśi namie:| 
ią rzecz tylko, gdy będzie chodziło 
| „9 ich pożytek włafny; albowiem: bas 
dzo tu Slifka droga: ieżeli na tym pros 

> owaniu mało, .poftąpią daley : á Po" 
Riewaiby. tyle wikoraliekohi nie byli od: 

rzu* 


ze 
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X. Baltazara Graciana S.J 6S 
trzeba popierać dzielnie zamierzone- 
go końca. Nic fię nie otrzymuje, gdy: 
fig niczego nie tentnie: : 


MAXYMA LXIX 


Nie być podległym humorowi, 
| NE to człowiek, ktory fię wys 
| bile nad Igaienia umyfłu dorze» 
czy obcych rozumowi. Nafze uważa» 
‘nie nas famych, owa to nauka mądro= 
ści, (prawnie poznanie położenia nas 
{zego teraznieyfzego, przywodzi nas 
| do zabiegania mu na potym, wiedzie 
| nas do przeyścia od iednego z oftatnich 
|terminow do drugiego, żeby fię trafis 
(ło w punkt przyzwoity rozumowi mięs 
| dzy przyrodzoną fkłomnością,i między 
przemyflem, ktory ią naprawia. Tak 
"poznanie źważalące fiebie famego ieft 
niby maypierwizą maxymą ku poprae 
/wieniu fię. Znayduią fię cakowe poe 
| czwary dziwaćtwa, w ktorych zawżdy 
 fantazya przemaga, ktore przyimnią 
| rozmaite położenia wewnętrzne Wee 
dług odmian ich humorn, i ktore wpae 
daig w tyfiączne przeczenia famym fo» 
bie. Ten rodzay gminowcy choroby 
* E wraz 


"66 - Maxymy | 
wraz napada na rozum i na {erce | 


MAXYMAa LXX. | 
SA |  Umieć odmowic. Ę 
NE potrzeba wfzyftkiego dozwalać | 
LN i użyczać, áni dozwalać i użyczał | 
wfzyftkim. Niemniey należy na tya 
żeby umieć odmowić, iako też żeby 
umieć wyświadczyć; á to ofobliwie lli | 
do tych,ktorzy maią więcey obiaśnie 
nia; ile do nich, idzie rzecz oobyczayj 
potrzebuie ten wfzelakiey ich uwagi 
Czafem bardziey ludzie lubią ze, ni | 
żeli dobrze. © Nie przyprawione, bat 
dziey kontentuie niektore. charakter) | 
ludzi, niżeli owe ofchłe lub oziębię i 
dobrze, Wielu ieft takowych, ktorzy | 
zawżdy maią w ultach sze; nie zawfzćj i 
jet ich pierwizą odpowiedzią nato;o0« í 
fię ich proli: lubo oni potym uczyniy « 
nie ma fię im zato żadnego obowiązku I 
z przyczyny nieukontentowania, kto: t 
rego (ię zrazu doznało. Nie potrzebi i 
fię pokwapiać z odmowieniem, ale po } 
woli fpofobić do niedomagania fię ni í 
czego: nie potrzeba też wfzyftkiego od: i 
mawłać ; byłoby to ludzi umknoć ol! 
= po: | 


aw 
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| potrzebowania nas. Zawiże zoftawić , 
| iaką nadzielę na potym, ktoraby tago» 
"dziła zalmućenie zodmowienia. Niech 

| zamialńł rzeczy, ktorey fię odmawia, 

| będzie piękny obyczay; i zbywanie na 

| fkutkach niech zaftępuią dobre fłowa, 

| Tak albo mie wnet fię wymawialą; ale 

| potrzeba pierwey dobrze nad tym pos 
| myślić, niżeli fię ie wymowi. 


| MAXYMA LXXI 

= Nie bye odmiennym. A 

Czesia mądry nie iet odmienny 

(NZ ani przez charakter, ani przez 

|. przefadzanie, zmyślanie i przywłałzcza: 

i nie fobie przymiotow hub poftawy:zo: 

„AE on zawżdy iedenże względem 

4 rzeczy wybornych; co ieft chwałą do- 

| brego. rozumu; kiedy fię on odmienias 

| dzieie fię to przeto, że też rzeczy, Za- 

, fugi i zacność odmienialą (ię: w ma» 

 teryl tyczącey fię mądrości wfzelki nie4 

i ftacek hańbą.  Napatrzyć fię takowych, 

ktorzy codzień lą rożni od fiebie: co 

do obyczaju myślenia,ą iefzcze bardziey 

co do ich zmyślanią (obie poftawy £ 

i ózmaitych przymiotow, á nawet codo 
= LASKA E fore : 


oi c 
AE, > 


68 = Motrymy: ` | 
“fortuny: Co było wczota. widokiem 
ł celem ich przyiaźni albo poważenia, 
dziliay left widokiem .i celęm ich nie: 
chęci ilbo pogardy: przeczą oni bez 
uftanku (wey włafney fawie,i bez uftan. 
ku fprawuią odmianę w mniemaniachj 


ktore o nich ludzie zabieraią. 


MAXYMA LXXII 
Człowiek odważny w przedfiewzięciach, | 
NoE fię zamyfu, nie tak po 
ciąga za fobą żałofne fkutki, fako 
nieśmiałość, Oak wiele rzeczy mniej 
fię pluią przeto, że fię ich zażywa, nij 
gdyby fię ich nie zażywało. Znaydu 
łą fig umyfły tak wakaiące fie, żeby 
były zawżdy w zawiefzeniu , gdyby! 
od kogo innego nie były porufzone do 
czynienia. A czafem ta Sadaka 
łość nierak ma źrzodło w powątpiwi 
niach rozumu, iako bardziey w gaw 
fności; ponieważ znayduie fię nawe 
przy wfzelkiey o rzeczach pewność 
Jeft *to człowieka rozlłądnego tawid | 
fobie przed oczy trudności, źle ieft U. 
rzecz godnieyfza go iefzcze one fol 
wiązywać, i precz uprzątać, S A 
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| takowi, ktorych nic nie tamuie, owe > 
to umyfły obfzerne i ftanowiące na- 

tychniaft, ktore:to urodziły fię do pler- 

'wfzych urzędow ; ich przenikanie nie- 
prożnuiące, ułatwia im oraz i ofnowę 
| zamyfłow i wykonanie: wfzyftkie przy- 
| chodzące na nich intereffa tyłąż fą fpra-. 
| wami zakończonemi. Jeden z tako- 
| wych ludzi podbiwfzy fobie świat ca- 


ły, widział dla fiebie dość czafu ku pod- - 
; biciu drugiego. Kiedy fię iuż ma dla 


fiebie zadatek lub niejaki zaftaw fzczę: 
_ścla, potrzeba fobie w fwych przedfię< 
wzięciach tym śmieley poczynać. 


| MAXYMA LXXI. 
ję  Umieć fig wymowie. © 
\ Tym-ci to iet owa umiejętność 
W właściwa fubtelnym dowcipomns = 
| żeby fię uwolnić z niebefpieczaych o- 1 
| koliczności, nłewięcey ich to kofztwie, 1 
iako iedne Rowo obyczayne; żeby Ge . f 
| wymknoć gładko z ciafności wpośrzod | 
| mayciężfzych fprzeczek, nic więcey ich 
( to nie kofztuie, iak jedne przyiemne 
/ uśmiechnienie fe. Taz to była umie” 
dętność, ktora poniekąd pri ię. 3 


> 3 
= 


20 Maxymy | 
do zacności. iednego z nafzych naywięs 
kizych wodzow.... Przyftoyny oby- 
czay w odczwaniu fię z przeciwnym 
zdaniem, iet to odmienienie iego wys 
rażenia; i natenczaś powinno fię te: 
go wielce przeltrzegać, żeby fię niel 
bardzo dać zrozumieć, | 


MAXYMA LXXIV. 


Nie dyć nieludzkim z niebrzyfiębnym. jj 
DZ wpośrzod naymożniey:| 
fzych ludzi zaayduią fię itne owe. 
okrutne beftye. Być nieludzkim il 
nieprzyftępnym , ieft! to przywara! 
tych,cofię nie znają na fobie, przeto! 
że honory odmieniły ich obyczaie., 
Nie ieft to dobry fpolob na ziednanie | 
fobie poważenia poczynać od grożenia 
rodzajowi ludzkiemu. O coza wido- 
wilko widzieć te dzikie i nieprzyftę 
pne ofoby przybieraiące fobie rownie 
ftatecznie iako i zuchwale ową okru- 
tną poftawę! Ci, ktorzy fą tak niefzczę: 
śliwi, że fą im podlegli, albo ich. po- 
trzebuiący, ftawaią przed niemi z ta. 
Kim drzeniem i z taką oltrożnością, iak 
gdyby fię mieli pafować z tygryjami. 
- Czółt 


| €zółgali fię oni przed wfzyftkiemi, że- 
| by było przyść do doftojeńftw; i chcą 
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zatrzyć tę (woią podłość, poniżaiąc wizy: 


ftkich. Zoftalą na takowym ftopniu, 


ktory ich ku ffużeniu wfzyftkim po% 
święca; a nikogo nie mafz, komuby iwą 
przykrością i pychą nie czynili od fiebie 
witrętu: kara, ktorą za to od nofzą od lu- 
m iworikich, ieft ta, że ich ci zanie- 
chuią takiemi, iacy fą, i nie malą z niemi 
fpo kowania, ktoreby ich SERA CE 


| nić -mędrfzemi. 


MAXYMA LXXV. 


Obra fobie Bobatyra takiego bardziej. ja 
emulacji i przefadzaniu fię niżeli ka. 
naśladowaniu. 

BZ” przykłady Bohatyrftwa, ktos 

re lą niby textami żywemi i oży- 
wianemi chwałą. Niechay każdy w 


{wey kondycyi założy fobie tych; kto= 


rzy fię w niey naybardziey wfawili, 
i nie tak fię fadzi na to, żeby ich paśla- 
dował, iako bardziey żeby ich prze- 
fzedł. Alexander wielki załał fię tza- 


mi nie nad Achillefa grobem, ale nad 
= famym, że dopierocai zaczynał po: 


ka 
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72 ~ Maxymy 
kazywać fię na placu gonitw. Nie ban 
dziey nie podnieca przefadzania ię | 
emulacył jako znaczna Bawa wielkie. 
go iakiego człowieka: toż famo, coo 
bala zazdrość, ożywia umyfłu zacność, 


MAXYMA LXXVL 

, Nie zawżdy fię bawić żartami. 
P rova fobie poważne znakiem 
A icit roftropności, przeto też więcey 
je fobie ludzie u fiebie fzacują, niżelij 
żartobliwość: Ktokolwiek żartuie za: 
wżdy, nigdy nie ieft prawdziwie czło” 
wiekiem. ' Zartuiący przez przedfię:| 
wzięcie i przeż niciaki ftan życia, f4 
co do pożycia niby kłamcami przez) 
takową inż profeffyą: uftawiczne żarto: 
wanie tamtych, czyni ich nam rownie 
podeyrzanemi, iako nałog kłamania 
tychtu. Nie wiedzieć kiedy pierwiij 
mowią z rozfądkiem; á to ieft, iak gdy: 
by go nie mieli wcale. Nie mafz nic 
tak niepodobaiącego fię lako żartuiący 
bez uftłanku... Są inni ktorzy wtym| 
fobie zakładają chwałę, że fą powiada: 
czami rzeczy pięknych; á tracą chwa 
tę, ktorąby mieli, zoftaiąc a” roze 

1 SI 


Ni 
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fądnemi. Bez wątpienia rzeczy przy- 
jemné maią fwoie chwile; áleż cały 
czas, ten powinien fię dawać (prawom: 


| poważnym, nie żartom. 


MAXYMA LXXVII 
Umieć fig użyczać wfzyfikim. 

Adry to Proteufz człowiek, ktory 
| umi być uczonym Z uczonemi; 
poważnym z poważnemi, świętym 2 
świętemi, proltakiem z proftemi. Tym. 
/ (polobem pozyfkuie fiy fobie wfzyftkich 
ludzi; albowiem podobieńltwo fprawu+ 
je przylanie.  Zważać rozma te cha- 
roktery, i ftofować fię do każdego z 
nich w fzczegulności, ieft niejakie w in- 
ną poftać przemienianie fię za (prawą. 
polityki, koniecznie potrzebne tym, 
ktorzy podlegaią innym: te fztuczne 
poftępowanie fobie potrzebuie wielkie» 
go obrotu, ależ nić ieft bardzo trudne 
człowiekowi powfzechnego rozumu co 
do biegłości, i rzadkiego utalentowa- 
mila co do poznawania guftow. i 
MAXYMA LXXVII 
| Prodować brodu fztucznie. 

jra zawźdy w a 

cz 


74. Masxymy | 
bez 'zaftanowienia fię; ponieważ wfzyć 
fcy oni fẹ śmieli w porywaniu fię. Też | 
głupftwo, ktore im zrazu odbiera u< 
wagę na przefzkody, zamyka im potym 
Ma oczy nabłądzenia ich włafne. Ale lu.| 
n dzie przezorni nieinaczey wchodzą w 
b interes jaki, tylko noga za nogą, że tak 
rzekę: ich przewodnicy fą uwaga i o- 
ftrożność, ktore idą niby na fzpiegi, á 
by fię pomknoć bez nicbefpieczeńft wa. 
Potępia mądrość wfzelką śmiałość, kto- 
ra grozi przepaścią, choćby też ta nu: 
fprawiedliwiła fię kiedy fzczęśliwym 
fkutkiem. Powinno fię poftępować, 
trzymając cugle w ręku, kiedy fię mnie- 
ma,że brod głęboki. Do oftrości dowcipu 
należy probować, A do roftropności po- 
mykać lię. Zycie teraz na świecie peł: 
ne fzkopułow : potrzeba fobie w nim 
poczynać, trzymaląc zawżdy w ręku że- 
glar(ką ołowiankę. 


MAXKYMA. LXXIX 
Humor wefoły, 

| En charakter człowieka nie ieft 

 prżywarą, owfzem ieft iedną do- 

fkonałościę, byle tylko w nim nie prze: 

za larg 


Snae. 
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| fadzać. jedne źiarno pięknego żartu - 

ieit przyprawą wizyftkiego. Naywiękfi 

| pawetludzie pozwalają tobie pewnego 

rozwełelenia fię, ktore im jedna affekt 

/ uwfzyftkich: ależ  przeftrzegalą W 

| tym reguł mądrości, i przyltoyności 

 fwego ftopnia. Są inni, ktorzy fię u- 

 mieią wymknoćz trudności przez ieden 

żart przyjemny: tyliąc ieft takowych. 

| rzeczy, ktore fię powinny przylmować 

| z śmiechem, lubo nam lą rzeczone 
'zzbyt fzczerym akcentem. Duch ipo- 
koyny iet ferc magnefem. i 


CR SĘ EBREEMEÓ RC O Sayan 
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| MAXYM A Zł 

! Bydź pilnym w wywiadowamu fię rzeczy. 

i Koa część życia zaladza fig 

| na tym, co fię fiyfzy; á naymniey- 

| fza na tym, co fię zobaczy. W tyg- 

| cznych okolicznościach poftępuje  fię 

fobie iedynie na cudze fłowo. Słuch 

liet niby drzwiami, ktoremi prawda 

| wchodzi, śle zawľze kłamftwo przed 

(nią. Ze fię widzi prawdę, to zwyczay” 

Na; ale żeby ią fłyfzeć, tofię nic trafia 

| prawie nigdy: rzadka to,ślefzczetym | 

| bardziey, gdy ona przychodzi zdaleka; 
— o _ żeby 


76 Maxymy =R | 
żeby do nas zafzła wcale fzczera: za: 
wżdy ona cokolwiek zafiąga rozmai-| 
tych affektow, przez ktore przechodzi: 
namiętność raz fprzylająca, drugi raz] 

rzeciwna; zoftawuie {woje farby. na| 
wfzyftkim, cokolwiek w ręce weźmie: | 
nie myśli ona, tylko otym, żeby przys! 
łepić drugiemu dyfpozycyą fwoią wła | 
fną, zawżdy przeladzałąca dla tey ofo- | 
by; ktorą chwali, á iefzcze bardziey | 
„ dla tey, ktorą gani. Potrzeba tu przy: 

kładać. pilności wfzelakiey na doyście, 
zamyfłu człowieka, ktory znami mowi, | 
miarkuiąc zaraz, iakim on obyczalem. 
rzecz zapoczoł: potym uwaga na wfzy:| 
itko czyni rożnicę prawdzie od fałizu. | 


MAXYMA LXXAŁ | 
Tedy nieżedy odnawiać fmoią wziętość 
z fławę. | 
Eft to przywiley Fenixa odradzać fię | 
Zacność ftarzeje fię zwyczaynie, 4) 
znią poważenie, wziętość i awa; na-| 
wyknienie patrzenia fię na nią uymuie | 
powoli dziwowania fię oheyże. Nor. 
wa zacność, lubo pomierna, przemaga 
nad wyfoką zacnością, kiedy ta poczy: 
na 
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na fię ftarzeć. Potrzeba fię tedy odra- 
dzać w {wey dzielności, w (wym ofo» 
bnym iakim talencie, w fwych powó= 
dzeniach: i odmieniać to wizyftko ter 
dy nietedy. Tak Słońce odmienia bies 
gu (wego drogi: raz fię pokazuje, iic- 
go oblicze obraca na fię podziwienićs 
drugi raz fię kryie , i iego niebytność 
wzbudza iego pożądanie. = 


"MAXĘMA LA 
Nie zachodzić nigdy m wymyfly i w wytważe | 
ności, ana okoto czego złego ani okoto 
7 | czego dobrego, 


Js z ftarożytnych Mędrcow ścią- 
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ał całą mądrość do pomiarkowa- 
nia we wfzyftkim. Sprawiedliwość 
nadto ścifła ftaie fię niefprawiedliwą: 
pomarańcza nadto Ściśniona fączy z fie- 
bie gorycz: zbytnia uciecha przeftale 
być uciechą: dowcip nawet, ktory fię 
na fubcelności diftylluie, wietrzele: gdy 
fię chce nazbyt dojé mleko, krew idzie 
zamialt mleka. i - 033 
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MAXYMA LXXXI 
Użyczyć fe Takiey lekkiey niedo fkonałości, 
Jett tu zaś mowa o famych dziełach 
dowcipu; inaczey przeczyłby fobie | 

famemu Gracian. | 
Ieiakie niedbalitwo dodaie czatem | 


4 Nwielkiey wydatności pięknym przy: | 


miotom. Ma zazdrość {woy ofiracyzm 
albo obyczay (kazowania na wygaanie 
ludzi wielkich, i tym pofpolitfzy, im 
niefłufznieyfzy: coieit naydofkonalfze- 


go, ma ona za naganne,ztey famey| 
przyczyny, że ieft bez nagany: i to o» 


na potępia we wizyfikim, przeto że 


ieft dolkonałe we wfzyftkim.  jeft o: | 


na owym ftoocznym Argulem na pos 
ftrzeżenie w czyiey zacności iakiėy fka. 
zy, ktoraby iey była zamialt pociechy. 
Jako piorun biie w wyfokie mieyfca, tak 


cenfura pada na przewyż(zaiącą zacność. | 


Na wzor tedy Homera, nie zawadzi za: 
fpiać czafem; to iet, dopuścić przy» 
trafić (ię iakiemu niedbalftwu | nigdy 
iednak przeciwko rozumowi ] á to dla 
ułagodzenia złego humoru zazdrości, 
ina zabieżenie,żeby nie wywarła na cię 
wizy- 


PE, 
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| wfzyftkiego fwego iadu: nieinaczey,ielt 


to niby rzucić iey zafłonę na oczy,dla 


| ubelpieczeniatwey ftawy od iey wście; 


kłości. 


MAXYMA LXXXIV 
Umieć zażywać fwych nieprzytacioł. 
Otrzeba umieć brać każdą rzecz , a 
tym bardziey zazdrofną nienawiść 
z ftrony pożyteczney; tak właśnie lako 
fię bierze miecz za rękojeść, A nie za 
oftrze, ktoreby: ranito. Człowiekowi 
mądremu ftaią fię iego nieprzyjaciele - 
pożytecznieyfi, niżeli {lą głupiemu iego 
przyjaciele. , Niechęć drugiego  częfto 


jet powodem do mienia za lekkie tych 


przelzkod, któreby przychylność poka- 


 zywała być nieprzebyte. O iak wie- 


lu ludzi wyniefienie było dziełem ich 
nieprzyiacioł! Nienawiść ieft mniey o- 
krutna niżeli podchlebftwo: tę-tu tai 
złe, tamta napomina, żeby mu zapo- 
biegać fkutecznym lekarftwem. Czło* 


„wiek mądry radzi fię nienawiści iako 
źwieczciadła, ktorego wierniey pokazu» 


ie, niżeli przylaźń; po czym fię on popra- 
wia w fwych miedofkonałościach, i one 
| | mprzą: 


X 8 


80 ` Mawymy, od 
uprząta przed obmową. Albowiem mu 
fi fię zażywać oftatniey oftrożności, 
kiedy fię żyłe zawżdy na celu zazdzo: 
{faym i nieprzyjaznym. ' 


MAXYMA LXXXV. 
Zbytnie fobą nie fzafować, 

T- ieft dola naylepfzych rzeczy, że] 
ich częfte zażywanie obraca fię maj 
koniec w złe zażywanie: 4 tak na miey 
' fce owego pragnienia, z ktorym ich (zw) 
kano, naftępunie powfzechne ich fobie 
zbrzydzenie. jeft ro wielka przywar 
nie zdać fię do niczego; ależ ita podo. 
bno iet niemnieyfza , chcieć fłużyć || 
dać fię zażywać do wizyfikiego. Ira, 
ci fię wfzyftko, że fię chciało pozyfkać 
zbyt wiele: i przychodzi fię na oftatek 
do tego, że fię rownie przywodzi do 
ftronienia od fiebie, iako fię przedtym 
było pożądanym ifzukanym. Ten iek 
koniec wfzyftkich pięknych przyymio: 
tow, gdy fię niemi zbyt fżafuie, że wys! 
padaiąc z fzacunku przywiązanego doj 
rzadkości, znowu wchodzą w wzgat 
dzony fzereg rzeczy polpolitych. Wtym 
wfzyftkim , co, tylko ieit wybornegó, 
> > eflene 


l 
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elfencyalna i koniecznie potrzebna rzecz 
iek, trzymać fię śrzodka ile, do poka- 
zywania fię. Niechay zdolność będzie 
bez granic, ale zażywanie ńiech ie ma. 
lm więcey pochodnia rozrzuca światła, 
tym mniey trwa. Co fię uymuie po= 
wierzchowności i pokazowaniu fię, nade 
gradza fię przez, przybywanie fzącune 
ku i poważenia. 


MAXYMA LXXXI 
Strxedz lie, żeby nie boyść na fxyderfkte 
i przezwifła i przyftomia. 
1 O; co fię nazywa iednym Rowem 
Pofpolfiwo, (stada fię z wielu głow, 
z więcey iefzcze oczy na złośliwe ue 
'ważanie, i zwielkiey liczby ięzykow 
na obmawianie. Niech fzkodliwa wieść 
iaka pocznie dochodzić aż do tyche 
tam głow, dofyć ieft do uczynienia 
wiele ufzczerbku wielkiey zacności: 4 
ieżeli iefzcze wieść owa pociągnie za 
fobą przezwifko iakie według ich o+ 
byczalu, iużeż fławie po takim fztut- 
mie ani fię poprzeć kiedy.  Pochopy 
zwyczayne do takich przezwilk ią o- 
byczai iwackie i pa oczywie 


ed 
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82 Maszyny = | 
fte, ktore-te fą właściwą materyą ą ga 
dek pofpolitwa. Są ielzcze pewnej 
fzpocenia, ktore wziowfzy początek od 
zazdrości prywatney iakiey ofoby, prze: 

chodzą do złośliwości pofpolitego gmi: 
nu, ktory ieft niby inftrumentem zaj 
. wżdy gotowym do obmowy « ićdne zj 
tych fow doymuiących pewniey zada: 

je raz Śmiertelny fławie, niżeli zupek 
ny, iak ma być, palzkwil. Bardzo iet 
łatwo zoftać w nieftawie, albowiem 
złe wierzy fię bardzo łatwo; pamięć! 
zaś o nim i mniemanie nie zagładza fię 
podobnie. Niechay człowiek mądry] 
przeciw zuchwałey wolności pofpolftwa 
zaftawia iako naywiękfzą uwagę nato, 
żeby nic nie miał w fobie śmiechu gor 
dnego; łatwiey zabiedz złemu, niż: li 
go potym OR 


MAXYMA LXXXPIL 


Umietętnaść i polor. i 
_VZłowiek rodzi fię nic nieumielącym 
i proftym: polór poprawia w nim 
tych kawalkow podobieńftwa z befty- 
ami: przezeń ftaie fię on czřekiems i 
faie fię aim tym batdziey, i im a bardziej ; 
ż (7 Sieh 
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zj iet wypolerowany. Grecya wiz yftkie 
inne narody miała za grube, przeto, 
że na nie poglądała iako na Jud bez 

| wfzelkiego poloru,  Niemafz zaifte nic 
 grublzego nad niebiegłość, W prawdzieć 
| umiejętność pomaga wielce ku uczynie=, 
miu człowieka grzecznym; ależ po- 
| trzeba do niey przyłączyć polot; bez 

‘| czego zofławiłaby go wcale grubym £ 
i proftym. A niedofyć to ieft, żeby polor 
|| rozpoltarł (wolą przylemność w do- 
i| wcipie; powinien też przydawać delika= 
e. tności w zdaniach i przyftoyności wtym 
|| wlzyfkkim, co fię tylko tycze obcowa-. | 
i piazludźmi. Są ludzie naturalnie po- 
) lerowni co do wlzyftkich przymiotow - 
-'zwierzchnych „ ktore fą niby korą ; f 
il co do wlzyftkich przymiotow umyfłu, 

| ktore fą niby owocem drzewa. Inni zać 


"m 
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MAXYMA LXXXVIII 

Zaćność w pofłępowaniu fobie. | 

4 7 telki człowiek nie powinien miećj 
WV nic drobnego w (wych poftępkach:| 
mie uważa on tak dalece rzeczy, atym; 
bardziey iefzcze tych, ktoreby mu by:| 
ły mniey miłe. Dobra ieft poftrzegać | 
wfzyftko iako tako, ale nie przyftol| 
chcieć z wielkiemi uwagami rozważać | 
wizyftko. W zwyczaynym owal 


| 


niu fobie powfzechnie potrzeba być zj 
dogadzaiącą łatwością, ktora iek nibyj 
gałęzią iaką, wyraftaiącą z wielkości! 


umyfłu.....  Przebączać iet wielki 
punkt w rządzeniu... _ Potrzeba by: 
fiączne rzeczy miiać fwym bliźnim,j 
iwym przylaciołom , á co więkfza ie 
fzcze, i (wym nieprzyiaciołom : wfzek, 
ka drobność iet nieprzyiemna, 4 W 
człowieku wielkiey kondycyi ieft to 
podłość, ktorey znieść Me ciożia. Jeti 
to głupftwo, powtarzać bez uftanku, 
rzecz jaką; ktora fię nam nie podobała 
Jaki ieft w kim rozum i ferce, takie iehi 
pofpolicie iego (obie poftępowanie. 4 


p 
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Poznać fię do gruntu. 

*DOznać charakter (wego rozumu, u- 

talentowanie (wego umyfłu, fwoie 
rozważania, (we afekty, ieft to poznać 
fię do gruntu., Bez tego poznania nikt 
nie umie fobą rządzić, fobie rozkazo- 
wać. Są zwierzciadła dla twarzy, ale 
ich niemafz dla dufzy: niechże uważa- 
nie nasfamych będzie nafzym zwie- 
rzciadłem: iieżelibyśmy fię zapomnieli, 
uciekaymyfię do niego dla poprawy, 
| dla dofkonalenia fię... Poznawaymy 
| zdolność nalzego poięcia i przenikania 
ku przedfiewzięciu, i obfzerność nalzey 
| dzielności ku wykonaniu. Słowem, 
| potrzeba zważyć i wiedzieć zupełnie 
| miarę (wey fpolobności do wizyltkiego: 


| MAXYMA XC 

|. Spofob, żeby lig żyło długo, żyć dobrze. 
ie rzeczy prędki koniec życiu 
rzynofzą, to ieft, głupfitwo i ro- 
a: głupi fkracałą go fobie przeto, 
Anie umielą go ochraniać; 4 rofpu= 
atni przeto, że nie chcą go „ochraniać. 
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'Wyftępek ieft famże {wolą Ba, lako 
cfota tet lamaż fwoią nadgrodą. Kto 
idzie fpiefżnym krokiem w drogach| 
nieprawości, wnetżę umiera w dw oiakil 
fpofob. Kto idzie fpiefznym krol ciem 
w drogach cnoty, nieumiera... Zdroł 
wie na dufzy niepomału zachodzi doj 
zdrowia ciała; i życie człowieka cno| 
twego nietylko jeft długie przez zaj 
cność, ale też długie i przez ctwałość, 
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Poczynać fobie zamżdy befpiecznie, | 
Ękanie fię nieudania fię rzeczy, W 
Ro człowieku, ktory ią czyni Lub 
{prae suie, pewnym iet dowodem njet 
dania fię oneyże dla człowieka zważalą: 
cego go, olobliwie ieżeli ten ieft iego, 
zawilny przeciwnik. Gdy rozum oba. 
wiaiąćy fię w famym ogniu czynienia | 
chwieie fię, potym gdy oftygnie, powi 
nien fam fię ofądzić o oczywiitą njero- 
ftropność. Bardzo ieft niebefpieczna: 
czynić co w fłufznym powątpiwafii | 
ij 8 oby była rzecz befpiecznieyfi 4, 
nic nie zaczynać. Mądrość nie że 
facza oiy fzczerych "> pos | 
© | 


= 
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oftępuie fobie tylko w towarzyftwie 
wfzelakiey przezorności. jakżeby fię 
mogło powieść przedlięwzięcie zaraz 
poganione od powątpiwania, Ikoro fię 


umyśliło ? Interes uznany ufądu zdro- _ 


wego rozumu .za befpieczny, przecież 


 czafem nie powiedzie fię; á coż fig ma 


dziać z tym, ktory umyfł niepewny i 


powątpiwaiący( rozpoczoł, i o ktorym- 


fame przeczuwanie niedobrze wrużyć 


MASYMA KOL 
Rozum dobry w naywyżfzym fopniu, & ia 
~ mewię, we wfzyfikimi, a 


T A dofkonałość, iet pewną regułą. > 


bądź w czynieniu, bądź w mowie- 


' piu; im urzędy fą wyżfze i z więkfzym 
intereffem, tym ona ieft potrzebnieyfza, 


Jedne ziarno tego-to dobrego rózumu 


przechodzi wfzyftką fubtelność dowci= > 
- pu: będąc prowadzonym od tego prze- 
 wódnika człowiek befpiecznie odpra- 


= wuie {woją drogę, lubo nie z wielką O- 
_ kazałością. Być wziętym za mądrego; 


iet to tryumf fławy. Łatwo fię będzie... 
| fym kontentować, że fię będzie 


ZEE | 


miało 
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o fobie ludzi mądrych, ktorych uzna: 
nie i pochwalenie ieft to kamień pro: 
bny względem wfzelkich poftępkow, 


MAXZYMA CII. | 
. Człowiek powfzechny. | 
leć w fobie zebrane dofkonałości | 
1 wfzelkiego rodzaiu, ieft to bydź| 
człowiekiem, ktory jeden waży zaty: 
fiąc: jeżeli on użycza {wym przyiacio- 
łom drogiego tego zbioru, pomaga on 
niezmiernie do ich fzcżęścia: roz mał: 
tość w dofkonałościach iprawuie delicye 
fpołeczności. Wielka to fztuka, umieć 
w fobie połączyć wfzyftko, co tylko iek 
dobrego. = Ponieważ człowiek przez 
wyborność natury ieft niby zebraniem 
tego świata; niechże fię iefzcze ftara 
przez uftawiczność pracy ftać fie niby. 
małym światem, to ieft, powfzechnym 
zawarciem wfzyftkich dofkonałości ros 
zumu i ferca. 


MAXYMA ZGIV.. 
Być nieprzeniknionym co do obfzerności 
[moich przymiotow i fwe zdolności. 
(GSF przezorny nie powinien 

dać 


ZE tą ABE ORG RĘCE ZE: 3:27 


>. X. Baltazara GracianaS. J. 89 
dać doyrzeć gruntu {wey zacności, ie. 
żelichee, żeby był w podziwieniu za- 
wżdy. Niech fię da poznać, ale niech 

' nie dopufzcza, żeby go przenikniono. 

/ Zeby nikt, ktożbykolwiek on był, nie 
mogł naznaczyć granic iego zdolności; ; 
|inaczey ta dużoby utraciła z {wey ce- 
'ny. Nigdy fię nie ma dawać by nay- 
mnieyfzey okazyi do iey zgruntowania. 
Mnaiemanie bowiem o zacności, i nie- 
pewność o iey-obfzerności, więcey fpra- 
wuią podziwienia, niż gdyby ona wi- 
dzieć fię dała wcale zupełna. > 


"Mo ryrMa xe 
/, Umieć utrzymać publiczną nadzieię. 
poora zawżdy żywić zabraną o 
I nas nadzielę ludzką; niechay, co ieft 
dobrego, będzie dla nich powodem do 
fpodziewania fię czego lepizego, i iedne 
zacne dzieło niechay im obiecnie ie- 
fzcze zacnieyfze. Nie powinno fię ro- 
| fpościerać wfzyftkiey fwoley umieię- 
|tności za iedną okazyą. Jeft to wiel- 
| ka przezorność umieć zazywać ochro- . 
ny i pomiarkowania w fwych fiłach i 
| talentach, tak, żeby jfię w nich zawżdy 
= > <zDay» 


o Masa 
znaydowało, czymby fię można było 
 niścić publicznemu po nas oczekiwaniu, 

5 | 


MAXKYMA XCVI 

o, Sumnienie profe. 

iRoftość fumnienia iet chwałą ro 
A zumu i fundamentem rofttopności:j 
kiedy fię fucha iego głofu, łatwo ieft w 
niknoć pobłądzenia: ieft one darem Nie 
ba, 4darem niefkończenie godnym {za 
cunku; iet one tak potrzebne czło 
wiekowi rozfądnemu, że w niedoftatkij 
każdey inney fzeczy przy nim tylko fa: 
mym naniczymby iftotnym nie zbywa 
ło; śle choć też co pomnieyizego , batj 
_dziey fię w nim przeftrzega. Sumnie: 
mie zachodzi do wfzyftkich {praw żyj 
i wfzyftkie one żebrzą, że tak rze 
‘kę, lego potwierdzenia i pochwalenia, 
przeto że powinny być w. przepifanym 
porządku... Sumnienie ieft to iedna| 
'przyrodzona fkłonność ku wfzyftkiemu 
temu, co, fię zgadza z rozumem, i kuj 

wfzyftkiemu temu, co ieft fłufzna i bej 


fpieczna. 
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Nabye reputacji, i onę utrzymać, 

| ŚR fię w [wey wziętości, ieft 
to niby dzierżawa i zażywanie iey 

| pożyrtkow. Nie nabywa fię iey w wy- 

| (okim ftopniu tak, żeby to nie miało 

| wiele kofztować; wyciąga ona wielkich 

| przymiotow, ktorefą rownie rzadkie,ia- 

| ko pomierne (ą pofpolite. Kiedy fię w nie 

| kto ugruncule, uttzymnie fię przy niey . 

"ztym więkfzą łatwością: albowiem lubo | 


| ona obowiąznie dowiela, czyni iednak | 
| jefzcze więcey. Jet onanieiakim rodza- 


| iem naywyżlzey władzy, kiedy przy- 
| dzie do pozyfkania dla fiebie wzglę: © 
du z przyczyny zacności i wielkości 
| fwego początku. Niemafz gruntowney 
iprawdziwey reputacyi, oprocz teys 
ktora fię utrzymywała zawżdy. 


MAXYMA XCW 
Kłaść pieczęć na (wym ferem — 


NE fą niby przy- 


ftępy nielakie do iego ferca: á u- 
żę miejętność naypożytecźniey(za w zaży= 
aniu, ieft umieć ukryć też (kłońno- 


IGI 
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 pokazuią. Bardzo mało ludzi biorą 


, go zamyfłu. 
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ści. _ Kto nie przeltrzega tego, żeby 
nie pokazywał fwoiey gry, zoftaie ył 
niebeśpieczeńftwie przegrany. Niech 
miarkowanie fię człowieka róftropne:| 
go ochrania go pod czas uważania tych, 
ktorzy fię w nim przeglądaią: niech on 
troiaką zafłonę zarzuci na ferce fwolej 
przeciwko oczom ofłrowidzóow. Niech: 
zawżdy będzie niewiadoma fkłonność 
nalfza ;aby zniey nie miano pochopu i 
fpofobności do ofławienia nas, `- 
też do podchlebiania oneyże. 


MAXYMA XCI. 

: Rzecz í pozor. | 
Poe rzeczy nie fą miane za to,| 
` czym lą, ale tylko za to, czym ię) 


i 


ie do gruntu; á wfzyfcy inni przeftająj 
na zwierzchney poftawie; nie dofyćto 
iet mieć po fwoiey ftronie ffufzność, 
jeżeli fię ma przeciwko lobie pozor złe: 


| MAXZYMA C. 
'Dworzanin. wyplątany z błędu, Chrześcia) 
nin, mądry. 


R na dworze Filozofem , ależ fię 


nim 
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nim nie pokazywać, á tym bardziey ie- - 
fzcze nie przywłafzczać fobie tego. Fi- 
lozofia nie ięft teraz w poważeniu ; lu- 
bo zażywać Filozofii, i że tak rzekę, 
filozofować, ieit nayprzednieyfzą zaba* 
wą mądrych. Umieiętność ludzi poczcie 
wych powfzechnie ieft porzucona. Ses 
neka wprowadził ią był do Rzymu; 
bawiła ona tam przez czas nieiaki na 
dworze; ale teraz maią ią tam za głu- 
pltwo. Cożkolwiek w tym bądź, pogar- 
da rzeczy. prożnych ieft niby żywno= 
ścią prawdziwey mądrości, i delicya- 
mi cnoty. c: * 


MAXYMA Cli 
Jedna połowa ludzi. śmiete ię z drugiej: 
głupfimo z obydwoch firon. 

Szyftko ieft złe albo dobre we- 

W dług rozmaitego mniemania, Cze- 
go leden fzuka,tego drugi unika. Jeft 
to niezmierne głupftwo, chcieć, żeby 
nafze fzczegulne zdanie, było prawi» 
dłem iregułą wfzyftkiego. Dołkona- 
tość rzeczy nie zafadza fię na zalece< 
niu iednego partykularnego człowieka. 


Tyle ict odmiennych guftow, ile iefk 


od- 


- 


Paw | 
admieńnych twarzy. Niemafz niedo. 
fkonałości , ktoraby nie znaydowałą 
{wych gorliwych obrońcow. Nie -po:l 
. trzeba tracić ferca, ieżeli fię nam rze- 

czy zle powiodą według widzimifię| 
niektorych, infi będą ie umieli fzaco: 
wać: ale żeby fzacowanie tych-tu niej 
dąwało nam pochopu. do prożności i 
chełpienia fię, infi będą nas potępiać. | 
Prawdziwa reguła dobrego rzeczy u-| 
dania fię, ieft pochwała od ofob, ktore 
fą w poważeniu, i ktore maią niby: ia-| 
kie prawo nabyte w tym rodzain, iaki 
ieft nafz. Nieieft to tego życia, żeby| 
nie było, tylko iedne zdanie, ieden o- 
byczay, ieden wiek. | 


MAXYMA CII 
Serce zdolne do najobfzerniey[zego [zczęścim 
Ako wielka iaka całość (kłada fię z | 
J wielkich części, tak ferce w wiel | 
„kim człowieku powinno fię ftofować | 


miotow: nie nadyma fię one fwemi po’ 
wodzeniami; albowiem godne ich ief 
iefzcze więkfzych. Co ieft przyczyną 


do innych iego niezwyczaynych przy | 


piel ności w iednych, to tylkoco ap" 
pe o 
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| petyt rozdraźni w drugich. Wielu zo- 
 ftaią nadto obciążonemi od iakiegoż- 
kolwiek znacznego urzędu: ich fzczu- 
pły umyfł nie jelt (pofobny do tako- 
wych wyżlzych ftopniow; zamięlzanie 
fpraw i ludzi, zamąca ich; dymy pro- 
źney chwały idą im do głowy, i ong 
zakręcaią, iako więc ludziom na bar- - 
dzo wyfokim mieylcu ftoiącym: i na 
koniec, nie mogą fię utrzymać, że nie 
mogą utrzymać doli fwoiey. Niechay 
człowiek wielki dale to widzieć, że 
zawżdy ieft zdolny do więkfzych rze- 

czy; iniechay fię ftrzeże z wfzelką ulil- 
nością, żeby nie dał by naymnieyfzegó 


znaku ferca małego. > 


"MAXYPMA GE | 
Być godnym według fwego Jania 
| Na każdy twoy poltępek będzie 
I godzien Krola w granicach two- - 
icy kondycyi: to ieft, niechay wy* - 
 lokość twych zdańi zacność twych fpraw 
wyrażają Krola nieiakiego przez zaffu- 
gę i godność, ieżeli nie przez potęgę. 
Prawdziwa maywyżfza doftoyność za- ( 
fadza fię na cnocie; kto tę ma, niema 
=o e cze- | 


96 Maxymy A 
czego zazdrościć możności i wielkości 
on lam ieftiecy wizeruakiemi wzorem 
Niechay Monarchowie i Mocarze świa: 
ta ftaraią fię nadewizyftko o takową 
wielkość : niech cnotę, tak przyzwoitą 
ogromności ich ftopnia, przenolzą 
nad ów prożny ceremoniał, ktory ich 
famych naypierwey utrudza: niech ma: 
ią godność w fobie, ale bez chełplij 
wego pokązywania fię z nią powierte| 


chowanie. | | 


MAXKYMA (W. | 

> Uważenie natury urzędow. 
IRE rożność między urzędami, kto: 
J rey dobrze poznać nie mogą, tylko 
' ludzie dofkonale w rzeczach bie 
gli, 'przypatrzywizy fię picrwey im, 
wfzyftkim. jedne potrzebują dzielno: 
ści, drugie fubtelności dówcipu. Tej 
ktore iedynie zawifły od dobrego rot: 
fądku, łatwe fą; te zaś, ktore wyciąga 
ią prawności, wielce fą trudne do na 
ióżytego ich fprawowania: ile do piet 
wfzych, dofyć ieft umyfłu uralentowa 
nego pomiernie; ile do drugich, wizy: 
itek przemyfł, i wízyftka czuyność po: 

| trze- 
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trzebne ią; Ciężki urząd rządzić lus 

dźmi, á tym bardziey iefzcze głupiemi 

| i bezrozumnemi! Potrzeba mieć ro- 
zumu dwoie tyle, iak bywazwycząy» 

| nie, na rządzenie: tym, ktory ga niee 

| ma bynaymniey. Jeft to zaś urząd nie: 
znośny, urząd takowy, ktory do fiebie 

|potrzebuie człowieka całego á całee 

|go, ktory mu okryśla wfzyftko,i ktos 

iry mu naznacza iego powinność za» 
wżdy iednąż: inne wolne od tey nie» 

| woliz i ktorych właściwa zabawa ieft 

| rozmaitą, daleko fą milfze: odmiana na 

przemiany ieft niejakim orzyźwieniem = | 

jgulłu do pracy. Urzędy naybardziey 

| wzięte, fame też ponolzą poddańftwo, 

| maieyfze lub więkfze; ależ ten ieft pay- 

gorfzyj ze wfzyftkich urząd, ktory fię 

kończy-obowiązkiem do oddania fa- 

chunku przed Trybunałem ludzkims 

A lefzcze bardziey przed Trybunałema 

Bofkim. = 


| MAXYÝMA GW 
x Nie naprzykrzyć fię nikomu, 

(Złowiek, ktory iedenże ma zawżdg 
' lnteres, i ktoty nigdy nie ma co 
> AS 3 pos ` 
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98 Maxymy 
powiedzieć, tylko toż famo, uprzy 
krzy fię nieżadługo. Krotkość podobi 
fię, 4 olobliwie w fprawowaniu iacerelj 
fow;co fię nateńczas traci przez zwię 
złość, to fię odżyikuie przez (woli 
rzeczność. Rzecz dobra, ftaie fię dwo: 
jako dobra, łeżeli ieft krotka; i nawe 
złe, gdy ieft krotkie, ftaie fię anil 
złe. Profty elixier więcey czyni ku 
tku, niżeli fto rozmaitych ziot, lub in 
nych fpecies. Jeftto niewątpliwa pr 
wda, że człowiek rozwlekły, rzadki 
iet dowcipny, ieżeli nieco do rzecz 
lamey, przydaymniey co do obyczali 
rozważania lub argumentowania..4 
Jak wiele ludzi na świecie nie uiy 
tylko ku iego zaprzątnieniu raczej 
niżelikuiege ozdobie! . Są oni na nim 
jako zawadzające fprzęty , ktorych-bj 
fię chciano pozbyć. Przeftrzegaymi 
tego, żeby nikomu nie być ad 
zatrudnienia, ktożbykolwiek on byk 
4 tym mniey iefzcze olobom będącymi 
na wyfokim iakim urzędzie, ktore mt 
ią wielkie zabawy: róztargnoć nie 
wcześnie człowieka takowego; gorf 
ieft, niżeli fię naprzykrzyć tyfiącu in 
nych. | 


R ABRO E 
| X. Baltazara Graciana S. J- 99 
| nych. Co fię więc mowi dobrego, to 
mowi fię w niewielu Rowach. Św 


MAXZYMA CVTI 
| Nie rozpościeracć fie chetplimie z (moim 
RE wyniefieniem. 0 
| (Ohełpienie Gę z godności bardziey 
| AZ ię nie podoba, niż ofoba: rzecz to 
| iet obraźliwa, przyznawać ią fobie; dos 


| fyćże-to iet, być na celu zazdrości. 
Tym lę mniey nabywa pofzanowaniay. 
 im-fię go bardziey f(zuka: zawifło one 
| od cudzego względu; nafza rzecz ieft, 
| zaltużyć tobie na nie, iczekać go. Wiels 
| kie urzędy rowney potrzebuią powagi 
do odprawiania fwych funkcyi; bez 
| tey, nie mogło-by fię godnie ich fpra- 
wować: zażywać-że tey koniecznie po- 
trzebney powagi, ależ fię z nią nie roz- 
pościerać za przyzwoite granice. Ci 
wfzyfcy, ktorzy fię przybieralią w pos 
| ftawę człowieka wielce potrzebnego 
na iakim urzędzie, pokazują to dobrze, 
| że nie byli go godni, i że potrzebują f 
| do niego tey obcey pomocy. Jeżeli ię — | 
| chce, czynić fobie rożnicę, niech-że to 
ędzie przez fwoie piękne przymioty, 
oo ae > çë oom 
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100 j Macy >" 5 
nie pfzez to, co im ieft powierzchowne. 
"Nawet Krol każdy powinien fobie ie- 
dnać pofzanowanie iefzcze bardziey| 
przez to, co iet włafna iego ofobiej| 
"niżeli przez wolą doftoyność. 


MAXYMA CVII 
"Nie pokazywać fie zawżdy kontentem 
x fiebie. > | 
Ne fię nie będzieani zawfze niekon 
tentem, ani zawżdy kontentem z fie-| 
bie: iedne ieft ułomnością, a drugić git 
pftwem.W wielu te ukontentowanie po: 
ghodzi z nieznania fię: te niezńanie fif 
zaftanawia ich na fzczęściu bezrozwj 
mnym; ale ktore im przypada do (etc, 
lubo im nieczyni honoru. Jako przymioj 
ty tzadkie innych, przechodzą ich poię 
cie, tak przeltalą oni ną łakiey iwey 
małey i pofpolitey zafudze, w Kto: 
tey lóbie wielce podobalą. . jednemu 
z maymędr(zych nłedowierzanie fobie; 
widzi hę bydź zawżdy potrzebne, badź 
to dla chwycenia fię wfzyftkich śrzo: | 
dkow ku dokazaniu rzeczy, bądź toj 
dla pociefzenia fię w niefprawieniu 0 
neyże.  Niefmak bowiem z owego nic 
uda: 


; E A NAD S EA 7 $ AR 
"X. Baltazar. Graciana SJ rr 
udania ię daleko fię mniey czuć daje 
kiedy fię go poniekąd przewidziało. 
Nawet Homerus zatypia. czafem, á po- 
tym fie ocknie, Alexander fprzeciwia 
fię czafem {wey godności, á potym zno- 
wu fię do niey wraca. Rzeczy na 
tym świecie zawifły od wielu okoli- 
czności: to „co nam fprzyłało w iedney 
okazy, ftaie (ię nam przeciwne W ina 
ney. Ale ta odmienność nie poprawia 
bynaymniey głupiego: pfożne owe u= 
kontentowanie z fiebie przemienia mu. 
wfzyftko niby w iaki kwiat miły, i do- 
/ dale mu go zawźdy podob.egoż £o 
dzaiu. >> 


C MAXYMA GFHE. 

| Spofob dowodny zofłania dofkonatym iejts 

chwytać figs cokolwiek tej dobrego w każs 

> dym charakterze. | 

W7 Społeczności ludzi obyczaie, gu- 
 fty, umył nawet i rozum nie- 

|| znacznie w ucześniftwo wchodzą, i h* 
życzaią fię fobie wzaiemnie. _ Jedęa 

przykład ftanie tu za wizyftkie: Niech 

| iaki człowiek prędki, wnidzie w tos 

| warzyftwo charakteru iąkiego pomiar- | 


r 
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kowanego, nabędzie na koniec pomiat. 
kowania, nie dokupuiąc fig tego wiel 
kiemi ufilnościami: á to ieit wielki atu 
tykuł, umieć fię wftrzymywać, Rozi 
maitość chwil i por czaln zdobi i za 
chówuie Swiat, i fprawuie w nim har- 
monią, któfa has cudnie kóntentuiey| 
tożność charaktetow powinna między | 
fami czynić podobnąż zgodę, żkądby | 
wynikała powfżechna nafza korzyść | 
Żachowywać tedy tę tegułę w obiera: 
ńiu przyiacioł; á nawet i fiużących 
á z Ucześnićtwa tych przeciwnych rze: 
czy ftanie ię cudny apen n i po: | 
imiaf: 


MAXYMA CI X. | 

Nie znaydować wyftepku; kędy go niana 
R Ywaią ludzie dzicy; ktorzy wizy: 

1) ftko innym obracaią w wyftępek, 
"nie pizeż namiętność, ale przez tako: | 
wy fwoy charakter. ` Potępiaią onl 
wiżyftkich powfzechnie; iednych W| 
tym, co uczynili drugich w tym, cò 
 dieżynią: znak to niedofkonałości rozu: 
mu; ktora gorfza ief, niż okrucieńftwo: 
pfźyczynialą oni fżeczy,tak;że zć beł | 
CZE) 
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| nikow na morzu, ktorzy czynią iftne 
-galery z tego, coby powinno czynić 
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| łe iefzcze iaśnielące, kryie fię w obło- 


| wki, nieawaga uwolni od winy. 


| Nie czekać ażby fię było fłańcem za- 


| porzuciły. Umieymy uczynić fobie nie 


X. Baltazgrą Graciana S$. T. 103 
bet czynią balki. Na wfzyftkich u- 
rzędach lą to niby przełożeni niewol- 


nafzą fzczęśliwość. A ieżel iefzcze | 
namiętność przymięfza fię do ich cha- 4 
rakteru , natenczas wfzyftko ieft zbro: A 
dnią w ich oczach. Przeciwnym fpo: - 
fobem piękne umyfty znaydułą pozor 
iprzylalący wfzyftkiemu; i ieżeli zła 


D > + 


iotencya nie może u nich mieć wymo* 


MAXYMA CZ 


> chodzącym. 3 
Eft to maxyma mądrych; porzucać 
rzeczy pierwey niżby: ich rzeczy: 


by tryumf zlamegoż nawet lwego u- .* 
mknięcia fię: na wzor fłońca, ktoreca- | 


ku, tak, że go nle widać zapadalącego, I 

że zoftawnie ludzi w niepewności, czy- 

li iuż zalzło, czyli ni. Potrzeba fię — 

(chronić od niepomyślnych _ przypa- - 

'dkow, żeby nie ponofić ich przykrości, 
> < a 


164 | Matcymy a a | 
á mie czekać z umknięciem hę, A 
fię da ciebie tyłem obrociła fortunaj 


było-by-to zakopywać fię żywo wcalą. 
przez zbytóją twoią boleść, i zoftawag 
ha tym świecie niby iuż umarłym przen 
utratętwey wziętości dwiadomy iel 
źdźiec wcześnie porzuca konia; á nie 
, czeka, ażby w śrzod zawodów padi 
 lączitat fi; pośmiewifkiem patrzących. 
 Fiuką więc zawczafu zwierzciadło, zal 
biegziąc nieukontentowahiw/z widze: 
ńia w nim (wych zmarfzczek i fwego.. 
giupitwa przefziegó, | 


TMAXYMA EA. 
Czynić fobie brzytacioł. ' 
= to nielako pomnażać fiebie fame- | 
ef goczynić fobie przylacioł , Każdy 
prawdziwy przylaciel ieft dobry i po: 
żyteczny fwemu przylacielowi. Mię: | 
dzy przylaciołami wfzyftko dobre. My. 
nie ważemy, tylko tyle, ile drudzy | 
chcą [prawić, żebyśmy ważyli; 4 oni |. 
ie chcą (prawić, żebyśmy ważyli, tyb | 
Ko tyle; ile pozyfkamy tobie ich {erca | 
Nic zaśbardziey nie nymuie ludzi, iako. | 
przychylne przyfłużenia fię; i ma ścią | 


gni 
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> Baltagbra Graciana 8. |. 105 
_gnienie fobie fkutków przyjaźni nay- 
 leplzy ieit fpofob, dać. też innym iey 
| dowody. Co mamy naylepfzego, co tyl- 
z mamy pięknych przymiotów, wizy- 


Sor Z ZIE 


fiko to zawifło od innych, z któremi . 
żylemy, i ktorzy fą naf przylaciele ał- 
bo nieprzyiaciele. Potrzeba tedy ka- 
żdego dnia pozyfkać fobie kogo, ieżeli 
nie na to, żeby go fobie mieć uprzey= 
mym przyjaciciem, przynaymniey żeby 
go fobie uczynić przychylnym : 4 po- 
tym zachować ich niewielu wybranych 
za poufałych, zważywizy ich pierwcy . 
dobrze. > > 


AR Pozyfkiwać ferta. > 4 
Aa ferc naywyżfzy zaczyna od u: 
przedzania ich, i od fpofobienia ich; 

gdy naznacza fwe ftworzenia na nay- 

więkfze dzieła ku chwale (woiey. Przez” 
affekt to, przychodzi fię do powążębia. 

Niektorzy tak fię zafadzają na fwey 

zafłudze lub zacności, że fię 0 Zadnćj 

| iey wfparcie nie ftaraią : ale Indzie z 

| więkfzą uwagą, poymnią todobrze,że | 

| droga famey zafługi bardzo jeft długa: 
OE > | A 


| 


crociło (przy: | 
Przychylność wipomaga i zaftę: | 

puie wfzyftko: niezawżdy ona piękne | 
przymioty zaftałe, ale ie nadaie, dziej 
ność, poczciwość, biegłość, mądrość: 
jle zaś do niedofkonałości, tych. ona | 
nie widzi bynaymniey, albowiem ich | 
widzieć nie chce. . Tać przychylność | 
troche ieft materyalna, czyli nieco z 
przywar ludzkich w fobie maiąca , i | 
i 

| 


_pofpolicie pochodzi z związku narodu, | 
pokrewieńftwa, humoru, urzędu, oy: 
czyzny: «leż druga delikatnicyfza i za: 
chieyfza, ktora zapatruie fię na piękne 
przymioty, na uczynione przyfugi, na 
wziętość i prawdziwą godność: i o tę: 
go ta affektu, o tey przychylności pó- 
zyfkaniu mowa tu, albowiem dofyć ieft 
łatwo: dochować iey fobie: á potym 

„wolno ią lobie uprzedzić przy podaney | 
pogodzie, i zażyć iey z przemyfłem. 


.,MA3RZIMA. CXUL | 
IW Szczęściu opatzyć fię na przeciwności. 
| Ato iet czafem przyfpolobienia fię 

ma zimę, á przyfpofobienia fięwy- 
godnie. W czalie fzczęścia, łalki fię 
> t = DA 
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|| X. Baltazgra Graciana S. J. 109, 1 
banas fypią, i nie zbywa nam naprzy- 1 
aźniących:fię z nami. Wiele na tym- 
należy, żeby wtenczas, kiedy żniwo 

iek obfite, poczynić fobie fkłady i (cho-- 
wania na chwilę okropną,kiedy o wizy:.. 

itko ciężko, kiedy ichodzi na wfzy= 
|fikim. ~ jednać tedy fobie przyiacioły 4i 
(ludzi z wdzięcznością: przydzie takos  * Jl 
Iwy dzień, kiedy fię będzie liczyło za | 
Wiele, co fię miało za nic. Podłe u- 
 myfły nie maią bynaymniey przylacioł. 

w fzczęściu; albowiem nie znaią fię o= 

hi ha nikim: nie mają też ich w nies . 
fzczęściu, albowiem nikt ich nie zna. 


| MAXYMA CZ. 
Nigdy nie wchodzić w w/polne ubieganie 
i feotos ' a: 
Szelkie domaganie fię, malącprze: 

Y ciwnika,z ufżczerbkiem ieitwzię- 1 
tości. Ubieganie fię naprzod zmierzą. > || 
na odięcie zafługi, żeby potym ofzpe- 
cito ofobę. O iako mało ieft takich, kto- 
fMyby prowadzili woynę poczciwie i —- 
Iprawiedliwie. Przepych i zayrząca iki 
dza wyiawia wyftępki, ktore grzeczność 
W zapomnienie puściła. Wielu żyło 
R SO śe .WRG > = 
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-~ w honorze poty, poki nie mieli zawij , 


l 


finikow.  Namiętność rodząca fię 4 
przęciwnych zamyfłow , odkopuie, | 
ożywia ohydy-niby inż obumarić odi 


dawnego czafu. aniu peł 


rzecz, zaczyna od manifeftu pełnegoj 
naftępowania na fławę, zażywaiąc doj. 
fwey fprawy czego tylko może, icze:| 
| go tylko nie powinien. A: lubo izka |. 
dowania fą (pofobami bardzo miepoży:| 
tecznemi, przynaymniey iednak znay” 
-duie fię w nich niegodziwe dogodzee. 

| mie zemście; obraca fię ie więc tak fztu 
> czole, że znich zawżdy cokolwiek f 
oprze na ofobie wfpoł-ftaralącego figg 
*- Przychylność potrzebuie zawżdy poł 
koiu, á poważenie i wziętość potrze 
buią zawżdy przebaczania. A 
MAXYMA LXXXII | 
Starac fig mamyknoć do ztego humoru ludzi, | 
z ktoremi fie żyć mufi, tak tako fię.mawy= | 
"ke z potrzeby patrzyć na fzpetność: k 
SERA twarzy. sę 
SM Ywają ludzie, z ktoremi żyć nie | 
5 podobna z przyczyny ich przy: 
rego humoru, ja bez ktorych| 
3 RRR 


XN Ralżaade Graciana S. F. 109 
zkądinąd żyć nie Można: . Potrze- 
ba powolności umyfłu, żeby do nich 
nawyknoć „ lako fię uawyka do nie- 
*zwykłey fzpetności ; ażeby każda oj 
kazya nie czyniła zawżdy iednakowe= 
go witrętu. Za pierwizym razem uy- 
szawlzy ludzi, drzyć ci przychodzi, a- 
je powoli utracą oni, co mieli ftrafzne- -AA 
go dla ciebie: uwagi uczynią cię Wy» 4 
ifzym nad ich nieprzyjemność, albo 

po ńczynią ci ią znośniey: 


 MAXYMA CXVL 
"Nie wchodzić w fórawy tylko z ludźmi : 

: uczetwemi. 3 
NM fię wdać befpiecznie w in- 

teres z ludźmi uczciwemi, iich 

weń wpłątać : ich przeftrzeganie {wey 
powinności naylepízym jeft ubefpiecze- 
| niem o ich poftępku w fameyże hawet 
' kłotniznieme zawżdy fię bowiem tak 
fprawuią, iacy fą. Lepfza ieft miećwoy» 
| nę z ludźmi sdzielnemi, niżeli fobie . 
podbić podłą kanalią. 'Niemafz be- 
_ fpiecznego „przymierza Z ludźmi nies 
 poczciwemi» ponieważ nie fadzą fig 

> la" oni 


116 Mazynk | 
oni być obowiązani do ządney powin 
'ności, przeto też nigdy. między nieni 
nie było prawdziwey przyjaźni: naślaj 
duią iey oni dość dóbrze, żeby byki 
coś podobnego do niey; ależ nie ief 
ona dla tego mniey fałfzywą : zbywa 
iey na rządzeniu fię honorem. Bądź: 
my dalecy od ludzi takowych. U kos 
go honor nie let w zaleceniu, ù tego 
i cnota nie ieft w poważeniu. Honor 
jelt nieiako tronem poczciwości, | 


MAXYMA CXVI | 

O fobie nigdy nie gadac. | 

Lbo fẹ fiebie chwali, i to ieft pros, 

żna chwała; albo fię fiebie gani, 

i to iet ułomność: iako to obole icti 
niedoftawaniem rozfądki. w tym, kto- 
ry mowi, tak oboie iet z przykrością 
tym, ktorzy go ftuchaią . Ale ieżell 
nie powinno fię mowić o fobie w pry- 
watney rozmowie, dopieroż tym bat- 
dzisy nie powinno fiętego czynić, kie' 
dy w charakterze doftoynoścj, na kto 
rey fię zoftaie, mowi fię publicznie 
natenczas wfzyftko, cokolwiek ma 
naymnieyfzy znak p mia: 


| 
| 
| 


ne ieft za prawdziwą  nieroftropno 

Jek iefzcze przeciwko rozeznaniu mo- 
wić o tych, ktorzy fą przytomni; iet- 

40 bowiem wdawać fię w niebelpie- 
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SCA 


czeńftwo wpadnienia na jeden z tych 
dwoch fzkopułow, to left, albo w pod- 


| chlebitwo, albo w cenfurowanie. 


„ iednak, żeby nie była rowna 


 laką niefprawiedliwość: á żeby poznas A 


MAXYM A CXVII 


Miec tę Rawe, że fię ief grzecznym i de 


byczaynym. 


pori iet być grzecznym iobyczay- j 


nym, żeby lię ftać godnym żale” 


cenia,  Grzeczność ieft jedną nayprze+ 1 
, dnieyfzą częścią zacności na Świeci 


wiecie > 
ona ieft takową powabą, ktora ciąga 
ku fobie przychylność powfzechną ; 
miafto tego, co grnbiańftwo poburza 
na fię generalną nienawiść: grubiańitwo 


is 


“iet obraźliwe załlte, jeżeli fię rodzi z 


ftkich; co-by było przemienić ią w niee 


NE 


OWSA EN ; 
/AY2 Masymy w | 
* no wfzyftko ley cenę, ona ieft powinno 
ścią, ona ieft obowiązkiem między nie 
przyiaciołami nawet: -niewiele kofzen 
je, 4 wiele waży. Kto fzannie, ieit w oal 
fzanowaniw Obyczayność i grzeczność|- 
tę maią korzyść, że zawżdy wychodzą 
ku chwale tego, ktory ich zażywa. 


MAXZYMA CXIX. | 
Nie być pogarazatącym, - | 

NE potrzeba pobudzać cudzey nis- 
EN chęci: pomnaża fię ona wfzełako, 
wtenczas nawet kiedy fię otym ani my- 
śli. Tylu iet ludzi, ktorzy nienawidzą| 
gratis, nie wiedząc iako i za co. Zła) 
wola poprzedza w człowieku wolęj o 
bowiązywania fobie: żywiza i dziel] 
nieyfza w nim iet nienawiść ku fzkos] 
„dzeniu, niżeli przychylność ku ufłuże:| 
niu. Niektorzy, bądź to przez polta 
wę pogardzaiącą, bądź przez humori 
kwaśny, fzukaią właśnie tego, żeby z 
"nikim nie żyli dobrze: ieżeli nienawiść | 
=przyftąpi do ich charakteru, ich połos| 
żenie ftaie fię zupełną chorobą, ktorą | 
*batdzo trudno uleczyć: nie można lię| 
ich nie lękać , ieżeli tą dowcipni >: ma 
7 ; R ię 


$ 
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| fię ich w obrzydzeniu, ieżeli ią obmo- 
*wcy; gardzi fi; niemi, ieżeli fą chełpli- 
(wi; wzdryga fię ich każdy, ieżeli fą 
fzydercy; każdy ich porzuca, ieżeli fą 
'odludni. Pokazywać poważanie fobie 
inych, ieżeli fię pragnie być w powa- > 
żeniu: być, iak ow człowiek, ktory 
{zuka fwego fzczęśćia niczego on nie 
zaniedbnie. 


| 
| 
ba MAXYMA CXX. 
Stofawać fig do zwyczatom. 
7 Mieiętność nawet powinna ię zga- 
U) dzać z zwyczajem; kędy ona nie 
55 iet według czafu, tam koniecznie. 
f potrzeba udać, fię za niebiegłego. 
[Mowa i gut odmieniaią fię z czalem: 
|nie powinno fię mowić iako niegdyś 
|mowiono, ale według teraźnieyfzego 
guftu. Guf ludzi rozumnych iet re- 
|gałą w każdey rzeczy; powinno fię iść. 
za nim, i ufiłować według iego miary 
|być wybornym. Mądry ftolnie fię do 
|wieku co do ozdob dowcipu, i codo 
|ftrojeniaj fię; lubo podobuo zwyczaie 
przefzłe widzą mu fię lepfze , niż ter | 
| raźnieyfze. Jedynie co do.obyczaiow 
NR X H F 1 p te ARA 


at zo Masy osa 
te p : pie może mieć mieyj 


| pa lubi A PARA „ale zak 
że ieżeli > ich zna see > ani taj 


lubi fię. Niefaczędnią wieku, w kto-| 
rym na cnotę pogląda fię, iako na ol 
byczay nieprzyzwoity mu, á wyftępekj| 
ma (ię fię za Wro iuż Rasa | 
- Niech tu człowiek cnotliwy żyie, iaki 
może, ieżeli nie żyle iakby chciał, Ą 
Co mu rządząca światem Opatrzność 
użyczyła, ui=ch'to ma za ieplae Í (wol 
Er cnocie, niże lico mu umkneła. | 


MAXYM A CAAA 
Nie en wielkiego interefft, w czym 
` go miemafż. | 

Ako fą takowi, ktorzy wfzyftko mad 

J ią fobie za bagat:le, tak przeci 
wnym fpofobem łą inni, ktorzy| 
wfzyftko obracają w wielki interes 
„ Ci oftatni maig zawżdy do powiedze” 


> >: a Graciana S. F ri s. 

[nia rzeczy wielkiey wagi, we wfzy: 
| tkim lądzą być nie żart, wizyftko chcą 
| roztrząfać, we wfzyftsim widzą iakąś 
jraiemnicę. Ze wfzyftkich przypadkow 
| frafobliwych, mało ichieft, ktoreby po** 
Jtrzeba bardzo uważać; chyba żeby fię 
„fiebie chciało trapić daremnie. Chwy-- 
jie fię rzeczy, ktoreby potrzeba od fie- 
bie oddalać, Telt to przewroconego ro- 
Jzumu. Wiele rzeczy, ktore mogły być 
„z niejaką konfekwencyą, w nic fię o- 
RE nie san onic; AD ; 


á potym 
i BERT 


nienia, b z 
ip E przewyżfzanie czyni oie to- 
| žnicg w pach okoliczności, i za- 


: 2 tonu głofu dumnego: jet one przy- 


A 
r6 Mo R | 
one poznać we wfzyftkim; w rozmo. 
wach, w mowąch publiczaych, w.choi 
dzeniu, w fpoyrzeniu nawet, ji w każ 
dym znaku woli. Wielki to tryumf, trý. 
umf nad fercami. Te przewyżfzanij 
nie pochodzi z proźney śmiałości, ani 


ftoyną powagą, ktora fię rodzi z umy- 
ftu wyżfzego, wipartego od = 
ney fobie wziętości. 


| 
$ 


MAXYMA CXXM 
Człowiek bez zmyślania, bex przejadzaniaj' 
z bez chedpłiwaści w fwych pofiępkach. 
M fię ma więkfzą zacnóść i zafługi, 
tym fię bardzicy powinno unikać wi 


„fwych poltępkach afektacył albo zmy: 


Slania, przefadzania, przypilowania fo 


Die, I chełpienia fe.: Jeft to zwyczaj 


na niedofkonałość, ktora iednak pfule 
wfzyftkie piękne przymioty. su 
cya rownie iet nieprzyiemna innym, 
iako ieft cięfzka człowiekowi zmyślii 


_ dącemu: ieft on męczennik {wego ulta! 


wicznego uważania; i iego wytWoh 
ność ieft iego udręczeniem za każdą. 
okazyą. Przez te przefadzanie i zmy: 

za ślanie 


| X. Balt 


akara Graciana S. Je (119. 
| glanie rzeczy, payrzadfze dofkonało- ' > 
ści wiele zaite- tracą z fwego fzacun- 
| ku. łatwo fiębowiem mniema, że one ią 
 raczey wyfileniem fię (ztuki, niżeli dzie- 
| łem natury; 4 co ieft naturalnego, za= 
| wzdy wyżey chodzi, niż co wymyślone- 
| go. Rzecż przefadzaląca zawżdy była- 
| miana za obcą tym, ktorzy fię z niąchet- 
| pili.Imieft bardziey wybotńć,co fię czy- 
' pi tym w nim fztuka powinna być Dar- 
| dziey ukryta; aby fię zdawało niby z 
| śrzodła płynoć, i nie zkąd-inąd mieć 
| fwoią dolkonałość , tylko od fameyże 
| natury. Aledla uniknienią affektacył 
| potrzeba fię mieć dobrze na oftrożno+ 
| ści, żeby fię nawet w nią nie wpadło, 
| pokazując chełpliwie iey chronienie fię. 
| Gzłowiek mądry nie da pochópu po- 
| myślić nawet, że zna fwoią zacność; As 
| iego miedbałość w tym punkcie; wzbu» 
dza. na fię uwagę innych. Ten dwor | 
iako ieft dofkonały, ktory zawiera w - 
| fobie wfzyfikie wielkie przymioty, á 
| mie przyczytuie fobie żadnego: drogą 
. bardzo mało wiadomą, przychodzi oń. 
, «do wyfokiego'poważenia: = = > 


sę : 
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An 


: ng Maxyny 
"MAXYMA CXXIV 


Starać fig, żeby nas żałomano. 

Ało ludzi będących na urzędach 
mieli te ukontentowanie, że bylij 
żałowani powfzechnie; A iefzcze mniey 
miało tę chwałę, że byli żałowani odi 
mądrych; zwyczayna to, że fię ielt 20 
boiętnością dla tych, ktorzy fwoie ode] 
żyli. M iednak ipofoby: zafłużeniaj 
fobie na takowe żale; pierwfzy ieft, ál 
"ten wielki, uczynić fobie wielką rożnie 
cę na (wym urzędzie przez wylokie 
przymioty. Drugi ieft, 4 ten fkute 
czny, obowiązać fobie wfzyftkich, ile! 
bydź może. Zacność czyni fię potrze 
bng, gdy fię to da widzieć, że urząd. 
iey potrzebuje, á nie ona urzędu. je. 
dni cześć czynią {wym doftoynościom, 
drudzy przez nią uczczeni zoftaią. Nie, 
ieft to materyą chwały, że niecnotli: 
- wosé naftępcy, przywiedzie do uzna 
nia cnoty iego poprzednika: nie prze 
to ten iet wcale żałowany, ale tylko! 
tamten ieft znienawidzony. 


STARS 
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- moba ZSSR 
* Nie być gazetą zle mowiącą o ludziach. 

Awić lię zbieraniem tego, co ielt o- 
J hydą drugich, ieft to znakiem, że 
tę ftraciło wizelką poczciwość: chciało 
by fię fpłukać (woie zakały, albo raczey 
okryć ie cudzemi; á przynaymnicy 
fzuka fię żtąd pociechy dla fiebie: po- 


| ciecho bezrozumoaa! ulta te bezecne, 

| kloaki publicznych brzydkości., tchną 

| wfzędzie iwolą zarazą. lm, fię bare i | 
| dzicy fzpera w cudzey aiefławie, tym 
| fię czyni. fiebie nieffawnieytzym. Nie- 

| mafz prawie takich, ktoczy-by: niemie- 

p liniektorych iwoich przywar niby pier. 

|  worodnych,w tym albo w innym ro- - 
|| dzaju ; i niemalz oprocz famych tylko 

- przywar ludzi mało znanych, ktore nie 

,  fą wiadome. Człowiek uczciwy teze- 
a że fię wielce być. takowym rejeftrem" 


ści, człowiekiem bez dufży+ o == 
OMAXYMA CXW. 
Nie iefł nikt głupim, że głupfiwo popet 


ka l e 


z nit, ale że go nie umt utaić. 
kg | \Rzeba mieć w fekrecie nawet (wo 
sk x 5 tees 


i 


| 
| fzkałówania: wizerunkiem obrzydliwo* 
| 
| 
| 
| 
| 


SK 


120 6 | "Mażymy a 
ie (kłonności, á dopieroż fwoie /błęz| 
dy. Wfzylcy ludzie tą podlegli omiył-) 
kom, ale z tą rożnicą, że ludzie ba-| 
czni milczą © fwoich pobłądzemi iach; 
miafto tego co głupi powiadają nawet 
wyftępki, ktore <zamyślalą popełnić. 
Nie tylko tu ffława nie zawilfa od u- 
czynkow, ale iefzcze przeciwnym fpo- 
fobem zawifła od milczenia : Jezeli (ię 
nie tefl czyfiym, mowi przyftowie, niech 
o tym przynaymtniey inni nie wiedzą, ` Pro- 


fte nawet niedbaltwa ludzi wielkich! 


bywają uważane, lako jakie zaćmienia 
 pietwizych gwiazd na Niebie. W o- 
bcowaniu przylacielfkim niechay za- 
wźdy będzie wyięte zwierzanie fię 
fwych  'niedofkonałości ;: potrzebaby 
wtenczas famemu nawet o nich nie- 
wiedzieć, gdyby można : ależ można. 
przynaymnicy iść w tym za inną oby: 
czatów PF ktora to ieft umieć zapor 
mniec. ) 


M AXZYMA CXXVII 


Owe nie wiem coś takiego we w/zyfikim. 


Ta nie wiem coś takiego ieft niby ży: 


ORZEC w NĄ AG woah a 


ciem wizyftkich pięknych przymio: | 


te 
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w: daie óne moc fowom, dufzę'fpra- 
wom, blafk wdziękom famym: dotko- 
"nałości fą ozdobą natury, 4 one ieft o~ 
| zdobą dofkonałości natury; zdobi one 
rozum nawet: ieft one bardziey datem 
Nieba niżeli owocetm-ptacy ; przewyże 
fa one wfzelką fztukę,* wfzyftką ła= 
twóść dowcipu, wfzyftką ` fpofobność 
zwierzchnych rałentow, co wfzyftko 
chce imieć za [woy fundament; ale cze» ' 
| mu przydaie taki kfztałt dofkonałości, ` 
ktory zaraz na fię oczy obraca. Bez 
niego anl piękności, ani wdzięku, wizy: 
tko ta zoftaie niby obumarie. Jego 
pomoc „potrzebna ieft bohatytowi, mą- l 
dremu, politykowi, Mon:rize: z nim u= 
łatwia fe wielkie prawy, i kiztałtnie 
 fię wychodzi z wfzelkich trudności. 


MAXY MA CXXVIH. 

> Wtelkie Serce. ARR 

To ieden z przymiotów iftotnych . 

NU Bohatyrowi; ten bowiem pobudza 
do wielkości we wizyftkim: ten poda: 


d M s 44: o Sars y m i 
TG wylokie myśli i zdania, ten podnofi u* 
| myfł, ten nadaie zacność niżizym kon- 


| dycyom,ten fpofobi do zafłużenia fobie 
a 4 Aronn 


122 | 5 Matyny. 
tronu nawet. Człowiek urodzony z 
wielkim fercem, otwiera fobie wolną 
drogę pośrzod wfzelkich przefzkod; i 
jeżeli cząlem fkutek bywa mu upor 
czywie tamowany od zazdrolney for 
tuny, piemafz ufilności, ktorey-by nie 
zażył ku wyściu z honorem. - Kiedy 
niepodobieńltwo rzeczy. mimo iego wo:| 
le zatrzymuie go w wykonaniu,nadgra| 
dza on iobie, że tak rzekę, za te Świ: 
śnienie obfzernością (wych chęci. Wiel: 
kie (crce źrzodłem ieft wielkości, ode] 
wagi, wfpaniałości, i wizyftkich coot 
heroicznych. 


MA XYMA CXU 3 

: Nigdy fię nie ufkarżac. | 
PA fię fobie czyni krzywdę, w, 
fi (karżaiąc fię. Nafze ufkarżania fię 
więcey ffużą za wzor ku ośmieleniu. 
złości drugiego, niżeli wzbudzaią iego. 
nżalenie na nafzą pociechę: one temu, | 
ktory ie fłyfzy, pokazuią mieyfce, zkąd: 
by nas mogł ftrapić; i przykład dru. 
gich, ktorzy to uczynili, iet mu za 
miat ufprawiedliwienia, ieżeliby nas 
ebraził. Niektorzy przez (we żalenia 


RER 
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| 
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-fę daią nowy pochop teyże olobie do 
r.nienia ich, poburzaią iey złośliwe w . 
„tym upodobanie, i ściągałą na hę iey 
pogardę ; miafto lekarftwa i pociechy, 
"ktorey fzukalą. Daleko leplzy ieft po- 
ftępek, fławić przyfługi lub dobrodziey- 
'ftwa iednych, dla pociągnienia do cze- 
| go' podobnego drugich: wfpominać do- 
_ brodzieyit wa, ktore fię odebrało od o- 
fob nieprzytomnych , ieft to niby po- 
/ budzać oloby przytomne, ku otrzyma- 
niu czego podobnego od nici sielt to nie- 
, lako obracać na pożytek protekcyą ie» 
/ dnych, żeby ią otrzymać od drugich, 
| Człowiek rofttópny pokrywa nieukOn- 
| tentowania fwoie włafne, i niedofko= 
nałości innych; nie mowi on, tylko ie- 
| dynie o ich dobrych - przymiotach : a 
| przez to pozyfkuie fobie przyiacioł, i 
| niedaie mieylca (wym nieprzyjaciołom 
do fzkodzenia mu w czym. z 


MAXYMA CXXX 
SĘ Rzecz i pokazanie fig. a S 
l po nie fa, tylko ile fię widząs / | 
I AN zacność dwoiaka, kiedy fie ią w 
mi pokazać. Czego fię nie widzi, iak- 

o x | -by 


tj 
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124 Macy Myon | 
by nie było: rozum nawet, nie pokaza: 
wizy go, zoltaje bez powagi. Liczba 
ludzi mylących fię, daleko przechodził 
liczbę ludzi przezornych: przemaga o; 
fzukanie; i ądzi fię o,rzeczach z zwie-| 
rżchney okazałości, lubo ta ieft częfto| 
bardzo rożna od tego, czym one fą.| 
Na koniec; zwierżchna poftawa okazała | 
jelt nielako naylepfzym zaleceniem] 
rzeczy co do gruntu iey i iftoty. 


MAXYMA, CXXXI 

: ; Wielkość umyfłu. | 
AAA umyl fwoią piękność, ma umyfł | 
fwoie wdzięki, ktore fię wybiiaią 

na wierzch przeziprawy zacne, przeż 
{prawy piękne. Wielkość umyfu nie 
może fig znaydować, tylko w, bardzo 
niewielu ofobach ; -zafadza fię bowiem 
na. wipaniałości. _ Naypierwfza rzecz | 
ie, ktorey mmyfł wielki pilno, prze”. 
„ ftrzega, żeby mowić dobrze o fwym) 
"nicpfzyiacielu, á iefzcze więcey, żeby 
mu czynić dobrze: w okazyach-cito 
zetmity on fẹ widzieć daie, nie prze- 
pufzcza on mimo fiebie takowych © 
kazyi, ale dla zażycia ich dobrze; ną 

ten- 


me 3 
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tenczas bardziey tryumfuiąc niżeli kic- 
dy obraca on ie w dzieła w/paniałości; 
ktore napełnialą zadumieniem. Nie- 
tylko żeby on miał być wyzuty z u- 
mieiętności rządów publicznych, ale 
iefzcze fprawuie, żeby lubiono rationem. 

‘flatús tub przyczyny iftotne utrzymują 
ce Kroleftwa; nie przywłałzcza on fo- 
bie wyżfzego poważenia od ludzi; 
mic on bowiem fobie nie przy- 
' włafzcza; i gdy mu ie iego zachość 
| jedna, iego f(kromne © fobie rozumie- 
| nie kryie to przed nim. 


MAXYMA CZZZIL 
Myślić, i znowu myślic. 
| Eft to fpofob poftępowania fobie bez 
| niebefpieczeńtwa wracać fię do 
| fwoley pierwizey myśli, i namyślać figs 
| ofobliwie kiedy korzyść nie jeft oczy- 
„ wifta... Potrzeba czafu, bądź to do 
| pozwolenia czego; bądź też do nara- 
dzenia fię. 'Za powtdł m uważańiem 
pokaznią fię nowe Moye, ku ubefpie- 
czeniu i utwierdzeniu rozumu. Jeże- 
li chodzi o łafkę, ta ieft fzacownieyfza: 
i ć 4 $ ; =, przy. ; 


4 
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z przyczyny mądrego uważenia tego, |. 
-ktory iąświadczy, niżeliby była z przy- 
czyny ukontentowania, ktorsby zaraz! 
fprawiła iego prędkość w świadczenii, $ 
Czego fię z pragnieniem czekało, to fię| 
zawżdj bardzicy poważa. jeżeli Zaś | 
potrzeba czego odmowić, ow czaś dać | 
— ny fobie, gotuie 4pofob odmowienia,i 
- pozwała mu doyzrzeć, dla odięcia mu| 
„ iego przykrości: częftokroć „gdy ofty- 
- gnie pierwlza gorącość pragnienia, przy | 
krość odnowienia ani fi; po: zuie. Powoli | 
„ pozwalaymy domagaiącym fię otrzy: | 
mać co Od nas natychmiaft: ta fkwa-| 
pliwość ieft iedną fztuką na podchay: , 


jk 


cenie nafzey oftrożności. 
> MAXYMA CZE 
Raczey być głupim ze w/zyfłątemi „niżeli, | 
o miądrym famemu tylko. a 
pEźeli wizyícy ludzie łą głupi, bę 
eJ dac z niemi takim też, nic ię nie tra: | 
= ci, mowi ikycy; miafło tego, | 
że jeżeli madri in tylko t olobny, | 
| o będzie miany za głupiego: potrzebate- | 
| odyiść za potokiem. Czafem naywię: | 
|. klza iet umiciętność, nic nie umieć, al: | 
SAR > 057 
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| bo zdawać fię nic nie umieć: koniecznie 
| potrzeba żyć z drugiemi; 4 nieznaią- 
| cych fię wielka ieft liczba: żeby żyć 
| tylko famemu z fobą, potrzeba mieć 
| albo nieco z natury Bofkiey, albo wie- 
le z natury beftyi. Ale, ile do mnie, 
poprawiam ia zdanie Policykow, i mo: 
wię:  Lepiey iefi bydź mądrym x drugie- 
| mi, niżeli famemu głupim.  Taçy chcą 
być ofobliwi przez chimery. > 


| 


 MAXYMA CXXXIV. 
3 Mieć nie ieden (bofob życia. 
. NIe potrzeba fię przywięzywać doie: 
„LN dnsy tylko rzeczy, choćby też 
nie wiedzieć iak była wyborna. Bądź- 
my we wfzyftko opatrzeni niby dwo- > 
jako; co do rzeczy przyftoynych, po- o o 
i żytecznych, miłych ; tak żyć, ieft to` K 
nielako żyć dwoiako,że tak rzekę. Nie- > 
zmierna nieltateczność Xlężyca poty 
| trwać będzie, poki ion. “Wizerunek 
| to wrodzoney nieftateczności ferca lu- | 
 dzkiego: żeby dać nieiakie wędzidło ' 
tey iego błąkaiącey fię letkości, wfży: , . 
 ftkiego, co mu przyzwoita i przyftoł 
| potrzeba mu przyipofobić po W - 
SSR. So Re O SĘ 
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-iett to wielka reguła umiejętności żyj 
cia. Rządząca światem Opatrzność daj 
ła człowiekowi dwa oka, dwie ręce: 
dwie nogi, przeto, że te władze bari 
dziey fą podległe niebe fpieczeńltwomi 
Niechay nafz przemyfł naśladuie tegoj 
przykładu; aby też nafz pokoy, l tak} 
częfto chwieiący a miat dwoiakąj 


podporę, 
| MAXYMA cxxxv. 


Nie mieć ducha fprzeciwiania fi fies- 
Con z tą przywarą ieft oraz I| 
śmiechu godny i obmierzły: wizy: |. 
-fey mądrzy powinni fię na niego obt 

fzyć. Może być dowcip w zadaniu) 
trudności około wielu. rzeczy, ale zaj 
_wżdy iet głupitwo utrzymywać A u- 
porczywie. Takowi przeciwnicy z 
czciwey rozmowy czynią nieiaką uj 
tarczkę; i tak bardzicy fą nieprzyiacio: 
tami (amychże {wych przylacioł, niże: 
li innych olob, z ktoremi nie maią ża: 
 dney fpołeczności. Przeczenie, ktor 
tak mąci delicye życia towarzyfkiegoj 
ieit właśnie iak ość rybia, ktora dalekoj. 
aa zadaie PrzyBecja > nie; 
J f (07 jA 
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| dopufzcza przełknoć fmacznego ką- 
| fka. Przeciwnicy takowi tą głapi nić 

| befpieczni , ktorzy z nierozumem ta 
|czą w fobie zuchwałość. = — 


|MAXRXYMA (XXXVI. 
j| wW intereffach- poczynać od dobrega przy- 
| fłąpienia do rzeczy (amey. 
7 Ielu fadzą fię na rozmaity kfztałt 
w fwym rozważaniu, ina wfzel- 
kie figury w fwey tęfkliwey mowie, 
sietykaląc treści intereflun ; trudzą oni 
fiebie i nas, to razy chodząc około, á 
|w rzecz nie wkraczaiąc. -Ta niedofko= 
|nałość pochodzi z przyczyny rozumu 
tłumiącego fię, ktory nie może fię wy- 
|wikłać, i dać zrozumieć. Tak gubi fię 
|czas i cierpliwość na tym, Co fię po~ 
{wiano było opuścić, á potym i tego 
|i tego nieftaie nato, co potrzeba ao 
uczynić. sa 


MAXYMA CXXXV - 
 (efamiek BJ: powiniem myjkarezje dla 
fobie) 55 = 
BZ oiednym mędrcu z [ta 
om. że fam byk to wfzyfiko. 
I | CZER: 


j 


130 Maxymy” | 
czego mu było potrzeba, i że gdzież 
kolwiek fię obrocił, tam przenoíil 
wfzyftkie rzeczy. Powiedziano ielzczej 
że dolkonały przyiaciel ftał za Rzyal 
i za Świat cały. — Bądź fobie takim) 
przyiacielem, á będziefz mogł żyć fami 
Na czym-że zbywa człowiekowi, kto: 
ry nie zna, ani pożytecznieyfzey roz 
mowy, ani więkfzey rozrywki, iak z 
fobą? natenczas nie będzie on potzeboj 
wał nikogo: naywiękfza to fzczęśli wośli 
być tak podobnym naywyżfzey jftocie, 
Ktokolwiek może tak żyć fam, nietyl 
ko nie będzie miał nic podobnego di 
beltyi; ale też będzie miał wizyftko,aj 
czyni prawdziwie mądrym. | 


MAXYMA CXXXVII, 
Umieć pufzczać rzeczy mimo fiebies ofobli 
wie w czafe burzliwym. 

r Ycie człowieka ma (woie zawichrze 

nia; powftaią wfercu iego burzi 
lak na morzu. Natenczas naślądny fty: 
rniącego okrętem, Ktory umknowfzj 
fię dosportu, daie mimo przechodzi 
poburzenym fluktom. Częfto złe faj 
ie lię gorfzym przez lekarftwa. spus 
TZECZ 


ZN PO Aa > 
CIĘ: e 
m 


E >. 
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M rzecz na dzielnośćto rozumu, to na- 
|| tury; na dzielność rozumu w ucifku du- 
| (zy, ktory cię mięlza; na dzielność na- 
il tury w fabości ciała, ktoracię gnębi. 
| Biegłość lekarza niemnicy. zawifła 
\ na nieprzepifowaniu iako też i na 
przepifywaniu recepty. Zeby u- 


il iet nato (pofob, nie uważać ich, łdać 
| im powoli rozeyść (ię: natenczas uftą- 
(| pić czafowi, ieft to zwyciężyć na poe 
| tym, Zrzodło, w ktorym wodę zimą- 
l| cono, nie powraca do pierwfzego (wego 
( tanu przez obcą iaką przyczynę, ale 
f powraca do niego fame przez fię. Nie- 
| maz lepfzey rady, ktoreyby (ię chwy- 
Jcić należało w niektorych okropnych 
| przypadkach, iako poglądać na ich bieg 
f okiem fpokoynym; przeminą one fa- 
| me przez fię bez nalzego o nie tro- 
| fkania fię. z 
|| Znać fię nó føych dniach niefaczęśliwych, 
yi IV Szyfcy mamy dni niektore, kie- 
y dy fię nam nic nie wiedzie. Niech 
daremnie fię będzie 
RU 


il fig wtenczas gra, 
T 12 


|śmierzyć niektore zawichrzenia, ten 4 


T32 Maxymy = A 
grę odmieniało, fzczęście nie a 
ci. Potrzeba uważać zpierwi as 
bracania fię fzczęścia, czy liieft dzień. 
fzczęśliwy, czyli nie; i ieżeli fię mak 
mieyfce do domniemawania fig, że owy 
dzień ieft niefzczęśliwy, pamiętać o tymi 
żeby w grę zbyt daleko nie zachodzić. 
Rozum ma też takie dla fiebie prze- 
miany: nikt nie ieft na każdą dnia go) 
dzinę lednakowo fpolfobny: ieft też) 
fzczęście w mowieniu należycie, iakok 
też i w napifaniu litu. — Wfzyftkiej 
- dofkonałości i dufzy i ciała, zdaie fię,! 
że poniekąd zawifły od fwego dnialj 
ed iwey godziny.... Takiedni fzczę: 
śllwe trzeba dobrze obracać ná poj 
żytek, i nietracić z nich áni chwilij 
Po tym iednak wfzyftkim człowiek rozF 
fądny nie będzie nigdy fądził nieod:{ 
\ miennie, żeby ktory dzień był fzczę| 
śliwy lub niefzczęśliwy iedynie z przy:| 
czyny dobrego lub złego powodze| 
nia fię rzeczy; albowiem iedno może 
pochodzić z fzczerego trefuaku; 4 drw| 
gie z fzczerey ńiewczelności. 
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MAXYMA CXL 

| Zgnoć doczego dobrego w każdey rzeczy, 

k iefi to włafna zdrowego gufu. | © 

| DSzczołka bierze fię profto do ffo- 
dyczy dla robienia z niey fwego 

miodu, á źmiia do goryczy dla wzię= 

| cia zniey (wego iadu. Coś podobne- 

| go ieft z guftami; ieden chwyta fię 

| czego lepizego, 4 drugi czego gorlze= 
go. We wfzyftkim ieft co dobrego, 1 
| á olobliwie w dziełach dowcipu, kto- — z 
| re fię nieftaią bez pomyślenia ńadtym. | 
| Z tym wfzyftkim znaydują fię tak 

| nędzne umyfły, ktore w pośrzod ty= 

| fiącadofkonałości wybieraią iednę {zeze 

| gulną przywatę, oney przyganialią, i | 

| rozfławiaiją ią.  Inwentarze-to lą tes- 

| go wfzyftkiego, cokolwiek rozum i 

ferce człowieka może uczynić złego: 

„| kroniki pełne not i cenfur.ga niedó- 

| fkonałości ludzkie: ich praca raczey 
-iet pokaraniem ich zepfowanego gu- 

| ftu, niżeli dowodem ich dowcipu: 

| wiodą oni życie niefzczęśliwe, ponie- 

| waż Wfzyftkie złe rzeczy fą ich pos. 

| *karmem, 4 żołć ich napoiem. Dale- 
ja sih . (2 Eo 


134 Ra 
ko ieft Bozędiofzy gult innych, kto. 
rzy między tyfiącem niedofkonałości 
chwytają lię rzeczy. dobrey wpada 
cy im pod rękę. 


MAZXZYM A CALI | 
Siebie nie fluchać. 

N iet tu mowa:o upodobaniu v 

fobie famym; kiedy fię kto nie| 
podoba innym: powfzechna pogarda, 
jelt zwyczayną karą _prożaego upodo- 
bania w fwey ofobieś ktokolwiek bo | 
wiem tak płaci fobie fwoią ręką, fta | 
je fię dłużnikiem względem wizyftkichi 
ludzi. Zawżdy wielce nie zdobi lu) 
bić gadać, i ffuchać fię; iężeli bawie 
iet to bydź głupim, gadać famemu do 
fiebie; tely to będzie bydź głupim 
iefzcze bardziey ffuchać fię w przy: 
tomaości innych. Ta niedofkonałość 
trafia ię zwyczaynie Ludziom zna 
cznym, Ktorzy<to wylokim tonem/ 
powiadalą rzeczy niepofpolite wedługł 
nich, i tym zabiiaią tych, co ich fw. 
chają: za każdym fłowem, ktore wy 
mowią, nadftawialją oni ucha na po” 
ch walanie ich, czyli ná podchlebłtwo;| 


4 


4 tym 
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'4tm dpofobem wprawuią w ciężką 
| przykrość ludzi mądrych. Wfzylcy 
owi pełói fiebie ludzie mowią niby 
| do echa lub odgłofu; każde ich flo- 
/wo,ktoreto oni mowią zawżdy głolem | 
| dofainym, zdaie fię fzukać pomocy - | 
| odiakiego obrzydłego głupca, kto- J 
ry powtarza też famo owa, iako - 
| co cudnego. 


MAXYMA CXLI. 
= Nie chwytać fig przez upor gorfzey fironys 
| przeto, że tmoy Antagoniffa iuż. fie 
chwycił lepfzej . 5 + 
Naczey fobie poftępować, ich to nie: | 
iako porywać fię do bitwy, będąc | 
napot zwyciężonytm: 4 to będzie nie- 
uchronną potrzebą przegrania z ofłatnią 
hańbą. Nigdy fię nie wetuie fwcgo złym 
fpofobem. ~ Była to Iprawność twe- 
| go przeciwnika, że cię, uprzedził 
| w chwyceniu fię lepfzćy itrony; bę- 
(dzie to twoje głupftwo chcieć mu 
| pomięfzać fzyki poniewczafie, chwy- 
fię gor(zey trony. -Ten upor w 
poftępowaniu fobie prowadzi bez po«. 
 townania daley niżeli upor w łowach: 


G 


= 
we 


136 - Plany. 
tyle ieft rożności co do niebefpieczeń: 
ftwa między iednym i drugim, ile] 
iey iet «między czynieniem i | 
niem.  Zwyczayna to ieft upartym, 
niepatrzyć ani naprawdę, gdy prze 
czą, ani na niepożyteczność, gdy w) 
trzymuiją (woie zdanie. Człowiek rol 
zumny nigdy nie wpada w te bokiem! 
patrzenia, itoi on zawżdy przy racyi, | 
ktorą maprzod chce mieć po fwoiey| 
ftronie, albo też ktorą umi potym po] 
fobie nakręcić: albowiem ieżeli ma za) 
przeciwnika kogo głupiego, nie po: | 
trzeba mu nic więcey tylko odmienić 
zdanie, á chwycić fię iemu przeciwne- 
go, ktorym też zwątli fwoje włafne: | 
jakoż ná odięcie takiemu przeciwni: 
kowi iego korzyści, dofyć ieft przy: 
ftać do iego mniemania: odtąd przez 
dziwaltwo porzuci on ie, á przez W| 
por uwolni <a z ciafności. 


M A XYMA CXLI. 
Nie udawać fię dorzeczy niezwycz aynych; 
unikaiąc zbyt befpolitych. 

Ato tu dwa oftatnie terminy rownie 
odrzace na uymę nafzey wzię 
tości. 


FS 
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gości. Wfzelki poftępek niemogący 


'fię pogodzić z gruntownością, ieit 


0 7 - _ 
7 — „EEEE FOO EYE TE TEZ 


nieiakim głupftwem. _Mniemanie mnie= 
zwyczayne ieft to pewne ofzukanie 
miłe, ktore zrazu wielce fię „podoba 
dla fwey nowości 1 dowcipności; ale 
gdy wnet iego niepowodzenie fie od- 


'kryie omamienie,; nic mu ze WIZY- 


ftkiego nie pozoftaie, oprocz hańbya 


Jet to mielaki rodzay owego piękne= 


mi zaleconego fłowy fzalbieritwa iat- 


' marcznych lekarzow, á ktore ieft ruing 
'Kroleftw, gdy fię wmięfza.w politykę 


czyli w fpofob rządzenia. Ci, ktorzy 
nie mogą albo nie śmieją przyść do bo- 


batyrtwa drogą cnoty, uciekaią fig do i 
poitępowania fobie niezwyczaynym trys 
bem; fprawnią oni podziwienie w głu- 


pich, lecz przez przeciwność rzeczy s 


zacność ludzi mądrych wydatnieyfzą 
czynią.  Mniemanie, lub poftępowanie 
fobie przeciwko wfzyftkich zdaniu» 
znakiem ieft pomięfzania w rozumie , 


á zatym bardzo fię fprzeciwia roftro- 
 pności; ieżeli one niewiedzie do fat- 
 fzu i omyłki, przynaymniey fię zafa: 


dza na czym niepewnym z znacznym. 
R o nie- 


Neen 


"AZER: 


138 Masymi | 
niebefpieczeńftwem intereffow wielkiey 
wagi. | 


MA XYMA CXLV. 
Służyć potrzeba cudzym intere(fom, żeby 
znaleść [moy włafny. | 
Eft to ta fztuka prawie dowodna m, 

ej otrzymanie tego, czego fię pragnie. 
Nawet Nauczyciele życia duchownego| 
 zalecaią ten święty przemyfł dla næ 
prowadzenia człowieka na drogi Nie: 
biefkie, co ieft iego naygłownieyfzym, 
intereflem. Zamyfł tak pokryty burj 
dzo rzeczy pomyka; owa korzyść, kto] 
Tą człowiek ftawia fobie w myśli ná! 
tenczas, ieft dla niego powabą, ktori 
go do nas przywięzuie: iemu fię zda 
ie, że iego intercffa idą pierwfze, lu 
bo one nief}, tylko niby nielaką dro 
gą ufartą dla przyścia donafzych wła. 
faych. Ależ rozpoczęcie niech nie bę! 
dzie nagłe, ofobliwie ieżeli fię maj 
przyczynę obawiania fię niebefpieczeń: 
ftwa. Względem też ofob, ktorych 
pierwfze fowo zawżdy ieft nie, ptzy: 
nalsży dobrze kryć nafz zamyfł, aby) 
nie widzieli trudności w obowiązywi 
niu 


"miu nas fobi 
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e, á maybardziecy kiedy 
fię przeczuwa w nich witręt do uczy- 


nienia tego. 


MAXYMA CZLV. 
Nie pokazywać złey firany. as 
fEżeli ią pokażefz, każdy na cię bę- 
dzie bił tamtąd; i ieżeli fię o to 


 będziefz ufkarżał, będziefz mufiał wy- 


trzymywać wfzyftką innych złośliwość, 


ktora fię nam ftara doymować z tey 
 ftrony, ktora iet nayboleśnieylza 
| wfłabości nafzey. Daremnie fię będziefz ś 
| tym urażał, przez to nic więcey nic- + 
 fprawilz., tylko że przyczyniiz radości: | 
tym, ktorzy fobie czynią uciechę two- 
im kofztem. Zła wola upatrnie wfzch 
kich okazyi do ftrapienia; rzuca ona 
groty, ná ktore nie można bydź nie- 
| czułym; zażywa tyfiąc fpofobow, żea 
by zawżdy bodła do żywego. Czło- 


wiek rozeznany nigdy fię nie wylawia 
ze złym mieyfcem, bądź właściwym 
ofoby fwoiey, bądź odziedziczonym. 
Albowiem famaż fortuna uderzać lu- 
bi, kydy raz powinien bydź boleśnicy= 
fzy; zaydą ley okrutae prześladowa=- 
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nia, milczmy o nich:naftąpią iey fprzyja 
nia,milczmy o nich:o iednych,aby pogr 
żone zoftały w niepamięci; o drugich, 
aby befpieczne zoftały od przymowek. 


MAXYMA CXLVI 
Roztrząfać rzeczy. | 
śe fię pófpolicie, że fię wcale! 
inączey rzeczy maią, niżeli fię 
pokazuią; a kiedy przydzie zważyć ie 
do gruntu, uznale fię omyłkę, w kto- 
rą wrzuciła niewiadomość, ktora to 
przeftawała na famym  powierzcho: 
wnym pozorze.  Zawżdy kłamftwo 
pokazie fię naypierwey we wfzyftkim, 
i od głupich bywa wierzone na famą| 
wieść pomiędzy pofpolftwem, ktora 
Enti lię od iednego do drugiego. 
Prawda zawżdy przychodzi na końcu, | 
i niby krok zá krokiem, z czafem: 
mądrzy zachowują dla niey iedne w 
cho, ponieważ władnąca światem Opa | 
trzność raczyła nam nadać moc fiu 
chania dwoiaką. Ułudzenie nie ma niq 
fylko zwierzchną poftać, i ludzie po 
wierchowni zaraz ná niey przeftaią. 
Prawda rada fię umyka, niby doia 
> 


xX Beia Graciana S 2. an] 
kiey głębokiey iafkini, 4 to chcąc być 


 batdziey fzukana od ludzirozeznanych 


1 roltropnych. 


MAXZYMA CXLVIL 
Nii bydź niebrzyfiępnym. 


| A: tak dofkonałego człowieka; - 


ktoryby czalem nie potrzebował 


cudzey rady; i niechcieć iey fłuchać, - 
left to niby nieiąki ftan głupftwa, 
 niemaiącego ná fię lekarftwa.  Czło- 


wiek naybardziey mogący fię obeyść 


bez rady, powinien. zoftawić wolny - 


przyftęp każdemu, ktory mu ie daie 


dobre: nawet naywyżfza Zwierzchność 


powinna tu zofławić mieylce poiętno= 
ści i nauczeniu fig. Są nicktote umy- 
fly nieuleczone, przeto, że fą nie- 
przyftępne: ci ludzie fzliby rzucić lę 
na przepaść, á nikt-by nie śmiał, KAL, 
trzymać ich od tego. Niechaf Pray 


Ìażń zaayduie u nas wftęp wolny dh = 
 poradzenia nam w.okoliczności, miech ~ ` 

przyiaciel może nas przeftrzedz bez. 
wielkich zachodow, 4 nawet i zganić 
nam co; nalz „włalny pożytek , iego 
Ñ keyehyiog 


rozeznanie ` doświade 
s. 


+ 


sf | 
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czone, daią mu dofyć tę moc; nie po, 
trzeba iey iednak pozwalać wizyftkim, 
teyto wolności i tey władzy nad u 
myffem nalzym = dofyć iednego" po. 
ufałego przyiaciela, ktorego wywo. 
dy iuż fię ma przyczynę poważać,i kto: 
ry iako niepodchlebuiące zwierzciadłoł 
pokaznie nas takiemi, jacy iefteśmy,) 
na wyprowadzenie nas z błędu. | 


MAKXKYMA CXLVIII. 
Umielętność rozmawiania, | 

A / Rozmowieć to daie fię widzieć, 
VW co fię waży. Jako rozmawia 
nie iet zabawą nayzwyczaynieyfzą w. 
życiu, tak też ieft iedną z naybardziey | 
potrzebuiących oftrożności: traci fię w| 
niey wiele, albo fię teź wiele w niey | 
zyfknie. Potrzebna ieft uwaga w pl- 
faniu liftu, przeto że liit iet rozmową 
z namyślaniem fię; potrzeba uwagi ie 
fzcze podobno ieft więkfza” w rozmo- 
wie zwyczayney, ponieważ tam ro- 
- zmawiaiącego zacność w jedney chwi- 
li przechodzi przez wielu roztrząfanie. 
Ludzie (prawni i biegli macaią pulfu | 
umyfłu przez ięzyk, źe zażyję tego. 
wyrtas | 

$ 


Z 
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wyrażenia. Przeto też ieden Mędrzec 
mowił: - Mom,'ieżelż chcefz, żebym cię 
poznał. Sądzą niektorzy, że umieię- 
tność należyfe go rozmawiania ná tym 
zawifła, żeby iey tam więccy nie by- 
ło, tylko iak w obyczaiu odzienia i 
 nofzenia fię, ktore to powinno być 
profte. i wygodne: ależ to fię ma ro- 
zumieć o rozmowie z przyiaciołami: 
albowiem gdy fię rozmawia z ofobami 
wymagalącemi od nas względu i po: 
fzanowania, wtenczas potrzeba peftę- 
pować fobie poważniey, i pokazować 
więcey rozumu. Generalny ipofob, 
żeby fię powiodła rozmowa, ieft, fto- 
fować fię do humoru i rozumu innych, 
iako to wyftrzegać fię podchwytywania 
i cenfurowania w niektorych fłowachs > 
coby było czynić fię gramimatyczkień 
lub żakiem; 4 tym bardziey iefzcze 
fprzeczania fię około iakiego argumen- 
tu lub rozważania; włzylcyby potzu- 
cili kompaią, i unikali wdawać fię z 
tobą . Więcey na tym należy, 
żeby umieć mowić przyzwoicie, niż żęż 
by mowić AO = 


M = 
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MAXYMA. CXLIX | 


Umieć zx fiebie zrzucic, á na kogo infzegi 
Żrzełożyć niektore ciężkości nieuchronne, 
Ja to punkt koniecznie potrzebny 

dla tych, ktorzy zoftaią ną rządach, 
mieć niby nieiakie puklerze, ktoreby 
ich zafłaniały od nienawiści. To ieh 
mieć ludzi takowych, na ktorychby fię 
opierały cenfury nieudaiących fię rze-| 
czy, i gorzkości pofpolitego ufkarżaniaj 
fig.  Pofiępować fobie tym trybem,) 
nie ielt niezdolność, iako to tłumaczy, 
złośliwość; ale to ieft przemyfł, ktory 
przechodzi poięcie pofpoiftwa. Niepe: 
dobna, żeby fię wizyftko powiodła | 
niepodobna też,żeby fię wfzyftkim dogo 
 dziło, Potrzeba tedy mieć człowieka 
iakięgo, ktoryby był niby murem mie 
dzianym, o ktoryby fię obiiały wfzy: 


ftkie ftofy. 
MAXYMA:GL. 
. "Umieć tednacć fzacunek /woim pifmom. 
NIe dofyć to iet, żeby pifmo iakie!. 
5 było dobre w famym fobie: nie 
wfzyftkim fię go doftaie, nie wfzyfcy. 
A | go też | 


> 
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got. żzważaią do gruntu, ale więkiza 
|część idzie za fironą mnoitwa, że wie 
| dzi innych toż czyniących. Nie małą 
to iet pomoc fztuki lub umieiętności, 
' umieć uprzedzić kwoli fiebie umyfły; 
| dla tego podczas chwali fię w powfze- 
|chności materyą, albowiem pochwała 
| wzbudza natenczas ciekawość; pod- 
Czas daie fię owemu pifmu piękne na- 
|zwifko; co iet drugim ródzaiem po- 
jchwały: ależ te zachodzenia powinny 
figę tak dziać, żeby w nich nie'widać 
każ jakiego przefadzania lub chełpie- 
(nia fię, Nie pracować tylko dla ludzi 
|rozumnych, ieft to przynętą dla wfzy-. 
jftkich, albowiem wfzyfcy fię lądzą być 
mądremi ; albo też iet to bodźcem; 
żeby fig niemi ftali, względem tych, 
ktorzy fię niemi bydź nie fądzą, ieżeli 


 kley pochwały, że nie maią nic wfo- ` 
bie, co by niebyło łatwe, i coby nie 
było do poięcia każdemu; byłó-by to 
 hymować im fzacunku, miafto ich za- 
| lecenia: wízyicy s czego niezwy* 
| czay- 


ktorzy fą tacy. Nie potrzeba tego: MS 
gdy mowić o {wych pifmach iako ias > 


146 Maxym), | 
czaynego; to fię bardziey podoba i gw 
` ftowi i rozumowi. 


na miele dni. 


NAywięktza ieft przezorność mieć, 


naznaczone godziny ná przewidze: 
nie rzeczy. Niemafz niefpodzianychi 


przypadkow naczłowieka uprzedzał 


cego: niemafz ciafności ná człowieka 
przygotowanego. Trzeba iść naprze 
ciw niebelpieczeńftwu, A nie czekać,| 
ażby fię utopić myśląc © nim: potrze 
ba przez roftropne uwagi fpofobić íi 
do tego, co może przypaść nayprzy: 


| 
krzeylzego. Wezgłowek w łożku, je 


to nieiakie oracułum, lubo nie mowi: 


Jlepiey fpać na rzeczy przewidziane 
niżeli przebudzać fię, żeby fię o ne 


myśliło.. Niektorzy naprzod czyniąj) 


å potym myślą: left to raczey ftarat|, 
fię zrzucać z fiebie interefa, niżeli iel 


kończyć. Inni zaś nie myślą áni przeć 


uczynięniem, áni pouczynieniu : atoli 


życie całe powinno być zabawione m 
myśleniu, żeby nigdy nie zbiądzić 4 
A pro- 


* 
= 


MAXYMA CL h 


Myślić zawezafu; dziś nó iutro, i ow/zem | 


1 


» 


1 
| 
t 


1 
| 
7 
i 
6 
4 


l 


l 
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proftey drogi. Myślenie i przewidze- 
gie ten nam przynofzą pożytek, że 
nafzym poftępowaniem fobie uprze- 
 dzamy wfzelkie przygody życia. 


M A.X Y M A CLIL 

Nie wiązać fig nigdy ztakiemi, przy kto- 

rych=żyśmy mogli zgafnóć. | 
o eam zacność pociąga za 
| fobą rowne poważenie. Człowiek 
| tey zacności zawżdy będzie nofił ná 
| Obie: piecwfzą ofobę w fcenie, 4 iego 
towarczyfz nigdy nie będzie miał tyl- 
jko drugą: i ieżeli ten fzczęściem od- 
'iefie iaką pochwałę, ta nic więcey 
mie będzie, tylko iedyna refztą pozo- 
Rata od tamtego.  Luminarz nocny 
poty świeci, poki ieft (am między gwia- 
'źdami; ” ale fkoro luminarz. dzienny. 
pokaże fię, tamten albo iuż. nie świeci, 
|ślbo wcale niknie.  Wiążmy fię nie 
|ztymi, ktorzyby nas ćmili, ale  kto- 
tzyby naszrfacznieyfzemi czynili. Prze- 
myślna Fabulla umiała fię udawać pię- 
jkną przez fzpetność albo przez zmar- 
| kczki {wych towarzylzek. Nie podas 
jWay fię tedy w niebefpieczeńitwo, 
K2 chcąc 
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chcąc fię pokazać przy kim wielce za: 
cnym; było-by to ffażyć mu (wym 
kofztem. Potrzeba fzukać tychy kto. 
rzy celulą, aby fię na wzor ich do: 
fkonalić; ale kiedy fię iuż ma należy: 
tą fwoią dolkonałość, nie potrzeba fię| 
mierzyć; chyba tylko z niżfzemi w 
tey mierze. 


"MAXKYMA CLII 
$trzedz fie nafiępować bo takim wielkim, 
człeku; a ieżeliby dotego brzyść mia. 
_ fo, miecbże to będzie x pewnością, | 
że fię go przemyžjzy. | 

Nê wyrownanie zacności poprzedni | 
ka, potrzeba iey mieć drugie cye| 

le, co on: iet to fubtelność w pier, 
wfzym, żeby ten, ktory po nim nafty 
pi, był przyczyną żałowania go; iel| 
też to fubtelność w drugim, żeby ten, 
ktory poprzedził, nie ćmił go. Truf 
dno ielt napełnić wielkie proźne miey:| 
ice. Człowiek zizedłfzy z urzędu; 
widzi fię iefzcze dofkonalfzym, niżeli 
był; nie zaftąpi fię iego mieyfca we 
dług miary zacności, albowiem i W 
tym famym punkcie: mą on iuż ko: 
rzyść | 


p. 
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rzyść pierwfzeńftwa. Potrzebaby tedy, 
naftępuiąc po nim,przynieść daleko wię- 
kfze przymioty, żeby (padł z owego 
wyfokiego o nim mniemania, w ktor 


' rym zoftawał. 


MA XYMA. CLIV. 


Nie byc łatwym áni do dawania ludziom 
wiary, ani do polegania nå ich przytaźni. 

Ciąganie hę w wierzeniu tego, Co 

fię fyfzy, znakiem ieft rozfądku 
doyrzałegoi gruntownego. - Nisch fię 
tak rzadko wierzy, iak kłamftwo ieft 
polpolite. Gdy fię fobie daie płocho 
co wyperfwadować, zolłałe fię potym 
o to w niemałey hańbie. Z tym wizy- 


, fikim nie powinno fię tego dać poznać, 
że fię ważymy oá obie ftrony wzylę* 


dem czyiey rzetelności, co-by było 
grubiiańftwem, 4 nawet zniewagą; co 
by było potępiać kogo ozwodzenie, al- 


bo o lekkowierność. Ale to iefzcze 
nie wfzyftka nieprzyzwoitość , albo. 


wiem pokazać to, że fię nie Wierzy 


innym, left to znakiem, że fię ieft fzal- 


bierzem; ponieważ to dwoie złego 
zwyczayne jet każdemu kłamcy; 
k K3 nie 


ago Maxymy. >. 


mowi, ten niech całą rzecz: odfyła doj 


niewierzyć 1 nie mieć wiary. Do to: 
ftropności ffuchaiącego należy zawielić| 
fwoy rozfądek; ile zaś dotego, ktory| 


rzetelności iey Autora. «Drugi rodzay, 
nieroftropności ieft wdawać fię zbyt: 
łatwo w przyłaźń; albowiem” ieżeli 
kłamftwo znaydule fię w fowach, nie 
mniey fẹ też znayduie w uczynkach;aj 
ten błąd daleko ieft fzkodliwfzy niżeli 
pierwizy. | 


MAXYMA CLV. | 
$pofob trzymania fię w granicach rozumię, 
Jlechay uwaga poprzedza, ieżell 
można, pewną popędliwość zwy:| 
czayną poipolftwu; co nie będzie tru: 
dno człowiekowi roftropnemu. Pier 
wizy krok, ktory fię ma uczynić dla/ 
miarkowania fię wiwym ogniu, ieh) 
uważyć, że fię uwodziemy namiętno: 
ścią, aro iet niby wniść w dzierżeniej 
fiebie famego; aby roztrząlnoć, iak da: 
leko 4 nie więcey potrzeba czałem wys 
buchnoć: za pomocą tey uwagi iui 
bęiącey nas panią, według woli fwo: 


iey pozwala ię, albo też kładzie fię ` 


' tamę 
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tamę (wemu fprawiedliwemu gniewo* 
wi. Potrzeba fię wftrzymać w lam czas 
j w momencie: co iet naytrudniey- 


fza w żapędzie. Zachować fię ipoe 


, koynie w burzeniach fig namiętności; - 
- wielki dowod mądrości. Wfzełkizby= 


tek odftępuie od rozumu; śle przy 
panowaniu uwagi, o ktorey mowię s 


nigdy on podeptany nie będzie, nigdy 
 fię iego granic nie przeydzłe. Na u= 


'krocenie namiętności, iako i na ukro= 


cenie konia, zawżdy fobie potrzeba po= 
ftępować, trzymając cugle w ręku; tym, 
fpolobem pannie fię nad nią, bez tego 
fpofobu ona pannie nad nami, = 


MAXYMA CLVE 
Przyiaciele wybrani. 

Branie przyiacioł powinno bydź. 

dziełem rozlądnego roztrząśnie- 


nia, i bez wfzelkiego względu ná ich 


fortunę: nie dofyć iet natym, żeby: 
ferce mowiła za niemi, potrzeba zeby 
też rozum pochwalał ich. Te jednak 
obieranie, iedne z owych, ná ktorych 


 maywięcey w życiu należy, ielt tea 


* ktore fię pofpolicie dziele znaymnieya 


km {z4 
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fzą pilnością: dzicie lię óne częfto za 
wdaniem fię kogo inacgo, a lefzcze 
| częściey trefunkiem.Okrysla fei pozna. 
wa człowiekaz iego przyjacioł: iako-to 
że uczony nie rad lgnie do nieuczonych;j 
ztym wizyftkim iednak znaleść kogo 
do (wego upodobania, nie ieft to do-| 


„wodem, żeby był właściwie przyiacie- | 


lemn; może fię mieć w nim upodoba- 
nie z iego dobrych obyczaiow, raczey; 
niżeli przez fzacunek iego rozumu i 
zdolności. Jakoż bywaią przylaźni I 
gruntowne, i powierzchowne tylko; 
- getu fą dla rozrywki w życiu, owe z 
fą lako źrzodła obfitujące w niezawo- 
dne rady. Mało przyjacioł poczciwo- 
ści, wielu (zczęścia. Jeden przyiaciel 
z dobrym rozumem daleko ieft poży: 


tecznieyfzy niżeli tło innych z nayle- 
pfzą wolą.  Niechayże obieranie, nie 


los, ftanowi w tey materyi. Przyiaciel 


roftropny umi umknoć wiele nienkon: 
tentowania, mialto tego, co nieroftro* 
pny ná nic fię nie zda, tylko naiego 
pomnożenie. > Zyczyć (wym przyla: 
ciołom niezwykłego fzczęścia, ieft to 
pragnoć ich ftracić. . 
: M A- 
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MAXYMA CLVIL 
Nie mylic fig nå Ludziach. 
NoE gorfzey omyłki ani łatwiey: 
1N izey iako ta-tu. Lepiey ieft być 
ofzukanym -ná cenle niżeli ná towa- 
rze. Nic miemafz, coby było bardziey 
potrzeba roztrząfać, iako treść ludzi, . 
O iaka to ieft rożność poznawać rze- 
czy, á znać fię na ofobach: - To pra- 
wdziwa Filozofia, umieć rozeznawać 
rozmaite charaktery ludzi; do tego tak 
potrzeba fię w nich przeglądać, i one 
|zważać, iak potrzeba. przeglądać fie 

w kfiążkach, żeby zoftać uczonym. 


| MAXEM A CLVII, 
| Wiedzieć, da czego fię przydadzą 
Przytaciele - 
FTA umieiętność zafadza fię na deli. 
| karnym rozeznawaniu. Między na- 
| fzemi przyiaciołami iedni (ą-dobrzy w 
| odległości, á drudzy w blifkości: ow 
| ktory czafem niedobry ieft do rozmo- 
wy i rozrywki, dobry iet do korre- 
fpondencyi: oddalenie pokrywa nie- 
ktore niedofkonałości, ktore przyto- 
mnoŚśĆ 


15 Mażymy. A 
mność czyniła nieznośnemi. Potrze 
ba w przyiaciołach fzukać nie tylko c 
ieft miłego, śle też co pożytecznego 
i uczciwego. Przyiaciel powinien miet 
przymioty iefteftwa, ktore rozważa Me 
tafizyka ; ktore to lą być rednym, di 
brym i prawdziwym; ponieważ on iel 
nam miafto wfzyftkiego. Mało iel 
przyiacioł tego charakteru; i że fię ich 
nie umi obierać, liczba ich widzi fig 
być iefzcze mnieyfza.  Umieć eń 
czynić przylacioł, ieft to mniey, ni 
żeli ich umieć utrzymywać. Szukaj: 
my ich takowych, żeby ich przyiai 
mogła być trwała; 4 lubo wiwych poj 
czątkach mufi ona koniecznie być no; 
wa, kontentuymy fię nią iednak, w na 
dziecię, że fię będzie mogła ftać ftań, 
Jet to bowiem prawdżiwa, że dawn 
przyjaciele fą pofpolicie naylepó, lubo 
każda inna rzecz pfuie (ię, i traci fza| 
cunek z cząfem. Zyć natym świecić 
bez przyiacioł, ieftto goriza, niżel 
być na nayokropnieyfzey puftyni: przy! 
łaźń wiele pomaga dó fzczęśliwości ży, 
cia, i dzieli fę:iego nędzami, Om 
ieft nadzięją i pomacą w niefzczęściu, 

ZĘ po | 
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i pociechą dufzy zgnębioney doleglis 
wościami. 


MAXYMA CLIX. 
Umieć znofć głubich. 
| a rozumni fą moiey cierpliwi . 
niżeli inni ; albowiem  nie- 
cierpliwość rośnie według miary rozu» 
mu i zdolności: trudno dogodzić czło» 
/wiekowi biegłemu i znaiącemu fię. Nay- 
więkiza reguła życia według Epikte- 
| ta ieft, cierpieć; ten Filozof część mą- 
drości zafadza nátym punkcie. jeżeli 
potrzeba znofić wfzelkie głupftwa in- 
nych, potrzeba do tego niezmiertney - 
cierpliwości. Częfto więcey fię ma do 
| cierpienia od tych, ktorych fię bare. 
dziey potrzebuje, i ná ktorych nam- 
| więcey należy; á te okazye fą nayzdol: 
nieyfze przyuczyć nas do zwyciężanią 
| fię. Zcierpliwości-to, rodzi fięow nie» 
| ofzacowany pokoy, ktory ict. ufzczę= 
| śliwieniem życia. Kto nie czule w fos > 
| bie dofyć męftwa ku znofzeniu innych, - 
| niechay fẹ oddali od wfzyftkich; icże- ` 
|li iednak będzie mogł“ znieść fiebie. . 
| amego. ; 


M A- 
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MAXYMA CLX. 
Mowi fkromnie z fwemi przeciwnikami ; 
przez ofirożnośc, á xinnemi przez | 
| 
i 
| 


obyczayność. 

o left czas na wymowienie 

fłowa; ale niemafz czalu ná zatrzy.j 
manie go, gdy fię wyrwie. Potrzebij | 
mowy zażywać, iako iey zażywaią w 
teftamentach: im tam mniey fłowyj. 
mniey praw i kłotni. Dobra iet wyi 
probować fię w tym ná małych tzei 
czach do rzeczy wielkiey wagi. Mil 
czenie ma w fobie nie wiem co za przy 
miot owych orakulow, zkąd fię niby 
Bofkich oczekuie wyrokow. Człowiek]. 
zbyt prędki do mowienia zawżdy ie | 
blifki przegrania a i zoftaniał 
w hańbie. 


MAXKYMA CLXI 
Przywary ulubione. 
Re naydofkonalzy nie brońl | 
fobie pewnych niedofkonałości; á 
nawet, że tak rzekę, przybiera ie (o: 
bie w towarzyftwo życia, albo też ieży: 
wi; ma ię ie w rozumie, i tym wię | 
: kze, 
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kíze,im fię mawięcey rozumu;albo przy- 
|naymniey bardziey te w oczy włażą, 
| Z tym wfzyftkim nie ieft to, żeby ten; 
ktory łe ma, nie wiedział o nich, śle 
| toto iet nakoniec, żeielubi. Dwos 
| je złego wraz złączone, uwodzić fię 
namiętnością, i to ku (woim niedofko= 
| pałościom. Naganne przywary zawżdy 
| lą (kazami dofkonałości, i tyle obraża- 
l i4 innych, ile fię podobaią tym, co ie 
maią. O iak ieft piękna zwyciężyć fię 
i tym punkcie, i tak przywrocić {wos 
jm dofkonałościom wfzelką ich zacność! 
FZawżdy fię bić zwykło w przywary: i 
miafto pochwałlania z innemi rzeczy 
| godnych podziwienia,chwyta (ię za owę 
| fkazę, ktora, lako to mowią, fzpeci 
| wfzyftkie piękne przymioty. 


MAXYMA CLXIL 


| Umie tryumfować x zadrości. t x nie- 
 namtści. 

M: to left teraz gardzić zazdro- 

ścią i nienawiścią; lubo to iet mą- 

(drość: daley teraz zachodzi wielkość 

| umyfłu : mowić dobrze o tym, ktory 


|o mas źle mowi, ieft to rzecz takowas 
kto- 


| 
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-« ktotey fię wychwalić niepodobna. Nie: 
 mafz zemity, która-by była bardziej 
heróiczna, iako zwyciężyć zazdrość, | 
trapić ią przez fameż dobrodzieyftwaj 
i piękne: przymioty, ktore fą iey źrżo: 
dłem. Każde udanie fię rzeczy przej 
ciwnikowi będącemu Ná celu zazdro: 
ści, fztylet to ieft ná ferce zazdrofne: 
' go? i chwała pierwfzego, piekłem iet. 
drugiego. jeft to naywiękfze pokara 
nie człowieka; mowi przyfowie, że 
cudze dobro, iemu fię "obraca w tru 
ciznę. Jeft to po tyle razy śmierć po- 
ymofić zazdrofnemu, ilekroć razy pona- 
wiaią fię plauzy dla iego Antagonifty. 
Dzieie fię tu niby nieiakie zbieganie 
fię między ftateczną wziętością iedne- | 
go, i między nieuftanną boleścią dru: 
giego; w iednym chwała nieśmiertelną 
zoftaie, 4 w drugim kara czyni fię nle- | 
iako wieczyftą. ' Sławy trąba, "ktora | 
nieśmiertelność : ogłafza iednemu, 0- 
głafza śmierć drugiemu, ktorego po: | 
tępia ná ro[paczenie żeby miał kie | 
dy widzieć ao zazdrość a 
towaną. l 


| 
| 
| 
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MAXYMA CLXII 


| Nie ściągać nå fię nietafki człowieka mo» 
| mego przez niepożyteczne użalenie nód 
| czyim niefzczęściem. 

| SPSS iednych, ieft pofpolicie nic- 
|  fzczęściem drugich: nie byłby ow 
| faczęśliwym, gdyby nawet wielu in- 
| nych nie było niefzczęśliwych. Jeftto 
| włalna będących w niefzczęściu pozy- 
fkować affekt wielu: widzi fię, że przez 
| tę niepożyteczną przychylność mnie- 

| ma fię, że fię fobie nadgradza za złe 

| obchodzenia fię z fobą fortuny. Cza. 

| fem nawet człowieka, ktorego wfzy» 

| ly nienawidzili w iego pomyślnym 
| tanie, wfzyfcy żałuią w iego przeci- 
| wności; patrzało lię nań z pragnieniem 
zemfty w iego wyniefieniu, 4 pogląda 
fię nań okiem litości w iego zgnębie- 
niu. Ale ci, cb fą byftrzeyfzego ro- 
żumu, zachodzą wtenczas w uwagi 
nad odwrotami fortuny. Wielu nie 
wiążą fię nigdy, tylko z ludźmi wy- 
padaiącymi z łafki; i ktorego unikali 
wczora, że był fzczęśliwym, dziś go 
fzukaią, że iet niefzczęśliwym: może 

być 


| 

| 

| 
| 
p 


|| 
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być w tym czafem zacność umyftu;|. 
śle ducha dobrego fobie poftępowaniaj 
zwyczayńie nie malz. 


MAAYMA CLXIV. | 
Rzutić niby- na wiatr niektore fłowa, | 
FDzie tu o (probowanie, iak będą rze: 
czy przylęte, ofobliwie te, ktorych, 
przyjęcie i udanie fię iet- wątpliwe: 
tym (pofobem ubefpiecza fię fobie fwoy 
poftępek, i wychodzi fię ná drogę albo 
ku poftąpieniu, Albo ku cofnieniu fig: 
tym fpofobem dochodzi fię położenią 
ferc, i widzi fię, na czym fię może ro» | 
ftropnie polegać. « Przeltroga ta wybor: | 
na, bądź to na profzenie z honorem o | 
iaką łafkę, bądź ná wdanie fię z kim 
w przyiaźń z przyltoynością, bądź na 
rządzenie z powodzeniem. 


MAXYMA CLXV. 
J/otiować poczcimie. 
Mż fię obowiązać uczciwego czło: | 
wieka; żeby fię wdał. w kłotnią 
łaką; ńleż nigdy fię nanim nie wymo: | 
że tego, żeby tam nie (zedł trybem 
dobrey woyny. Każdy powinien po? | 
3 |. | czynać 
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czynać fobie według (wego charakteru, 
á nie według charakteru cudzego. U- 
«myfł kochaiący wierność daie fię do- 
brze widzieć w rożnicach: powinno 
fię natenczas fiebie bronić, żeby fię 
zwyciężyło nie tylko mocą dobrego 
prawa, ale iefżcze i dobrym obycza- 
dem. Zwyciężyć złemi drogami, nie 
iet to tryumf, ief to przegrana. Wiel- 
kość umyffu zawźdy przewyżfzała 
wfzyftko: ftrzeże fię ona zażywać 
broni zabronioney, takiey, iakie fą, 
naprzykład broń przefzłey przyiaźni 
„przeciwko nienawiści, ktora na iey 
mieyfce naftąpiła, to ieft, żeby fię ni- 
| gdy nie wzmagać cudzym zwierzeniem 
ifẹ ku pomfzczeniu fię nad nim. Wfzy- 
itko, cokolwiek ma poftać wiarołom= 
| twa, fkazę czyni w fławie, choćby też 
 nienadwerężoney nigdy. Naymniey* 
Íza podłość tak ieft niemogąca zgo= 
(dzić fię z wielkiemi ludźmi, iak ieft 
| - MB chłopftwo od (zlacheśtwa. Za- 
 biegay o tę chwałę; ichoćby też poczci- 
wość , wfpaniałość i wierność ze wizy- 
 ftkich ferc wyrugowane były, iednak= 
by te cnoty znaleziono w twoim. 

R L M A- 
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MAXYMA CLXL 


Umieć rozeznawać człówieka, ktory ief 
fłowach tylko, od człowieka, ktory dził 
do fputkom ., i | 

Eft to tu taż fama potrzeba, kton 
też iet, żeby umieś rozeżnawaj 
przyjaciela ofoby od przyjaciela fortu 
ny: przyiacioł bardzo od fiebie A 
nych. Kiedy fię niedale fow dobrych 


i 


ł nieidzie ztąd żaden zły fkutek, ielj 


to.zła: dle to ieft iefzcze gorfza, kie 
dy fię dale dobre fłowa, á nie nafty 
puie zatym żaden dobry fkutek... Nik 
fię nie pafie ffowami, albowiem niki 
'fię nie pafie wiatrem: ani fię kto koni 
'tentuie cetemonialnemi grzecznościa! 
mi, ktore nic nie fą, tylko- piękny © 
byczay ofzukiwania. jeft to tylko m 
zaćmienie prafzkow, że im zapalań 
świecę, i tak ie łowią do światła. 
Umyfły prożne przeftaią na pięknych 
 fłowach na wiatr rzeczonych. * Jako 
towa powinny być zadatkiem (Ku 
tkow, tak powinny mieć fwoy fzadi 
nek. Drzewa, ktore nierodzą pic ©, 
procz liścia, pofpolicię nie maią fert 

e i = : ; czyl 
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czyli drzeniu; potrzeba ie odłączać od 
innych, inne dla pożytku, 4 tetam 
¿dla cienia. a 


gi i x i 4 
"MAXYMA  CLXWII. 

| Umieć fobie pomodz. = 
i OO ep SS ucifkach życia wiel 
W kie ferce naylepfzą ieft ftrażą ios 
brong, że tak rzekę: i ieżeliby te mia- 
do fłabieć, wfzyftkie pofiłki dufzy po- 
winny go orzeźwiać.  Zmnieyfzaią fię 
dużo ciężkości dla tego, kto fobie umł 
pomodz. Nic nieuftępować przeci- 
|wności, inaczey wnetby fię ona ftała 
nieznośną.- Wielu nic fobie nić poma- 
gaią w dolegliwości, i przyczynialą iey 
przez niedoftatek odwagi i męftwa. 
"Ten który iuż wi fiebie, zaftępuie fwo- 
| ią fłabość mocnymi uwagami. Mądry 
| wychodzi ze wfzyftkiego z honorem, 
| choćby też miał przeciwko fobie i wia | 
| ty i gwiazdy. | 228 
| ł : f P ARAA 
ÔMAXYMA CLXVII 
e Nie wpadać w owe głupfiwa dzimno- 
| | | firafzltwe. a 0 
M NE nie nważalący, wiele o fobie ro- 

i ` T iż A L2 : ; A OES 
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zumiełący, uporczywi, fantaftycy; b 
dzie zaślepieni fobą, ofobliwi, wykwin 
tni, dziwacy; wynalezcy baiek, rozpoj 
czynaiący rzeczy przeciwko wfzyftkich 
mniemaniu; ludzie oślep obitawaiągq. 
przy iedney ftronie; fłowem ludzi 
wfzelkiego rodzaiu, maiący rozum tal 
pomięfzany i mie na fwoim mieylcy 
fy to tyleż poczwar głupftwa, tyleil 
poczwat nieprzyzwoitości. - Wfzelkij 
opaczność w rozumie daleko ieft Qro 
fzliwfza, niżeli ktora niedofkonałośći 
ciele; albowiem tamta fzpeci piękność 
dufzy, ktora ieft w niefkończenie wyt 
_ fzym porządku, niżeli ciało. Ale ktoń, 
te głupftwa tak pofpolite, iak fą ftra! 
fzne, naprawi? kędy niedoftaie rozw 
mu, tam rada niema mieyfca; nietylko 
żeby fię miało uważaćto, że tenieprzy! 
zwoitości ściągaią ná fię śmiech po 
wfzechny ludzi, ale iefzcze tyle fię mi 
proźności, że fię rozumi, że fobie unich 
na plauz zarabiają. a 
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MAXYMA CLXIX. 


Bardziej fig fłarać e to, żeby rax nie pobłą: 


dzić, niż żeby. inne flo razy rzecz fię 
nam udała . 


NE bynaymniey nie patrzy na fłoń* 


ce, kiedy świeci; á wizylcy ná 
nie patrzą, kiedy fię ćmi. Lud: pofpo- 


lity nie nato. pilnnie, żeby liczył za. 


fugi, ale żeby liczył błędy.  Zbro» 
dnie wierudni bardziey lą znajomi przez 
żalenia fię ná nich, niżeli ludzie po= 
czciwi przez pozylkane pochwały. W ie- 


lu nie przefłali być nieznajomi, tylko. 


przeto, że pobłądzili. Wízyftkie pięs 


| kne iprawy ludzkie nielą zdolne za- 


| gładzić iedney zakały. W tym fię te- 


| 


| 
| 


+ 
| 
| 

[e 

OŁ 


dy nie mylić, i wiedzieć to. dobrze; że 
złość ludzka uważa wizyftko, cokole 


| wiekieft w innym złego, 4bynaymniey 


tego, co w nim ieft dobrego. 


MAXYMA CLXX. 
* Zażymać pomiarkowania i chowania fie 
z refztą we wfayfikim. 
le potrzeba zażywać razem wfzyn 
LN ftkiey fwoiey możności, ani pokas 
L3 zywać - 


( 


sia j 
166  Masxymy : | 
zywać wlzyftkich fwoich fit. Nawet 
w materyi umieiętności powinna być 
nieiaka Ekonomia: tym (fpofobem 'za-| 
cność dwoie tyle ma fzacunku. Niech] 
fię ma zawżdy, czym by fię  fiebiej 
wiparło w niebefpieczeńftwie złego 
| końca: pofiłek, odwod więcey casna 
Mi niżeli woyfko, ktoreby fię potykało; | 
ponieważ. ma wziętość z (wey dziel: 
ności na wfparcić i utrzymanie. Za: | 
'wżdy była poftępkiem roftropności o: 
fitrożność; i w tym to fenfie prawdziwe 
iet owe dowcipne á niby wfzyftkiił 
przeciwne mniemanie:  f/zęcey zad 
4 warta połowa, niżeli wmfzyfiko Toek, 
że połowa mfzyfikiego zachowana, więcej | 
| waży z warta, niżeli też fame mfzyftko bez | 
ekonomii i pomiarkowania. 


MAXYMA CLXXI 
Nie zażywać źle fwey wxziętości u kogo 

Rzyiaciele możni maią być chowa- 

ni na naywięk(ze potrzeby, © Zà- 
żywać {wey wielkiey wziętości na in: 
terefa podłe, ieft to ią marnie trwonić. 
Naywiękfzą kotwicę okrętu zachowu* 
ie fię ná naygwałtownieylzą przygodę. 
Jeżeli 


| 


/ 
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eżeli ná małe rzeczy koizt i rozchod- 
zbytni, coż nakoniec zoftanie narze- 
czy potrzebne? Nic nie maíz nad przy» 
iaciela możnego: nic drożizego nad ` 
przychylność : czyni ona wfzyftko na 
świecie; ftawia, ruynuie, daie nawet 
rozum, albo, go też odbiera: zaWżdy. 

zaś fortuna zazdrości mądrym dobro: 
 dzieyftw natury inadgrod tawy. Wig- 
| cey ná tym należy, żeby umieć zacho* 
wywać fobie {wych protektorową niże: 
li fwoie dobra. | 
C MAXYMA CLXXI 
| Nie wdawąć fie w żadną rzecz x człomie: 
|. kiemą ktory mie ma co fracićw 
 Ardzo ieft nierowna ftrona W Zar. 
) chodzeniu w rzecz, kędy ieden ze 
dwoch o nic fię nie frafuie „i nic nie 
doży, nic mie ma, coby ftracił; uważam. 
jąc, że nawet wfzyftek wftyd firacił: 
| tak fchyliwfzy gławę pufzcza fię na 
wfzelkie nieprzyzwoltości. Nie powin= 
no fię nigdy podawać na takie niebefpie= 
_czeńtwo fwey waiętości, owego-to nie- 
_ olzacowanego fkarbu; zarabiało fię ná 
nią tylą lat pracy, 4 miałoby fię jane 
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„też zawżdy tyle ma pomiarkowania, 
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cić w iednym momencie fprzeczki. Jei 
den zły żart w niwecz obraca ftawę| 
wielą potow nabytą:  Poważenie, kto. 
re mą pomiędzy ludźmi człowiek po- 
czciwy, przywodzi mu na myśl, żeby 
wiele mogł ftracić; przeftrzegałący 
iwey wziętości, ofirożny on ieft nato, 
coby iey mogło nadwerężyć: iako fię 
nigdy wnic niewda bez uwagi, tak 


że te daie czas łego roftropności do. 
przyzwoitego umknięcia fię, i do opa- 
trzenia honorowi fwemu befpieczeń- | 
ftwa; albowiem w takowych przygo» 
dach przy wygraney nawet nigdy fię 
nie zytkuie tego, co fię iuż utraciło 
przez fame wdanie fię w niebefpieczeń- | 
itwo utracenia. 


MAXYMA CLXXI 
IY pożyciw złudźmi, á tym Gardziey tefacze 
w obcowaniu x brzylaciołami, nie bądźmy 

z liczby owych delikatnych, ktorych coe 

kolwtek urazi. ; 

4 takowi ludzie, ktorzy z każdym; | 

ktożkolwiek-by on był, łatwiuchno 
fię porożnią: przez to pokazułą oni fwo- | 
ią | 


1 
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ią niedofkonałość: nabiiaią, oni fobie 
 głowętyfiącznymi uroionymikrzywda- 


mi; á drugich zabiiałą utęfknieniem: 
Rodzay-to ludzi bardziey miedotkli- 


wych niżeli źrzenica w oku: broń 


Boże ich zaczepić, bądź to wchodząc 
 zniemi w żarty, bądź to poczynaiąe 


fobie poważnie. Jedne nic, dotyć ieft 
do ich urażenia; albowiem ieden geft, 


dużby to było aż nadto: ktokolwiek z 


niemi w rzecz zachodzi, powinien fię 


mieć na oftrożności bez końca, uwa: 
 żać ich wfzyftkie delikatności, ukła- 


dać całą Îwoią poftawę; żeby naymniey= 
(ze niedbalftwo względem nich popet- 


nione nie pomięfzało ich. Ludzie-to 
 iedynie dla fiebie, pełni miłości wła: - 
aey; bałwochwalcy (wego honorku, 


kwoli ktoremu gotowi wizyftko łożyć 
ná świecie. Prawdziwa przyjaźń wice 
le ma w fobie z natury dyamentu; 
powinna mieć ona i iego trwałość È. 


lego ftałość. 


| 
| 


 "MAXYMA CLSZXIV. 


Nie kwapić fig x życtem. 
PE rzeczy dzielić, ieft to umieć 
5 > ich 


sże Masxymy 
ich użyć. Wielu nazbyć małą życiaj 
A co do ich fzczęścia nie tak ieft: iel 
to raczey ich trwonienie niżeli rozw 
mne zażywanie dni {woich. Chcielibj] 
oni wrocić fię, kiedy widzą, że fię iuil 
tak głęboko zagnali w fwych przed 
fiewziętych drogachskędy pocztą pędzą 
że tu zażylę tego fłowa; do zwie 
fzybkości czafu, przydaią oni fwoją 
przyrodzoną fkwapliwość: radziby poj 
żarli w dniu iednym, co z ciężkością-by 
mogli ftrawić w życiu całym: zacięj 
gaią na (zczęśliwość lat przylzłych, kto 
rey tym czalem fundamenta wynifzcze 
ią: krotko mowiąc, tak fpiefzno idą 
we wfzyftkim, że fię wnet widzą przy! 
końcu wfzyftkiego. Chciwość nawet 
umienia powinna być miarkowana, że 
by fię nieumiało rzeczy powierzcho: 
wnie tylko. . Więcey iet dni, niź 
Azczęśliwości. « W używaniu, pomiasko: 
wania; wczynieniu, pilności: fprawa 
fkończona rzecz ieft wyśmienita; fzczę 
„śliwość przefzła, ieft wcale rzecz prze: 
ciwna. [: 
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| MAXYMA CLXXV. 


Człowiek. gruntorony, : 


| Ks fię ieft tego charakteru, ciężko 


fię zgodzić z tymi, ktorzy go nie 


| maią, Biedna to korzyść być wynie- 


fionym nad innych, nie maiąc gruntu 
dotego. Nie wfzyfcy ci, co fię widzą 


zg 


być ludźmi, fą niemi: fą ludzie, że tak 
rzekę, uroieni tylko, ktorzy nie myślą, 
tylko myśli wcale puftes i niewywo- 
dzą ná świat, tylka {woje omamienia: 
inni takteż chimerycy; iako i ci, CZy- 


| nią im poważenie; i rzeczy niepewne, 


ponieważ ofzukanie obiecuje im wzełe, 
przenófzą oni nad pewne, ponieważ 
prawda nie obiecuie im tylko mało co 
 Wfzyftkie takie rolenia fobie, ktore 
nie maią za fundament racyi, na ko: 
niec wychodzą na złe. Niemafz chy- 
ba tylko co prawdziwego; coby mo- 
gło ziednać prawdziwe poważemie s 
niemafz chyba, tylko co gruntownego, 


coby mogło być zażyte z pożytkiem. 


| Jedne'ułudzenie potrzebnie Wielu in= 


| nych; ieft to nieiaki budynek wyfta- 


| wiony z famych tylko chimer; 4 pa: 


nieważ 
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nieważ ten budynek nie iet wyftawio. 

ny tylko iedynie na powietrzu, muli 
upaść cały koniecznie. Ofnowa fzczę 

ścia źle umyślona z początku, nie przy 

wodzi do fortuny; dofyć iet że wiel} 
kie rzeczy obiecuie, żeby była po 
deyrzana. Kto dowodzi wiele nie du) 
modzt niczego. | 


MAXYMA CLXXV! | 
Umie, ólbo fłuchać tych, ca umieią. | 
Ro koniecznie ieft. potrzebnył 
w życiu; potrzeba go mieć albof 
z fwego gruntu, Albo pożyczony. Wies 
lu iet ludzi, ktorzy nie wiedzą, że] 
nić nie umieją: wielu też ieft innych, 
ktorzy rozumieią, że umielą to, czego 
nieumieią. Niektore niedolkonałości, | 
ktorych niepoznawanie onychże ieł} 
źrzodłem, fą nieuleczone: iako bo) 
wiem nieznaiący fię nie poznają fiebie 
famych, tak też dalecy fą bardzo od. 
tego, żeby fzukali, czego im nie do: | 
ftaie, Niektorzy byliby ludzie biegli, | 
. żeby nie byli wyperfwadowani o fobie, 
że fą niemi. I tak żywe oracula 
mądtości, lubo tak rzadkie, iako fys 
_zofłają 


fi 


X. Baltazara Graciana S. J. 173 
|goftaią prożnuiące, przeto, że fię ich 
|mikt nieradzi. Radzenie fię nie ubli- 
ża ani godności, áni zdolności, owfzem 
oboygu poważenie iedna, kiedy rada 
pochodzi z dobrego źrzodła. Nasaprzod 
|upieray fię i fprzeczay wfparty racyą, 
żeby potym udanie fig rzeczy naftą- 
„piło bez fprzeczki. 


MAXYMA CLXXVIIL 
, Unikać zbyt mwielkiey poufałości 
w obcowaniu. 
| A poz naay ani fobie pozwalać 
, AV zbytniey poufałości względem in- 
| nych, ani innym pozwalać iey nadto 
| względem nas. Gdy fię zachodzi w 
taką poufałość, wnet fię traci powagę, 
'ktorą iednała albo doftoyność, %lbo za- 
ność; 4 ta ftrata pociąga za fobą ftra. 
tę poważenia, w ktorym cię miano. 
Gwiazdy nawet firmamentu zachowu- 
ią ię w iwey światłości, niewdaiąc fi”, 
że tak rzekę, bynaymniey z iftnościa» 
mi tego świata ziemfkiego. Godność 
ściąga pofzanowanie, 4 poufałość po- 
gardę. > Jeft to dola rzeczy ludzkich, 
że fię tym bardziey niemi pa im 
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74 i  Maxymy: 
fię ie bardziey fzacowało.  Czyniąj 


z (wymi przełożonymi, nie zniżizeni| 
od fiebie, nie z ludźmi podłemi; wzglę! 
dem pierwfzych, ieft niebefpieczeńftwi 
w czynieniu to; względem drugich, ieli 
nielaka nieprzyftoyność; względem o 
ftatnich, ktorzy fą zuchwali przez głw 
pftwo, ci nietylko natenczas niębę 
dą fądzili, żeby im czyniono honot, 
ale nawet rozumieliby, że fię go im, 
winno iefzcze więcey. Nadto łatwo: 
ści niby pod fznur, z pofpolitwem, 
kładzie. s 


MAXYMA CLXXVIUL 
Mierzyć poniekąd, co nam ferce mowi; ate 
tym bardziey iefzxcze, kiedyśmy: do- 
znali Tuż tego fkutkow. 

O, co ferce nam mowi, pofpolicie 
ieft prognoftykiem rzeczy, na kto: 

rych nam naywięcey należy. Serce. 
w tym ienfie ieft niby. wewnętrzne 0% 
racuhim, ktorego głofu ftuchać potrze 
| BA | 


4 
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| ba. Wieluzgineło tym-że famym fpo- 
| fobem, ktorego fię obawiali; ale na co 
| feim zdało, że fię go obawiali, jeże- 
| li nie zabiegali złemu.  Niektorych 
l ferce zawżdy iet- wierne w ich prze» 
|| ftrzeganiu, i w pokazywaniu im nie. 
| befpieczeńftwa; aby fię mieli ná ofttog 
| żności: korzyść to natury uprzywile- 
| ilowaney. Nie ieft to roftropność po- 
| dawać fię ná przeciwności życia, żeby 
| im podpadać; śle raczey to roltropność 
| uprzedzać ie, żeby znich tryumfować 
| w czafie. | 


| 

MAXZYMA CLXXIX. 
| Wffrzymywanie fig przydaie niby pie- 
FE częć nieiaką fpramności. 

Ef to lift otwarty, człowiek do fe- 
| „). kreta niedobry. U ludzi fprawnych 
| wlzyftkie (ekreta fą w nich tak, iako 
pewne papiry ciekawe w lochach pod: 
ziemnych nikomu niewiadomych, wiel- 
| ce obfzernych i głębokich.  Wftczy- 

mywanie fię rodzi fię z wielkiey nad 
| mym fobą władzy: i ieft to prawdzi- 
| wie ttynmfować, zwyciężać fię w ten 
_ fpofob, Jleieft ludzi, ktorym fię zwie. 

š X : tza- 


ry6 Maxyme | 
rzamy nafzych fekretow, tylu ftaią fię 
nad nami niby pełnomocnymi panami| 
ktorym mul fię podlegać, Na owym 
ci-to miarkowaniu fię wewnętrznym 
zafadza fię befpieczeńftwo rozeznanii 
w mowieniu. Niebefpieczeńftwa zał 
na wftrzymywanie fię, fą to owe naj 
gabania od innych; ieft to owe fprze 
ciwianie fię człowiekowi, obracaiąc gi! 
w rozmaitym rzeczy rozumieniu; iek 
to owe wymowienie ná wyrzut kilki 

flow takowych, ktoreby go ubodłyjł 
i ktoreby go rufzyły z iego niego. 
rącości wczynieniu. ale człowiek mj 
dry umi fię wtenczas utrzymywać bat) 
dziey niżeli kiedy. Rzeczy, ktore íi 
powinny czynić, nie potrzeba ich mę 
wić; jako też rzeczy, ktore fię pow m! 
nyimowić, nie potrzeba ich czynić. 


MAXYMA CLXXX. 


` Zamyjł fprawnego przeciwnika nie powi]. 
nien mam bye fłałą regułą nafzego | 
bofępowania fobie względem niego. | 
Złowiek pomnieyfzego dowcipi, 
nie będzie fię nigdy rządził według 
myśli i zamyfłow drugiego, maiącego 
cozi | 
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| rozum wielki; przeto że te przechodzą 
| jego poięcie: ani tego nawet człowiek 
|obrotny będzie czynił, przeto że bę- 

| dzie chciał pemięfzać ofnowę fwemu 

| antagoniście, ktorego przeniknoł, i na 
| ktorego fię nagotował. Powinno fię 
[tu rzeczy ważyć ze dwoch ftrom, po- 
winno fię ie obracać pa tę i na inną; 
itak, żeby fię ie przymierzyło do ich 
dwoch końcow: mniemania i chęci te- 
.goż famego człowieka fą odmienne: 
trzymać fię potrzeba, że tak rzekę; 
|wrowney wadze rozumu, mniey ie- 
SS oglądaiąc fię na to, co będzie, 
żeli na to; co fię może przyteaeć 


/MAXYMA  CLXXXI. 
| Bez kłamania, nie wizyfekie prawdy 
| powiadać. 
NE: nie potrzebuie więcey oftrożno= 
ści nad prawdę; z.ferca fię krew 
|pufzcza, gdy w niektorych okoliczno- 
ściach mufi fię ią powiedzieć: tyle po- 
(trzeba mądrości ná iey mowienie, ile 
¡na iey zamilczenie. Jedne kłamftwo 
 odeymuie poczciwości wfzyftką iey po- 
wagę. Ofzukanie zowie fię fzalbier- 
| M ftwem= 


daje, na ktorychby nam wiele nale 


178. Masxcymy, 4 
ftwem; å zwodziciel otrzymuje nazwij , 
fko człowieka fałfzywego, co ieft gop | 
fza. Nie wfzyftkie prawdy przyzwoj , 
ite fą do mowienia; iedne przeto, żęj , 
fię nas tyczą, drugie przeto, że fg, 
innych tyczą. 


MAXYMA CLXXXIL | 
FA żo roflropność koniecznie petrzedm| | 
. zacnością mieć nieco śmiałości. ' 
Ne należy fię, czynić fobie tak wiek| 

4 kie mniemanie o ludziach, żeby 
aż ich obecność przywodziła nas do | 
drżenia, ktożbykolwiek oni byli. Niech i 
nigdy śmiałość nieupada pod imapin 
cyą. Niektorzy; gdy fię z niemi W 
rzecz, nie wchodzi, widzą fię być w 


i 
żało; ale obcowanie z niemi wnet o | 
we omiamienie  rozbiia, nie żeby im 
miało ziednać fzacunek. _ Nikt ni 
przechodzi okryśloney sfery natur 
łudzkiey: wfzyfcy maią fwoią iak 
niedofkonałość : iedni w rozumie, im) 
„ni wfamymże fwoim nayprzedniey! 
Jzym talencie. " Doftoieńftwo czył | 
powagę tylko na pozor, á rzadko kie 
-a L RYA 


| 


L 
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dy wiąże fię z dobrym takim przymio- 
tem iamey ofobie włalnym. Fortuna bo- 
wiem utrzymuje rowną wagę,izwyczay | 
mie nadgradza przewyżfzanie w ho- 
‘norze: uftępowaniem w zacności., jma. 
ginacya zachodzi daleko, i zawżdy fo- 
bie rzeczy roi być więkfze nad to, czym 
|: nie przeftaie ona na tym, co zai- 
fe ieit; owlzem zafiąga daley iefzcze, 
lak co może być: do rozumu tylą do- 
świadczeniami nauczonego należy po. 
prawiać ią. Nie przyftoi: áni nieumie- 
iętności być śmiałą, áni biegłości być 
 polaźliwą. Jeżeli rozfądne ufanie fo- 
ble jeft pożyteczne człowiekowi wcale 
proftemu -i wcale pofpolitemu; o 
iako one powinno być pożyteczne 
człowiekowi wielkiey zacnościi wiel- 
kiey zdolności ! 


MA XYM A CLXXXII 


Nie mieć zbyt mocnego przywiązania do 
[mer Q. mniemania. 
Ws > kupt ą uparci, i wfzyfcy 

uparci łą głupi: im iet bardziey 
błędne ich mniemanie , tym wię- 
i kze- ich upieranie fige Wtenczas na- 
Ę Ma wet 


{ 


180 Mażtymy v A 
wet gdy fię ma po fobie oczywiiftośći 
przyftoyna ieft uftąpić; nie tayno iel 
drugim, dla czego fię to czyni; i żej 
fię to dzieie iedynie przez grzeczność] 
Więcey fię traci przez zbytnie upiera| 
nie fig, niżeli fię zyfkuie przez utrzy. 
manie fię przy iwoim; iet to tylko 
popierać grubiańfiwo do oftatniego kre! 
fu, a nieprawdy bronić.  Bywaią gło! 
iwy żelazne prawie, ktore przekonał 
niezmiernie ciężko. ich choroba fale 
fię nieuleczoną, kiedy do ich zaprzą: 
tnienia fobie umyfłu przyftąpi humor 
oto oni wtenczas na zawize iuż odda 
ni głupftwu. Sercu to, 4 nie rozw 
mowi nie godzi fię uftąpić. Z tym wfzy 
ftkim iednak trafiaią fię takie okoli 
czności,i kędy poddać fię, byłoby po 
nieść dwoiaką fzkodę; iednę z ftronj 
rozumu, który powinien wtenczs 
przemagać nad wfzyftko; drugą z ftro. 
_my fprawienia interefu, ktory, żeby 
nie to, upadłby wcale. 
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MAXYMA CLXXXIV. 


Nie być zbytnim m przefirzegamiu ceres 


monit lub obrządkow obyczayności. 


gl legdyś nawet Krol ieden był w pu- 
N g pr 


bliczney cenfurze o ofobliwość, 
dla wego: domagania fię o takowe os 
brządki, « Umyfł wykwintny w tym 
rodzaiu z śmiercią fię rownia przez 
fwoią przykrość. Atoli całe narody 


 przeftrzegaią i domagaią fię zachowa- 


nia ceremonii aż do fzkrupułu, Że 
odrobiny podobne owym drobnym pun- 
kcikom w odzieniu głupftwa nie przys 
ftoią, tylko pewnym bałwochwalcom 


| honoru, ktory oni lądzą być fobie . 


winny: ależ dofyć oni pokazuią, ża 
ich domaganie fię iet bez fundamen+ 
tu; ponieważ naymnięyfza rzecz zdol- 


| na iet nadwerężyć tego ich honoru: 


Przynaleźyć fię, pokazać powinność 
względu; ależ bez dawania pochopu , 
żeby cię miano za wielkiego pizeftrze- 
gacza wfzyftkich obrządkow obyczay: 
ności. Jednakże ieft to z inney ftro» 


my rzecz prawdziwa, że człowiek 4 


ktory nie fzanuie fię co do niektorych 
e GS MŁ oby- 
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 obyczayności, powinien: mieć wielkiej 
przymioty; dla ktorych mogłby być 
od nich uwolniony: albowiem ieżell 
nie potrzeba przefadzać -w domaganiu| 
fię tych obyczayności i w ich zacho: 
wywaniu,: nie potrzeba też niemii gar | 
dzić. ` W materyi względu zbyt. deli. 
katności znakiem ieft drobnego umyfłu, | 


MAXYMA CLXYYV. | 
Nigdy nie podawac (wego poważenia na 
pierm/(ze i iedne tylko (probowanie; albos i 
wiem ieżeliby fię rzecz niepowiodtay | 
a: firata mtepowetomana . ad 
Ef rzecz wielce zwyczayna pobłą | 
dzić raz, a ofobliwie pierwfzy raz | 
Nieielt (ię zawżdy gotowym na czas | 
naznaczony: ztąd przyfiowie: nee moyto 
dzień, albo też: moy żo dzień. Potrafiać | 
tedy wto; żeby drugi raz mogł po- 
prawić plerwizego razu, ieżeliby fię 
ten niepowiodł; á ieżeliby fię udał i 
pierwlży raz, niech będzie niby kartą 
i ubefpieczeniem na drugi raz, Po 
trzeba zawżdy pragnoć czego lepfze: 
go, domagać fię iefzcze czego wię: 
ccy. Rzeczy od tylu trefunkow za 
) wifły, 


= 
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wifty, że ich należyte udanie fię ieft 


| wielkim fzczęściem. 


|MAXYMA CLXXXVI. 


zzz A 


Uznawać zawżdy przygónę za przyganę 
iakożkolwiekóy była m wziętości. 
wW Jakożkołwiek okazałym przy 
YW braniu pokazuie fię wyftępek, 
przecież potzciwość poznaie ga do- 
brze. Złota czafem/kotona otacza mu 


fkronie, tego iednak pokryć nie może; - 
że iet żelaznym: nietraci on nic z 
| {wey podłości, którą daremnie pokry- 


wa zacnością fwoich partyzantow: mos 


żeć wyftępek być wyniefiony do ho 


 noru; ależ nigdy nie będzie famymże. 
' honorem, to ieft, cnotą. Wielu uwa- 


EEEE — —-— 


ża to dofyć, że ow Bohatyr takową 
miał przywarę; ale nato nie malą u- 
wagi, że to nie przez tę przywarę był 
on Bohatyrem. Przykład człowieka 
niepofpolitego ieft takowym mowcą s 
że nawet ochydy fame wyperfwadnie. 


'Gzalem podchlebftwa przywłafzczała 


AE nawet fzpetność lub niedołężność 


ciała; ależ niepomnieli na to pod= 
 chlebcy, że ieżeli owe przywary prze” 


bacza”: 
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184 Maxymy 
baczano Monarfze, miano ie za (zka 
radne w poddanym. 


MAXKYMA CLXZXVII 
Czynić przez fiebie (amego, cokolwiek zy 
wiera w fobie łafkę lub (brzytanie; á cokol| 
wiek teft obraźliwego, czynić to przez kogy 
znnego: iedno pozyfkuie afekt, a drugie 
ochrania od nienawiści . 
LA Ifza ieft rzecz wielkim ludziom 
czynić dobrze, niżeli odbietać| 
dobrodzieyftwa; ta rzecz ieft prawdzi 
wym fzczęściem ich wfpaniałości, Rzal 
ka to iet, żeby zadać przykrość, ál 
żeby iey niepoczuć, albo przez uża| 
lenie, albo przez odwetowanie. Wyż 
fże przyczyny nigdy nic nie czyną | 
bez pochwały, albo bez przygany:. 
niechże co ieit dobrego, pochodzi pro: | 
fto od nichże famych; á co złego, od} 
przyczyny im podległey. Potrzeba | 
mieć ludzi, na ktorychby fię opierały 
ftoly, ktore:to fą nieukontentowanie; 
żalenia fię, nienawiść. Zapalczywość 


pofpolftwa nie poznając przyczynyfwe: | 


go nieuchronnego złego, oburza fię 
na tego, ktory doniego iedynie tylko) 
był 2 


beż. 
f 


X. Baltazara Graciana S.F 185 


| był narzędziem: itak wyniolły pod- 


dany ponofić będzie przykrość, ktora 


| by fię zwaliła na Pana. 


MA XYMA. CLXYYVIIL 


Zamżdy przynofić do obcowania 2 ludźmi 


| rzecz iaką, ktoraby godna była pochwały. 


Eft to naprzod znakiem pewnym dos 
brego guftu, guftu zabranego z rze- 
czy nayleplzych, i do ktorego można 


znać dofkonałość, umi ią też i fzaco* 
wać: daie on materyą do mowienia, 
oraz i do naśladowania przez należy 
te (woie znanie fię, ktore tam pokazu- 


„le. Zkądinąd też iego poftępek ieft ie- 
| dnym fubtelnym fpolobem pobudzenia 


obyczayności ku ofobom przytomnym, 
ktore małą owe dofkonałości, o kto- 


| rych on mowi. Inni zaś przeciwnie 


 przynofzą tam zawżdy co godnego 


| ,powierzchownym, ktorzy nie przenie 


przygany: i przez pogardę nieprzyto- 
mnych fzukaią przypodchlebić fię tym, 
ktorzy fą obecni: nie mogą fię oni 
podobać, oprocz famym tylko ludziom 


| kaią tey ich chytrości mowienia źle 


Ż1Ga 
o {ics 


fię befpiecznie ftofować. Kto umipo: 
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6 o jednych w obecności-drugich.: Saf 
na koniec niektorzy, ktorych obyczay 

iet bardziey fzącować rzecz dzifiey: 
fzą niżeli onegdayfzą. Człowiek ro: 
zumny uważa te odmienne: fpofoby 
_ poftępowania fobie we dwoch oftatnich 
ludzi charakterach: i fáni tych wy: 
wyżfzanie rzeczy nie wzbudza wnim 
pódziwienia; ani owych podchlebitwo 
nie nadyma go prożnością: widzi on 
to, że ci dwoiacy ludzie obracaią fię| 
zarowno naobie ftrony, że odmienia: 
ią zdanie fwoie według ofob, i że 
ftofuią fię do rożnych mieyfc, kędy 

fię znayduią. | C 


M A X YMA 'GLXxXXIX. 
Umieć zażyć potrzeby drugiego. 
p niemienie rzeczy fakiey ief | 
A złączone z pragnieniem iey mienia, | 
ieft to nieiaki rodzay dręczenia, kuwy: 
-ciągniepin odczłowieka, co fię zechce. 
Niemienie czego, coby fię mieć mogło | 
według zdańła Filozofow iet nic, we 
dług politykow ieft wizyftko; ci ofta: | 
tpi lepiey gó: poznali niż tamci. By | 
Walą ladzie, ktorzy z pragnienia drugie: 


i go 


l 


1 
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go umieją wyfobić fobie fpofob wła- 
śnie fłużący ku przyściu -do twego koń- 
ca: używają oni okazyi, i pobudzają 
pragnienie przez trudność w zadofyć 
mu uczynieniu: daleko fię oni więcćey 
fpodziewaią po gorącości wiążącey fię 
zżądaniem, niżeli po oftygłym niedba- 
piu idącym pofpolicie za mieniem: nie 
tayno im to, że tym bardziey wznie- 
ca fię pragnienie, im fię bardziey wzma- 


| ga opieranie fię. Trzymać ludzi Zza- 


wżdy w potrzebowaniu nas, ieft -to 
wielki. fpofob na przyście do fwych 
zamyfiow.  - | ; 


MAXYMA CXC. 
Znaydować, czymby fie poctefzyć we 
wfzyftkım, 

Udzie nawet nayniepożytecznieyfi 
na tym świecie maią fię czym po- 
ciefzyć; A to iet, myślić (obie, że po- 
wfzyftkie wieki będą tacy, lacy fẹ o. 
ni. Niemafz utęfknienia, ktoreby nie 
miało dla fiebie. iakiey przyftoyney 


,ochłody lub nadziei: ile do głupich, | 


tym nigdy mie zbywa na pociefze, 
fzczęście za niemi chodzi wfzędzie: 
= nie 
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mie potrzeba tylko być “niczego wai. 
tym, żeby żyć długo: fprzęt iaki laj 


daco i na poł popfuty, fłuży zawżdyj 
że fię iuż aż przykrzy patrzyć nań, 


Mowiłby kto, że fortuna ieft z zazdre| 


ścią ku naypotrzebnieylzym ludziom; 
porownywa ich ona iak może z nap 
niepożytecznieyfzemi: ponieważ zá 
cność iednych fkazana ieft na krotki 
życie; á niepożyteczność drugich w nad 
grodę fwego upośledzenia, dni fwoit 
ma długie. Jakoż tych wfzyftkich, 
„ktorych życie wielce potrzebne, Wi 
dziemy niknących, gdy tym czałem, 
człowiek, ktory fię na nic nie zdał, I 
za takiego ieft miany, zoftałe zawfie.) 
Fortuna i śmierć, widzi fię, że fię 
zgodziły na to, żeby zapomniały 0 
niefzczęśliw ym. > | 


MAXYMA CZ. 
Nie przefławać na zdytniey cudzey grze 
 czności, ktora mic innego nie tefl, tylko | 

tedna omylna przyłuda. 
IN oczy nie potrzebuiąc zażywa 
: V nia fztuki Medei, umieją oczaro 


o Wać. Dofyé im iet pokazać fię z p“ 


wną s 


| 


ana 


A Baltaząga Graciana SF reo. 


ng miną przyiemną, żeby omamili 


(rozumiem, żeby omamili judzi lekko- 
wiernych, ludzi prożnych, ktorzy wie- 
le fobie ważą uczynienie im iakiego 


konorku, i nafycaią fię pięknymi fo: 


wy. ) Kto obiecuie wizyftko, nieo* 


 biecuie nic: obietnica nie ieft ku pośli- 


źnieniu fię, tylko dla głupich. Pra- 
wdziwa. grzeczność ieft powinnością; 
grzeczność zmyślona lub przefadzaiąca 
jeft ofznkaniem, iraczey podłością niż 
przyftoynością; nie olobę to wtenczas; 


śle fortunę fzanuie fię; nie dziecie fię 
to z wielkiego mniemania o pięknych 


jego przymiotach, że fię mu podchle- 
bla, śle z poglądania ma korzyści, 
ktorych fię od niego  óczeknie. 


MAXYMA CII. 
Zyie fie długo, kiedy fig ief umyjłu 
. / fpokoynego. 
Eżeli chcemy żyć, pozwolmyż żyć 
drugim. Ludzie kochaiący fwoy . 
/ pokoy nieżylą poproftu, ale kro- 
luig. Potrzeba fłylzeć, i widzieć, ale 


 milczyć. Po dniu przepędzonym bez 


fprzeczki, naftępuie noc fpokoyna. 
a = © Mieć 


190 Maymy 
Mieć życie i długie i mite, ieft toży 
za dwoch; a ieft to tea dwoiaki poj 
żytek fpokoyności umyfłu. Ten m 
wfzyttko; krory fię nieturbuie o nig 
co do niego nienależy. Nic nie jef 
beztozumnieyfzego, iako czynić fobie 
i interes ze wfzyftkiego: głupftwo m 
"rowne głupftwu owego człowieka; kto: 
r ryby fię wdawał we wfzyftkó, co:by| 
i fię iego nie tykało, 4 ktoryby fię nie 
tknoł niczego co-by do niego i m 
czymby iemu należało. 


MAXYMA  CXCIN. 

Mieymy fię nå ofirożności z takiemi ludźmi, 
ktorzy pod pokrywką nafzych znterejjom nit | 
matą. na celu, żylko [woy włafuy pożytek, | 
NE mafz iafzego ubefpieczenia fi 
przeciwko chytrości oprocz uwa: 
gl» Na człeka z przemyfłem być | 
 człekiem «rozumem. Dla niektorych | 
| cudze intereffa lą fpofobem wyrobie: 
nia intereflow ich włafnych: ieżeli fię 
niema fekretu ná przeniknienie ich | 
 zamyfłow, zoftaie fię w nieuchronnej | 
„potrzebie fłużenia im zawżdy fwoim | 
kofztem, 


U 


MA: | 
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MAXYMA CXCIV. 


Miec o fobie mniemania fkromnes ofobliwie 


"kiedy fig iefzcze niema doświadczenia. 


yy seier roią fobie wielkie mnie- 


"nr" 


mania o fobie, 4 ci iefzcze bar- 
dziey, ktorzy mniey do tego małą przy- 
czyny. Każdy budnie:fobie w myśli 


 fwolą: fortunę i fzczęście, i lądzi bę 
być cudem iednym. Nadzićia wplą- 


tuie nas nieuważnie, á doświad- 
czenie, ktore za nią naftępuie, zolta» 
wuie nas z prożnemi rękami: i tak po- 
znanie rzeczywiftości wyprowadza chy- . 
meryczny rozum ziego ofzukania, 4 
tudzież ftaie fięiego udręczeniem: do 
rostropności nałeży tamować albo na- 
prawiać podobne błędy. Lubo fię go- 


| dzi pragnoć czego lepfzego, zawżdy 


jednak potrzeba oczekiwać czego gor- 
izego, żeby przyiąć z fpokoynym umy- 
Rem, co na nas przydzie. ' jet to” 
futuka, mierzyć trochę wyżey nad cel, 
żeby weń uderzyć: byłby to mierozum, 
zaraz mierzyć zbyt wyfoko co do urzę- 
dow; i ieft to taka myśl, ktorey ko- 
niecznie trzeba poprawić: zbytnie bo- 
>: wiem 


ŚJ) 


zawżdy co gorfzego. 
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wiem o fobie mniemiańaie pofpolicię 
zaślepia tych, ktorzy nie maią żadneg 
doświadczenia. Jako zaś niemafz po: 
wfzechnieyfzego lekarftwa przeciwko 
wfzyftkim błędom nád dobry rozfądek) 
tak każdy niech fię ftara poznać obfzet. | 
ność fwoiey sfery i fwego ftanu; 4 ml: 
tenczas będzie mogł układać fwe zaj: 
myfły ná fundamencie rzetelaym l: 
prawdziwym. 


MAXYMA CXC. | 
Umiec f[zacować fobie wfzyfikich. ludzi. || 
N: mafz nikogo, kto-by nie mogi | 
LV być miftrzem drugiego wiakieyj 
rzeczy: ten nawet, co innych prze: | 
chodzi, znayduie takiego, ktory go 
przewyżfza. Umieć z każdego (zcze: 
gulnego człowieka wziąć fwoy poży: 
tek, ieft to pożyteczna umiejętność. | 
Mądry fzącuie fobie wfzyftkich ludzi | 
albowiem w każdym uważa co dobre | 
go, i wie, co to kofztuią rzeczy do“ 
brea Głupi gardzi wfzyftkimi; ák f 
bowiem nie zna co dobrego, i obiem 
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| MA XY MA GXVL 
Znać fwoią gwiazdę, 
l ooo bądź, nie ieft on prze- 
cie tak wyzuty ze wlzyftkiey za- 
fugi, (pofobności lub wziętości, żeby 
miemiał (iak mowią Flifzpani) fwo= 
Hey gwiazdy; i ieżeli fię ieft niefzczę« 
iśllwym, tedy przeto, że fię iey nie- 
zna. Niektorzy maią wolny przyftęp 
do Xiążąt i Panow, nie wiedząć przez 
00, i za co; ten fawor famey tylko 
fwey doli powinni; nie doftaie im nic 
więcey tylko: dopomodz fobie fwym 
przemyfłem: inni nie. łą wzięci tylko 
u mądrych: ow ieft milfzy iednemu - 
|narodowi niżeli drugiemu, i bardziey 
|przyjemny temu miatu niż tamtemuz 
low. ieft bardziey kontent na tym u- 
(rzędzie niżeli nainnym, lubo korzy» 
ści z nich fą rowne, i owizem też fas 
(me że wfzyftkich miar. Fortuna lub 
Idola obraca rzeczy tak, tędy i tedy s 
lak fię iey podoba;  * do każdego 
N 


nale- 
|* Szczęście lub fortuna [ mowi w inney 
rKiążce Gracian ] zoffażąca w ufiawicznym 
bfheminaniu, á nigdy w należytym poięciw 
N 


należy zważać ią twijłą, rownie | 
ko i fwoy talent: od tego poznawan 
zawifła fzczęśliwość lub niefzczęśliwo| 
życia: potym iednak potrzeba iefzci 
umieć dopomagać fzczęściu i geniufy 
wi iwemu, i iść za niemi; zbłądzićj 
iednym z tych dwoch punktow, byl 
by to wziąć jeden koniec ofi Niebl 
fkiey miafto drugiego. | 
MAXYMA CXCVIL 
Zadnego związku. x głubiemi, 
Do to być głupim famemu, nl! 
poznawać głupich; á byłoby i 
być nim lefzcze bardżiey, gdyby li 
ich nie unikało, gdy fię ich zna. Ni, 
befpieczna iet ztakiemi ludźmi it 
by naymnieyfze ipołkowanie, 4 dopi 
` roż 


a A zw PoE 3 RRE EAE 
lub okrysleniu, nicinnegonie tefl, mowige fi 
, brzestiań (ku á nawet rozumnie, tylko mi 
'-ha Opatrzność, owa-to naywyż(za Pal 
przypadkowyktore fporządza, albo ktoryehdr 
pufzcza Śc, Ldaley: Z tym w/zyfikim iedni) 
żebyśmy fię ftofowali do zwyczayney mM) 
sczyliżły też mie mogło fię mowic, że fi | 
„tuna dub fzczęście ief niby zeyściem i 
Jprzytaiących okoliczności €żę. | 
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róż (zkodliwą ieft przypuścić ich do 
poufałego iakiego zwierzenia fię: wła- 
fna ich. bolaźń'i boiaźń innych utrzye 
muią ich na czas: ależ na koniec ode- 
zwą fię, i wyrobią takie głupftwo, 
ktoreby właśnie dla tego tylko było 
w zawiefzeniu, żeby wybuchneło tym 
bardziey. Tacy oófławieni ludzie, w 
czym oni mogą być pożyteczni innym? 
$ą to tworzenia naynędznieyfze w świe 
cie; głupftwo tak fię ich trzyma, że 
jedne po drugim naftępuie zawfze w 
ich poftępkach, Po tym wfzyftkim 
jefzcze omni fą dobrzy ná iednę rzecze 
bo lubo im przykład mądrych bardzo 
left niepożyteczny, ich jednak przy: 
kład nie ieft niepożyteczny mądrym, 
przeto, że fię ci uczą i ftaią oftro- 
 źnieyfi ich kofztem. 


 MAXYMA CXII 
|, Umiec fię przefadzić kędy-indztey. 


| (4 tacy ludzie, ktorzy żeby byli w 

| fzacunku, iakiego godni, powinni 

| fobie fzukać mieyfca kędyindziey, nie 

Eoas ofobliwie iezeli maią 

wielkie zamyfły i domagania fię. Po- 
Na 


fpo- 


t 


7 
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fpolicie oyczyzna ief iby macocha) 
przewyżízaiącey zacności. Co dote 
go punktu pannie tam zazdrość iako 
w iwoim elemencie: daleko fię tam bar: 
dziey pamięta o mierności (wego ziom 
ka zaczynaiącego, niżeli o iego, dofko: 
nałości, do ktorey potym przyfzedł, 
jedna bagatela, przeto że przychodzi 
z infzego Świata, ieft w fzacunku: ztey: 
że famey racyi, wyrobionego co ze fzkk| 
bywa. czalem -przeniefione "nad dyw 
ment. Cokolwiek ieft cudzoziemfkie 
go, ma {woy fzacunek, bądź to iedynie| 
z tey przyczyny, że ieft rzecz cudze 
ziemika, bądź to z przyczyny dofko | 
nałości, ktorą fię w niey znaydniey 
albo ktorą fię iey nadaie.  Napatrzo:| 
no fię ludzi wzgatdżonych w koncie 
iakim ich oyczyfłey Prowincyi, á po- 
tym wyniefionych na honory, i powa: : 
żanych rownie od ich ziomkow, iako, 
też lod obcych: od tych-tu - przeto, | 
że byli z infzego kralu, od tamtych 
przeto, że byli od nich'oddaleni, Nie 
rad fię będzie kłaniał poganin drewnia 
nemu Boftwu -na Oftarzu;. ktoreby| 
67 «przede 


Su 4 


| 


i 
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przedeym widział pniakiem ná fwym . 
polu. ` g5 


MAXY MA 'CKCIK 

| Umiec fię pokazac człekiem mądrym, á nie 

człekiem wddiącym hg wrzeczy, a ` 

i wykrętnytm, i 

Pofob dowodny ná pozyfkanie fobie 

poważenia u ludzi. ielt zacność; A 
jeżeli iefzcze przemyfł ma ią za fun- 
dament, nie moze fię uchybić przyścia 
do fwego* końca; zacność fama przez 
| fię niedafyć ieft do tego: przemyfi fam 
przez fię iet- ná to fpolobem wcale 
| niegodnym: natenczas rzeczy wnet fię 
 falą>tak wzgardzone, żę fię ie adrzu- 
ca z obrzodliwością. Wfzyftko tu te= 
| dy natym zawifło, żeby mieć zacność 
 Jżeby umieć fztukę onę wydać. 


|| MAXIMA CEE 

' Mieć zawfze czego pragnoć. i 

,DRzeftałoby fię być fzczęśliwym na 
| tym świecie wpośrzod famegoż fwe- 
| go fzczęścia, ieżeliby fę przy nim ża 
| dne pragnienie nie wiązało. Co od= 
dychanie jeft do życia ciała, to pra» 


N3 gnie 


198 Maxymy n 5 
gaienie ieft do życia dólży. Dofyćby 
było tego, być panem wfzyftkiego, że: 
by fobie zmierziło i fprzykrzyło wizy: 
ftko, ` Rozum nawet nie byłby kon 
tent, gdyby: fię nie miał czego nauczyć! 
trzeba mu zawżdy, czymby ukontem| 
tował fwoią przyrodzoną ciekawość.| 
Nadzieia utrzymnie fzczęśliwość; á na: 
fycenie ią truie. W nadgredach iel 
to rzecz mądrości, zoftawić co zawżdy| 
‘do fpodziewania fię; trzeba fię wizy:| 
ftkicgo obawiać od ludzi, ktorzy fię| 
łuż nicżego nie fpodziewaią. Okropne 
'to fzczęście, ktoreby uczyniło koniec| 
(tu na ziemi wizyftkim pragoieniom; 
nie zofłałoby iuż mieylca, tylko fame: 
mu lękaniu fię. 


MAXYMA C | 


Ci wfzyfcy, ktorzy widzą fig głubi, fą takie 
wi; a nawet połowa tych, ktorzy nie 
widzą fię być tacy. 

F Ea głupftwa przybywało, we 
44dług miary pomnażania fię ludzi 
na świecie. jeżeli iaka mądrość znay” | 
duie fię na ziemi, ta głupftwem jet | 
w porownadiu z mądrością pochodzą 
ę ai 


| 
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cą z Nieba. Raj sag z ludzi ieit 
| ten, ktory mie fądzi fię nim być, á 
| ktory wfzyftkich innych rozumi być 
takiemi. Zeby być mądrym, niedo= 
| (yć iet widzieć fię nim być, á dopice 
goż widzieć fię nim być. w włafaych 
fwych ocząch. Prawdziwie mądry tem 


0 


| 

| ieft, ktory nie rozumi, żeby nim był, 
| ani, żeby fię nim widział być:-czło- 
| wiek, ktory nie widzi, nie widzi tego, 
| że lani-widzą. Lubo świat pełen ieft 
| głupich, nikt iednak niefądzi, ani na- 
| wet cokolwiek domniemawa fię, żeby: 
| 
| 
| 
f 


był gtupi. 
MAXYMA C 


Kto umie i mowić i czynić, że człowiek. 
; dofkonały. 
INE fię nie powinno mowić tylko 
rzeczy rozlądne, 1 nieczynić ni- 
gdy tylko fprawy przyftoyne: iedno. 
pochodżi z rozumu dolkonałego» dru- 


pPrzymiotaw niepolpolitość umyfłu źrzo 
diem jeft... Słowa porownanę 4 uczyn= 
kami fą iedynie iako cienie rzucone 
na obrazie. Lepfza ieft niefkończenie 
e | być 


gie z fercą zacnego: 4 obydwoch tych - 
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być Bohatyrem, aA orem pane 
gyriky: łatwo lelt: mowić, ale czynić 
‘trudno: czynyłą niby iftorą człowieką, 
a zdania lą niby lego odzieniem i ozdo. 
bı: wielkie {prawy .pozoftalą, 4 ow, 
przemiiaią: fprawy dą owocem uwag. 
Jedni maią w dziele mądrość, a drudzy 
zacność właściwą uczynkom. 


MAXYMA ccu 


xi 


Poznawac przymioty goruiące w fym wieki | 
NK wiele i-ft takowych przymiotow, 
Jeden ieft tylko fenix ná świecie. 
Wiek cały, iuż to naywięcey, że je- | 
dnego wyftawi wielkiego woiownika, | 
iednego dofkonałego mowcę,  iednego | 
mędrcą: A Monarcha ze wfzyltkich miar | 
dofkonały dziełem iet. wielu wiekow. | 
Frzymioty pomierne fą pofpolite codo 
ich. liczby rownie, iako co do ich fzaciim: 
ku: przymioty przewyżfzaiące; rzadkie 
fą w wfzelkim rozumieniu ; powińny 
być wnaywyżfzym „ltopniu dofkona: 
łości; i im wyżfzy. iet ow .rodzay;-w 
ktorym one fą, tym trudniey ieft w nim 
gorować. Wielu nazywało fię Alexan- 
drami, Juliufzami, śle prożno;. imiona 
bez 


Z ORA BOM 


| pez dzieł fą iaso“ brzmienia głofu, kto- 
| re nikną na powietrzu.” Mało było Se- 


| ta- Rawa.: © 


| MAXYMA. CQIV. 
| W rzeczach łatwych pofiębomać fobie, tak 
gdyby były `co trudnego, a 0 trudnych; 
16 „zak gdyby -były co łatwego. 
bie rozumienie może ‘nas przys 
| wieść do niedbaltwa; á w rzeczach tru- 
| dnych. nieufanie-fobie.może nam odiąć 
lerce. Zeby fię iaki iateres nie powiodł; 
dofyć ict mieé go zafprawiony; przes 
| ciwnym zaś fpofobem: pilność ułatwia 
lego udanie-fięz ktore gnufność przys 
| wodzi ma koniec do niepódobieńftwa. 
| Je do imprez niezwyczayńych, dofyć 
| it, że fię rzecz:pokazuie;podobna da 


| wykonania: nie potrzeba fię bawić tak 


b dalece; na ley, roztrząfaniu; A to) żeby 
| wudność,. ktorąby w niey poftrzeżonoj 
nie zatamowała; iey wykonania. 


o sry _ 
= = MA 
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nekow-* iednego tylko 'Apellefa głos 


|| Rzeczach łatwych wielkie'o los 


„UB 
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YA l 
MAXYMA Cc. | 
Gardzenie na pozor i mądre. | 

Elt ieden fpofob otrzymania rzeczy, 
gardzić niemi: czego fię fzuka, po. 
ipolicie fi nieznayduie; 4 gdy fię tuż 

Oto nie dba, fama nami w ręce wpadą 

mowi przyfłowie. Rzeczy ziemikie, 

ktore względem wiecznych iako cici 
przemijają, te też iefzcze maią pado: 
bieńltwo z cieniem; że fig- umykaj 
przed tymi, ktorzy fię za niemi ubie. 
galąs tych zaś ścigalą, ktorzy przed | 
niemi umykaią... Gardzenie ief iefzczę 
iedną naymędrfzą zemftą. Wiek 
ka maxyma, ` nie mścić fẹ nigdy 
piorem, ktorego pociągnienia: trwałą, 
i bardziey fłużą ku dodaniu blafku za 
zdrości, niżeli: ku pokaraniu zuchwa | 
łości. Podły tó przemyłł, powftawać 
przeciwko ludziom wziętym, żeby fię 
wfławić drogą poboczną, kiedy tego | 
dokazać nie można ptoltą drogą zacno: | 
ści. Wielu ludzi byliby zaifte.niezna: 
 lomi, giyby fławni przeciwaicy nić | 
byli o nich nietrwali. Niemafz medr: | 

{acy zemiły nad zapomnienie: przeź | 

to | 


| 
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to owi niegownity zoftaią zagrzebani 
w ich prochu i w ich podłości : (zale- 
ni, ktorzyto chcą imię fwoie uczynić 
| wiekopomne fpaleniem cudow świa- 
| ta...  Naylepfze lekarftwo przeciwko 
| fkalowaniu, zaniechać go, żeby lama 
| uftało: rościerać go. ieft to fobie fame- 
| mu fzkodzić: i byle tylko cokolwiek 
| było fundamentu, iet to nadwerężać 
| {wey fławy, ieft to fprawować fkrytą . 
| radość zazdrości: ow cień nawet nie- 
|| dofkonałości, chociażby nie zaćmił wiel 
|| kich przymiotów, przecież nie bez te- 
| go, żeby poniekąd nie fkaził ich 
blafku. : 


O MAXYMA COI 
Wfzgdzie ief pefpolfimo. 
KT: nawet miał niegdyś pofpol- 

two: i teraz miemafz takicy (pas 
| łeczności, ktoraby przeciwko temu by» 
| łąuprzywilelowana. Każda ma ie (wo= * 
je, ktore daie fię w niey widzieć natyche 
miaft. Potrzeba uczynić rożnicę dwoch 
rodzaiow pofpolitwa, lubo oneobadwa 
poniekąd iednakowe maią włafności; 
| iedne iet pofpolitwo pofpolite, á drug 
| > gie 
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gie iet fzczegulnieyiźej(gorfze i fzkoli 
dliwfze niż pierwfze: te polpolftwo odi 
łączone, myśli, mowi, ftanowi: prze | 
ciwko zdrowemu rozumowi “godny. 
one uczeń niebiegłości, wielka podpi 

ra złych rzeczy, i wierny towarzyły 
wfzyftkich gadatliwości: nie powinm 
fię uważać ani na mowy; áni na fyl 
dzenia tego pofpolftwa; źleż potrzeba 
fię znać nanim, żeby fię od niego w 
wolnić, i'w niczym nie być znim iel 
dno: wiżelkie bowiem głupitwo iek! 
polpolitą rzeczą, i pofpolitość fkładą 
fię z głupich. | 


MAXYMA CIL 
Umtec pofęramiać fwe mamiętności. 
| W Niektorych nagłych'przypadkach 
“© powinno fię być panem fiebie bat 
dzicy; niżeli kiedy: tako wizelkie po: | 
zufzenie namiętności ieft iednym pośli 
źnieniem fię dla mądrości, tak w ten | 
czas left ię w niebefpieczeńftwie zgi- | 
bienia fię. Jedne uniefienie fię gniewem 
lub wefołością może głębiey wplątać; | 
niżeli'całe godziny w zwykłey ofty: 
głości I .w oboiętności: czafem ap | 
* 1ę 


I 
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fię o fobie na riioment, a będzie fię miało 
| czego żałować nacałe życie. Tak cudze 
| polityczne intencye znagła doświad* 
czalą roftropności;żeby poftrzegły przy- 
mioty: tey niefpodzianey fztuki zaży= 
| walą, żeby wyciągneły taiemnice zu- 
| myfłu choćby też nayfkrytlzego:. za- 
| fawiay przeciwko tym chytrościom 
| miarkowanie (ię, według tego im bę- 
| dą natarczywfze. « O iakieft potrzebna 
| uwaga na zabieżenie, żeby nie wybu- 
| chneła namiętność! i iako ieft mądry 
ten, co iq umi trzymać na munfztuku! 
| Człowiek, ktory poznaie niebefpieczeń- 
| two, z wielką poftępuie oftrożnością. 
Dopufzczamy więc wyrwać fię nam 
ftowku, ktore widzi fię nam nic nie 
pociągać za fobą; śle ten, do ktorego 
left rzeczone, one zważa, i o nim lą- 
|-dzi daleko inaczey, niżeli my. 


MAXYMA CVH- 
| Nie umierać 2 głupfiwa nabytego. 
e mądrzy umieraią ubodzy 
lż'wroftropność,. że żey zbytnie zaży- 
| wali, 4 głupi przeciwnym fpofobem u- 
mierałą: pełni roftropności, że tey nigdy 
3 | © me 


as 


A 
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nie zażywałi, Jeft to umietać z głupitwąj 
umierać zgryzlzy ię tyliącznemi nie 
potrzebnemi uwagami. Tamci umie 
raią przeto, żeich zbyt rzeczy obcho 
dzą, citu żyją przeto, że fą m 
to nieczuli: i cii ci fą głupi; pierwii 
w tym,że umieraią,że maią nazbyt czw 
łości, drudzy wtym, że nie umieraią) 
że iey nie maią bynaymniey. Sło! 
wem, iedni umieraią przeto, że zbyii 
dobtze rzeczy rozumieją; á drudzy 
żylą przeto, że wcale rozumu nie me 
ią. A tak, lubo więcey ludzi umie! 
Ta z głupftwa, mało iednak umiefi | 
głupich. | 


MAXYMA CCX. | 
Wielka ief mądrość m chronieniu fię ph) 
wnych ułomności wielce pofbolitych. | 
T. ułomności lub te roienia fobie; ! 
obfzernie panuią w świecie tymże 
famym obyczaiem, ktorym weń powo: | 
li wefzły. * Wielu uwalniaią fię od ia | 
kiego błędu fzczegulnego, á nie mogą | 
fię uchronić od błędu iakiego pofpoli | 
tego.  jeft to rzecz powfzechna, że 
niktnieieft kontent z doli fwoiey, choć: | 
ae 
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by też z naywięRfzemi była korzyściae 


mi; á że każdy kontent z (wego rozu- 
mu, choćby też był naybicdnieyfzy. 
Wfzylcy z pogardą włafnego fwego 
fzczęścia zazdrofzczą fzczęścia cudze. 
go. Chwali fię teraz, fame tylko rzek 
czy przetzłe; chwali fię w iwym kra- 
iu, fame tylko rzeczy cudzoziemfkie. 
Wizyftko, co mineło, lepfze ieft, niżeli 
to, co fię widzi; wfzyltko co od nas 
dalekiego, przenofi fię nad to, co fię 
ma u fiebie. Ależ tak ieft głupi ten, 
co fię ze wfzyftkiego śmieie, iako też 
I tem, co fię wfzyftkim trapi. 


MAXYMA CCX 
Zażywanie prawdy. 

| St iet prawdę mowić: z 

tym wlzyftkim człowiek poczci- 
wy zawżdy ią będzie mowił: i wtym 
to wielce ieft.potczebna fztuka. Swiado- 
mi lekarze dufz probowali wfzelkich 
fpofobow «na offodzenie prawdy; kto- 
ra to ieft niezmiernie gorzka; ofobli- 
wie kiedy rzecz idzie © nawrocenie 


„ziakiego błędu: wtakowych okoliczno- 
ściach roftropność przybiera (obie wfzeł. 


kiey 
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Satuka zaś. ( chcąc (prawić, żeby im 


JE Niebie fzczęście bez żadnego prymię: 


kiey, laka fię pomyślić może, [prawno] 
ści: taż lama prawda w uftach 1edne 
go obraża, w uftach zaś drugiej 
go głafzcze: kiedy. fię mowi w przy. 
tomności tych, ktorych fię ona tyczę 
trzeba ią udać. pod imieniem kogo in 
fzego: tozumom przenikaiącym dofí 
isiednego znaku do poznania iey; p 
czym bierze fię przed. fię radęumilknie 
mia, bądź to; żeby ią one uznały albo nl, 
jJle «do Monarchow i Panow, prawda z 
fwoią wizyftką goryczą nieleczy ich} 


fmakowała ) ieft ta, żeby ią przemienić 
niby w złoto fpofobne do picia. 


MAXZYTMA CCXI. 


fxania: w piekle niefzczęście bez zadne- 
go przymięfzania: na tym świecie, iak 
w pośrzodku, znayduie fię tto i to. 
Ffan o 'zobydwoch terminow; 
między ktoremi iefteśmy. - jeft to| 
nieuchronna przemiana, przemianado 


Ai nafzey raz fzćzęśliwey, á drugi rat 


niefzczęśliwey. * Swiat ten ieft to cyfra | 
ieft iedyne nic; zważaiąc go fam; ale 
' iet | 

| 
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jet to wizyfiko, zważaląc go ile do 
Nieba, ktore iego left końcem,  Mą- 
dry pogląda fpokoynym okiem na wfzy: 
 fikie odmiany ziemikie; pic nowego 
niemafz tu na ziemi dla niego. Zycie 
człowieka ieft niby olnową utkaną z. 
rozmaitych przypadkow, ktorych na o+ 
ftatek rozrywa fię związek. Jegorzecz 
dek w to potrafiać, żeby te rozerwanie 
wyfzło mn ná fzczęśliwy koniec. 


T MA x YMA COXII. 
Zawżdy zachowywać niektore fekrete 
fwey „umieiętności. 
Norasc fztuk Miltrze nie zanie- 
A Vchywałą przeftrzegać tego zachowy- 
wania względem nawet tych, ktorych 
liczą. Potrzeba zawżdy być wyżlzym, 
zawżdy Miftrzem w fwey fztuce; i dla 
tego potrzeba ley innym użyczać z do: 
 brą ekonomią. fako nie powinien nikt 
 wynifzczać fię na dobrodziey ftwa, tak 
 fiepowinien być rozrzutnym w dawa- 
| niu nauk, tak dalece, żeby przeto nftać 
miało źrzodło: tym fpojobem zacho - 
, wule fię (woią wziętość, i utrzymnuie fię: 
e PPR ponam nas i w fzano: 
waniu, 
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waniu. Potrzeba tę mfxyimę chować w | 
fztuce podobania dię i uczenia, zawżdy. 
mieć czym żywić podziwienie, i do de: 
fkonałosci prowadzić zawżdy po fto. | 
pniach. Tareż maxyma była zawżdy 
regułą ku poftępowaniu fobie i kupoka 
zowaniu fię z rożnicą w każdym ftanie, | 
á olobliwie na urzędach wyżlzych. 


MA XYMA CCXIIL 
-~ Umieć przeczyć. | 
Po bez podawania fię wiakie 
niebefpieczeńftwo, ale tylko dla przy 
wiedzienią innych do mowienia, ieft to 
ieden delikatny. obyczay probowanli | 
ludzi. Ten tylko iet panem namię 
- tności, kto ie umi wztufzyć..  Zmy | 
ślone ociąganie fię w wierzenin rze: 
czy ieft jednym fpofobem ku wycię: | 
gnieniu iekretu; ieft -one niby kluczem 
ku otworzeniu ferca-by naybardziey za | 
wartego.. Potrzeba 'cudney 'fprawno* 
ści, żeby za iednym razem dociec af 
fektow i myśli... 'Sztucznie udana po” | 
garda ffowa iakiego zawieraiącego ta 
iemnicę przenika aż do gruntu dufzys. 
_ ong wzbudza powoli; onę bodzie, i| 
: > 'przy* ' 


= 
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| przywodzi na koniec do wpadnienia w 
idto tak kiztałtnie zalftawione... Za- 
dziwienie fię człowieka wielce rozu-. 
 mnego, przeraża tego, co więc mowi 
z wielkim witrzymywaniem fię, zole- 
nadzka wpada naiego rofiropność, wy* 
maga nanim wynurzenie ię z fwoią 
_ myślą, ktoreyby fię było nigdy nie. do» 
fzło bez owego pokazania zdumienia 
fię.. « Wątpienie pokazane ná pozor, 
iet aiby iednym naylepfzy, m wytry- 
chem, ktoregoby fię zażyć mogło na 
zadofyćnczynienie {wey ciekawości . 
W materyj nauk iefttofztuka W uczniu 
umieć przeczyć fwemu Miftrzowi. Na 
tenczas widzi fię on. bydź niefako 
przymufzopym wyłożyć rzecz lepiey 
ido gruntu: i tak mała przyftoyna 
iprzeczka wielu pożytecznym włado- 
| mościom mieyfce daie. 


MAXZXKYMA CZW. 
yA tednego głupfima mie czynie dmoch. 
Wyczayna to iet, że na pokrycie 
iednego błędu popełnia. fię wiele. 
innych. Ufprawiedliwianie liç. wiednym 
 mieroftropnym polapen bywa. e 
R | Tako- 


a> farymy _ 

takowym, i iefzcze więkizym, niż pler- 
wizy.  Głupftwo podobne let kłam. 
ftwu, ktore chcąc utrzymywać, muf 
fię wpaść koaieczaie w wiele innych. | 
Protekcya dana złey fprawie ieft coś | 
gorfzego, niżeli owa fama fprawa. Jek 
to złe więkfze nad owe, ktore fig po- 
pełniło, nie przefławać na nim bez mo» 
wienia o nim. =Jet to nieiaki mieu: | 
chronny fkutek pobłądzenia, byś niby 
gruntem innych błędów. “Może bez | 
wątpienia pobłądzić i naymędrfzy, ale 
raz, nie dwa razy; aleraczey:znienadz: 
ka, niż zwolna i z tozmyfłu. 


MAXYMA CQGV. 
Mieć fie na ofirożności "przecewko: du- 
dziom dwoiakiego zamyjfłe. — | 

T- to fztuka {prawnego negocianta, 
wywieść w pole tego, «u ktorego | 
wyrabia interes, aby opanował jego w | 
myfł i rozum. Rozum bowiem „pad: 
„dale fię, gdy ieft przekonany. "Przeto | 
zwykło fię pokrywać fwoy prawdziwy 
zamyfł, chcąc go przywieść do fkutkus | 
i nie dla czego kładzie fię go =nadtw | 
gim mieyfcu w mowie, tylko żeby:był | 

EEA, na 


A 
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na pierwfzym mieyfcu w wykonaniu. 
Tym (pofobem ubefpiecza fię fobie {woy 
zamach, za fprzyianiem niepoftrzeżea 
pia ię. cudzego. Nie potrzeba zafy- 
piać,. maige fprawę z negociantem tak 


na fwoy: cel oko małącym. Ten cel 


pryncypalny, ktory iego chytrość, że 
tak rzekę, opak flawia, potrzeba żeby 


( nalze dobre rozeznanie przywrociło na 
 fwole mieyfce;. potrzeba żeby nafza 
 oltrożność  przypatrowała fię, iaką on 


fztuką: zachodzi: żeby uważała wfzy*. 
Rek. porządek w iego przyfpofobieniach 
aczynłońych niby na wyrzut; żeby po» 
tym wto bić, do czego on iedynie zmie= 
rza: zakłada on nam iednę rzecz, ale 
fobie zakłada drugą; i żeby przylzedł 
do zamierzonego {obie końca, niemafz 
wybiegow, ktorychby iego fprawność 
nie wynaydowała. Bądźże tedy oftro- 
żny wtym, co mu pozwoli(z: czafem 
też niezła rzecz będzie dać mu po- 


"znać, żeś go dobrze porozumiał. 


_ wyw 


2r4 = Ni akym A 
MAXKYMA CCXV. 


Dobrze wyrazać myśl fwoig; nie tylko ief 


znakiem dowcipu niezamęcotegó y ale 
też í znakiem dowcipu żywego: 


No dobrze miyślą, 4 zle to wye 


| rażaią; zbywa im napewney ży- 


wey ialności, bez ktorey dówcip nie | 


może dać poznać fwych myśli, Inni 
będąc pełni pięknych umiejętności, 
wizyftkie ie trzymaią niby zamknięte 
w fobie famych: daleko oni rożni od 


owych, ktorzy więcey iefzcze mowią, | 
miż wiedzą, i umieią. ' Co jeft re.| 
zolwowanmie fię ile do ferca; to wyra: | 


żenie left ile do dowcipu: fą to dwa 
wielkie przymioty.  Dowcipowi iafne- 
mu pląuz daia; mniey zaś. iafny mają 
w polzańowaniu: czafem nieco trudno: 
ści do zrozumienia nie fźkodzi, a to 


dla uniknienia polpolitości; ale ieżeli | 


wtenczaś ten, ktory mowi, nie rozu: 
mi fię, lakoż go innl zrozumiełą? - 


MA XYMA  CCZWIIL. 


Nie żachodzić áni w miłość bez wfirzymywania fés | 


(dni w nienawiść bez powrotu < 


NE mieymy ślepey ufności w przy- 
 laciołach, ktorzy mógą iutro ftać | 


fie 


= 
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fię nafzemi nieprzyiaciołami, i ħay wię- 


kfzemi nafzemi nieprzylaciołami: po- 


nieważ takowe wyniknienia lą rzeczy- 
wite, dònas należy na nie fię goto“ 
wać: nie potrzeba odftępcom przyia- 
źnidodawać bronł, ktorąby przeciwko 
nam z oftatnią załadłościąobrocili. Jle 
do nieprzyjacioł, niech oni małą zawżdy 
wolny przyftęp do poiednania fię; niech 
ten przyftęp będzie im otwarty przez 
obyczaie uczciwe ł przyftoyne, ktoreto 


' ich niepochybnie pozyfkaią. Dogo- 


dzenie zemście częftokroć zoftawuie 


_ po fobie długie żale. Ukontentowanie 


2 złego uczynku ftaie fię udręczeniem 


"tego, ktory go popełnił. 


MA XYMA CCXVIL. 
Zawżdy czynić x racji, nigdy z uporu. 
US jeft to pielaka' puchlina tozu- 
J mu, corka nayftat(za pychy, namię- 
tność takowa, ktora cokolwiek czyni: 
czyni opak i w kontr. Upaści obraca- 
ią wfzyftko w nieiaką małą woynę: “ią 
oni co do fpołeczności polityczney 


"niby owi zapaśnicy, owi zawodnicy, 


ktorych każda fprawa, każde ubiegą- 
S= nie 


TSWE CZ EE GRE 


216. NMaxym) 
nie fię powinńio być trywumfem nad ichf 
nieprzyiacielem: ni pokolu, ni rozeymu 
zniemi; tego oni mic mićznaią. Lu: 
dzie niebefpieczni, ieżeli fię na pier 
wfzych znaydnią urzędach: Pańtwa ii 
rządy idą za ich (prawą w podziały; 4 
poddani lłalą fię ich nieprzyiaciołami: 
chcą oni wfzyftko rozporządzać według| 
{wego widzimifję; i mniemalą, Że fiel 
wfzyltko powiedzie, będąć owocemł 
ich olnowy. „Ależ fkgro fię poftrzeżej 
ich umyf dziwaczny, natychmiaft po'i 
wftaią przeciwko nim bunty, wfzczy:| 
naig fię (pilki da zepfucie ich chimet | 
i na niedopufzczenie ich (kutku: dozna | 
ią oni tylfiąc przyczyn kłopotu, I świat | 
cały zdaie fię być fprzyfiężony ha ich 

utrapienie i ruinę. Ją to muz$i nade] 
werężone, a czafem i (erca zepfute. Cozi | 

fpolob żyć z temi póczwarami w polad! | 
ludzkiey! Lepiey fię umknoć do Aatipo: | 
dow; grubość i dzikość tamtych byłaby | 
znośnieyfza, niżeli zuchwałość tychtw | 


| 
| 


7 
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MAXYMA CCXix 
Nie zarabiąc fobie na flawę człowieka fu- 

btelnego, lubo terax obeyść fig bex tego 

mie można żeby nim nie byca 
J Adź raczey roftropny, niż fubtelny. 
Poftępowamie fobie prote w poży= 

ciu z ludźmi podoba fię wfzyftkim, lu- 
bo daleko dotego, żeby fię go wizy- 
leg trzymali. -Niechay iednak fzcze- 
tość nie.wykracza aż do proftoty, ani 
byfirość dowcipu i przemyfłu aż do 
chytrości. Bądź.raczey: fzanowany % 
 twey mądrości, niżeli ftralzny ztwey 
fubtelności+« Ludzi fzczerych kochaią; 
alé też ich ofzukunią. Niechay naywiękfza 
będzie fubtelność w umieniu pokryć 
to, co'więc mialą za chytrość. Za wieku 
złotego panowała fzczerość; w tym wic- 
| kttżelaznym pannie złośliwość, Sława 
człowieka wiedzącego co czynić pale- 


ży, ieft w poważeniu, i fprawuię ufanie 
mu; iława człowieka iubtelnega ieft 
wątpliwa i wiedzie do aiedowierzania 
ius 


i 
$ 
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MAXYMA CCXX. 
Pokryć fig fkorą: liką, gdy nie možna 
pokryć fig: [porą imig. ` 
PES ulegaćczafowi ieft to naywyż. 
{zy ftopień  roftropności.. Kiedy fę 
‘ztym. odchodzi, czego: fię pragnie, nie! 
traci fię nigdy fwego poważenia.. Niech 
fprawność zaftępuie niedoftatek fity; 
_niechay ieden fpofob: użyty będzie m 
- mieyfcu drugiego» iść: walnym gościń: 
cem dzielności;ałbo też poraiemną ście- 
żką obrotu: podobno więcey fpraw ność 
dokazuie niż fiła: częściey: mądrzy try: 
umfowali z sohatyrow, niżeli ci z tam: 
tych: kto zamierzonego fobie końca nie 
'dopnie, tego wnet ściga pogarda. 


MAXYMA CCXXI. 
Nie Jzukać okazy? do fprzeczki, an 
zey. innym dawać, 

Ç? niektore umyfły, ktorym jak gdy* 

by wrodzona rzecz była fprzeciwiać 
fię grzeczności i przyftoyności, i do te: 
goż przywodzić innych: ludzie ci za 
'wżdy gotowi zarwać: wdaią fię w rzecz 
2 wielką pofławą wolności, ależ nic ztąd 

: nie 


nieodrofzą oprocz hańby: humor ich 
żawżdy dziwaczący, i rozum zawżdy 
opacznie fądzący przyczyną im ieft do 
ganienia wizyftkiego, i do przeczenia 
 wlzyftkiemu. Ale między ludźmi ta* 


Q mayprzykrzeyfi, ktorzy nic dobrego 
nigdy nie czynią, aktorzy przyganialą 
wlzyltkiemu. O co to ieft poczwar 
| wobfzeraym kralu głupftwa" 


 MAXYMA CCXXIL 
| Wfrzymywanie fie» oczywify dowod 


> roffropności. 
sk ieft toniby tako dzika beftya,kto' 


łatwo ią tam przywrócić: ieft on niby 
puls dufzy; z ktorego ludzie mądrzy i 
prawni poznaią iey położenie; do tega 


(ię oni biorą, chcąc porhacać, iakie fą 


porufzenia ferca: to zła, że ten, kto- 
et natenczas powinien być naybar- 
|jdziey pomiarkowany, ieft czafem nay- 
mniey takowy. W tych okolicznościach 
człowiek mądry umi fię ochraniać na 
potym od wielkich kłoporow i od wiel- 
kich miefmakowz á tudzież dale to wie 
SĘ dzieć; 


| | X, Baltazara Graciana $. je <ZTY 


kowych przymiotów dla mądrych owl ` 


„jragdy ięraz wyrwie zuwiązania, nie 


| 
l 


220 Maxsymy: aa 
dzieć, że jet panem fiebie:. Z innej 
też trony fprawnie fię on z wielką ofi 
ftrożnością. - feft to: Argus ftooczay dh 
uwsżania wizyltkiego pierwcy;. niż wl 
czyni; ieft toczłowiek.ieden, iako tan: 
ow Janus, dwom lig rownaiący s. dh 
pdłapiemialub cofnienia fię bez potknienia, 
Byłby. Momus roftropniey: przygania| 
że niemafz oczu. w rękach, ktorero fl 
znakiem wziętym ku wyrażeniu fpraw| 
niżeli temu, że. niemafz, okienka. dí 
ferca.. | 


MAKXKYMA CCZXW | 
Nie być ofodliwym ani: przez wykwini, | 
ani przez nieuwagę. 

4 Ielu maig fwoią olobliwość poka 
i zuiącą fię w:dziwacznych ich 
żwierzchnych: poftawach, ktore nietyl| 
ko fą dalekie od pięknych obyczalow, 
ale iefzćzefą przywarami.  Smiefznoń| 
ich poftępkow czyni: im. rożnicę: ak 
w tym rozumieniu, co- więc brzydkowj 
ofobliwą twarzy czyni ią niektorym, Ni 
potrzeba być ofobliwym: w fpafob ch) 
kowy: byłoby to czynić fięolobliwym 
przez niepoipolite głupftwa, ktore sa 
pobu. | 


i 
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[pobudza do smiechu, '4 drugi raz do 
lużalenia. 


| MAXYMA <CCZXIV. 

i Niebrać rzeczy niedy:z złey fir omy, WER 
| cezas nawel, gdy ią pokazuig- 
JNIeniemafz wżyciu ludzkim, gdziee 
TLN by nie było coidobrego i co złe- 
igo. Naylepfze: nawet rzeczy fzkodzą, 
 imayfzkodliwfzepomagaią, według te- 
igo, dak fię ich zażyie. Miecz, ktory 
uni gdy- fie go:chwyta za oftrze, ieft 
naczyniem ku obronie, gdy fig go bic- 
[rze zairękoleść. “Oco okazyt murapie= 
|aia obrzciłoby fie ku nafzemu ukon- 
|tentowznim, gdybyśmy ie byli zważali 
'| zich roay fprzylałącey oam! Znay- 
i duią Se korzyści i nieprzyzwo tości we 
|| wlzyftkim; śle w tym fprawność umieć 
, przyść dofwego : iedneż obieltum tub 
| |tzecz podpadaląca pod oczy, má rożne 
t| pozory; -poglądayże nanią zkądjepizy 
(| i poźytecznieyfzy ma pozor: „potrzeba 
t obierać co dobrego mialło czego zie- 
| za, a nieco złego miafio czego dobre- 


ji 

n go: bywa to, że niektorzy we wizy= 

A ftkim znaydnią przyczynę utrapieniay 
F i 2 iie 


Maxymy | 
á innl przyczynę pociechy: ci poślej 
dni maią wielkie źrzodło przeciwki 
odwrotom fzczęścia, wyśmienitą regul 
łę życia w wfzelkich czalach i na wfzej ja 


kich, nrzędach. 
MAXYMA CCXW. | 


Poznawać [moig brzywarę przewyżjzająch i 
lemalz człowieka, ktoryby nie miał | 
{wey niedofkonałości przewyżlza 
ięcey, ktora na wagę idzie z przewyż| 
fzaiącym w nim lakim dobrym przyj 
miotem. W tey ieżeli fie fobie pode 
chlebia, wnet ona bierze pad nami mog 
tyrańiką: nie potrzeba odwłoczyć, łe 
by fẹ nanią nie miało nalftawać beri 
wfzelkiego pobłażania i niby pry 
gwałt oczywifty; ależ powinno fię zai 
cząć od iey poznania: będzie ona n i 
konana, jeżeli fię ią pozna dofkonalej 
~ zaś pozna fię ią dofkonale, ieźli fię 14. 
` fobie tak w myśli wyftawia, iako i} 
fobie wyobrażaią ci, ktorzy ią w 0%. 
„ganią. Zeby zoftać panem fiebie, p% 
trzeba fięmieć zawżdy na ftraży: kie 
dy fię tego głownego nieprzyiaciela/ 
podbiie, wfzyfcy inni łatwo pod mog 
mafzą Pore = M A=" 
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MAXYMA CCZZVI. 


| Sarac fie fobie ludze uymować . 

A lękfza część ludzi mowią, nie 
| WW rak według (wego włafnego przy- 
fpobienia, iako bardziey według'przy: 
(pobienia fprawionego w nich wod in- 
| mych. Zeby fię mwierzyło «co złe- 
lgo, -dofyć iet na czyimżekolwiek 

' ćwładećtwie ; złe bowiem wierzy fię 
'| bardzo łatwo, choćby też.czafem nie 
‘podobne «było -do wiary... Wfzyłtka 
'|zacność -mafza <zawifła od cudzego o 

6 | niey «mniemania. Niektorzy konten- 

* mig fię tym, że maią po fobie ra- 

l cyą d fłufzność; to miedofyć ieft; 
| fłufaność potrzebuie pomocy, i po- 
' «tzeba fie iey 'o nią 'poftarać,  Czę- 
' Rokroć mie wiele kofztnie, żeby u+ ` 
i kontentować, żeby fię przyfłużyć, á 
|| wiele fię przez to zyfkuie: „owe kil- 
tika fow bywaią płacone rzeczami. 
S Niemafz tak 'podłego na świecie na- ) 
czynia, :ktoreby czałem niebyło po- 
trżebne, i żeby w iakiey okoliczności 
nie nznało fię dego niedoftawania. O 
czymżekolwiek bądź każdy mowi Wes 
dług fwego afektu. MA 


. powinno opanowywać rozumu: dowod | 
€zymiom, ktore-to zachowuią do 
- wielce «w nich iet fzkodliwa, kiedy 


_my fobie zawfze dallze toztrząśnienie 


- chowwymy, takò tam Wielki Alexan- 
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MAXYMA  CCXXVIL | 


1 


Nie przefławać na piermfzych obwypeniagja 


fig umyftu najzego, 
DEłoy iet światludzi tak przywiąza 
nych do pierwfzego zdania, że potym | 
wfzyltkie inne odrzucaią; á iako kłam 
ftwo zawźdy przodem chodzi, tak pra: 
wda już nie madonich przyftępu. Piet 
wiza powaba nie powinna opanowywać | 
ferca; tak i pierwfze mniemanie nie| 


to cialnego i fzczupłego połęcia. Ta | 
kowi ludzie podobni dą nowym na| 


bry lub zły zapach pierwfzego likwo 
gu, ktorym były nalane: ułomność ta 


ich pozmaią; złośliwy przemyfł umi te- 
go zażyć, i zaprząta ich myśl fwemi | 
niedobremi inteńcyami.  Zachowuy' 


szeczy nowo pas powiedzianey: 24 


der, drugie ucho dla drugicy fironyż. 

dopuśćmy przyltępu drugiey i trzecicy 

m drugiemn i trzeciemu zdaniu] 
R 
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przeftawać na pierwfzym ieft znakiem 
niezdolności, á nawet niezdolności bar- 
|dzo podobney nadwerężeniu rozumu. 


|MAXY MA - CCZXVIIŁ | 
|Nie bydź niedobrą geba; 1 firzedz fię ta» 
i kowey o- fobie fławy, a 
Bb mianym za niedobrą gębę, ieft 
to bydź publicznym ofławiaczemi 
|Nie pokazuy dowcipu cudzym koófztem 
lib przypłaceniem: ieft to rzecz nie- 
 llkończenie bardziey obmierzła niżeli 
 |tmdna. + Wfzyfcy fię mfzczą na obmo= 
 |wcy: z fwoiey profeffyi; tąż famą bro» 
júl}, którey on zażywa przeciw wfży- 
 |ikim: a iako on iet fam tylkó, tak 
bez wątpienia on raczey będzie poko- 
| |tany od mnoftwa, nie mnoftwo. od 
niego. Złe nie powinno bydź áni ma» 
| ttryą ukontentowania, ani materyą wy- 
' kładow. Zawżdy obmowca był w obrzy 
> dzeniuzi lubo czafem ludzie poważni po- 
- budzą go do zażartowania, tedyjedynie , 
- przez upodobanie w iego uciefznych po- 
: |wieściach, á nie przez poważanie fobie 
j lego ofoby. Kto źle mowi o drugich, na- 
‘(fucha fiętego o fobie iefzcze więcey, 
i Ry 


MA: 


wake 


==: E 
See 


pencen 


ZZ 
<S k 


SĘ 
SS 8 


E 


>; 
| 


226 ! Masymy 
MAXYMA CCXXIX 


Dzielić życie (woie, iako przynależy na, 

człowieka mądrego. | 
pora życia nafzego nie powinien 
A być zdany na wolą okazyi: potrze. | 
ba go czynić z przypatrzeniem fię 1 
wybraniem. Zycie bez fpoczynku by- | 
łoby rownie nieznośne, iako długa po | 
droż bez żadney gofpody. Pożyteczna | 
jaka odmienność deft to fpofob być. 
fzczęśliwym. Pierwiza tedy część ży»! 
cia będzie obrocona na zabawienie fię 


- z umarłymi, to ieft, z kfiążkami zdoł: | 


nemi nas czego nauczyć: albowiem. 
nie powinniśmy zoftawać na tym świe: | 
cie bez nabywania oświecenia i umie: i 
iętności, bez poznawania fiebje famych * 
Druga część, ta fię przepędzi z żywe 
mi, to iet, ma zwiedzeniu kroleftw, 
ł na uwążaniu wfzyftkiego, cokolwiek ! 
left dobrego w ktorym kralu; albowiem 
nie żnaydzie fig wizyftkiego w iednym. 
tylko”  Qyciec powizechny uczynił | 
dział darow fwoich; i czalem kray | 
z iafzych miar naynędznieyfzy wzioł | 
oglniego naywiękfze bogaśtwa. Tezę 
(cią 
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cla część życia będzie iedynie dla nas: 
jet to naywyżfzy ftopień fzczęścia nic 
Inte mieć do czynienia tylko Filozofią; 
lta zaś Filozofia nic innego nie ieft, tyl- 

[ko myślenie o śmierci; o ktorey czę» 
 ftotrzeba myślić, żeby dobrze umrzyé 
[faz tylko. 

|. MAX YMA CCXXX. 

i Woerzas oczy otworzyć. 

| NE wizyfcy ci, ktorzy widzą, maią 
ILN oczy otwarte, i nie wfzyfcy cl, któe 
|rzy patrzą, widzą. Uwagi zbyt nie- 
rychłe fą przyczynami boleści a nie le= 
/karftwami złego. Niektorzy poczyna* 
ją otwierać oczy, kiedy iuż nie mafz 
"nic widzieć: ich dochody, ich dobra; 
| wfzyftko to znikneło dla nich, pier» 
|wey, niżeli mieli czasdo zażycia. True 
dno przywieść człowieka do fłuchania 
, fozumu, gdy nie chce; 4 iefzcze true 
 dniey ieft przywieść godochcenia rze- 
| Czy iakiey, gdy niema nic rozumu; ci 
fco lą znim w fpołeczności i w interef- 
(fach, żartulą fóbie z niego iak z nieo- 
|ftrożnego, á inni maią go za głupiego: 
| atoli głuchy na to wizyfiko, trwa on 
| Pz wfiwym, 
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w. {wym -zaślepieniu: Ani z inney. ftro: 
- ny: zbywa mu na ludziach, ktorzy w 
trzymuią iego letarg; albowiem iego 
złe: iek ich dobrem. Niefzczęśliwy | 
koń: [| mowi przyfłowie ] ktorego Pan | 
ślepysotządka tos: żeby kiedy był 
fpafty. 


MAX VMA CCXXXL | 
Nigdy nie pokazować dzieł fiwoich, pokial 
o „dy mie bydy mydofponalone; == i 
| X /Szyftkie pierwfze nakryślenia | 

zaczęcią robot ;mialą fwoie nie. 
„ doftatki : wyobrażenie zaś i pamięta. 
nie niedofkonałości owey; ktora trwa. 
w myśli, zawfze cożkolwiek uymnią z 
„ zacności'tego dzieła, potym nawet, gdy 
go wynalezcy ręka wydofkonali. To. 
prawda, że miły widok wielkiego ia- 
kiego obrazu inż fkończonego nie przy» 
wodzi nas przeto do dania zaraz zda. 
nia o każdey iego części; ależ przecie , 
pićrwfze. iego zobaczenie natychmiaft: 
nafyca nafz guft.: Wfzyftkie rzeczy | 
pierwey niżeli fą, niczym nie f4; 4 
wtenczas, gdy nic: więcey, tylko co | 
poczynaią fię, wiele iefzcze maią w, 

13 fobie | 
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fobie z niczego. * Naywyśmienitfze 
potrawy bardziey obrzydliwość niż a- 
petyt (prawuią, patrząc na nie, iak fię 
 gotuią:  Niechay każdy wielki miftrz 
| w lztuce iakiey ftrzeże fię pożwalać 
| widzieć dzieła fwoie iefzcze niewy- 
 kfztałtowane; niech ich nie wyftawia 
| ma publiczny widok, pokiby nie byty 
godne tam fię pokazać: tak też fobie 
poczynają mądrzy rodzice względem 
dzieci  fwoich. | 


MAXYMA COXXXIM 
| Woebodzić. w fpotkowanie z ludźmi . 
| NE powinno fię przeftawać nalfamym 

tylko myśleniu w fwym pokoiku: 


trzeba fię też mieć troche dọ fpraw 


' zwierzchaych, troche do ludzi. Nay- 
mędrfi daią fię łatwo ofzukać; bo lu- 
bo maią wielką umieiętność, nie wie- 
dzą iednak pofpolitego trybu życia: 

ich pilnowanie rzeczy wyżfzych nie 
dopuizcza im zftąpić do rzeczy zwy- 
czaynych. Ztym wfzyftkim ieżli nie 
umieją tego, coby naprzod;umieć pos 
winni, i co wfzyfcy umieią, pogląda 

fię nanich z podziwieniera: ma fię ich 
sie P3 „więc 


dzenia politycznego. Na co fię zda | 
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więc za głupich; a to przeto, że wię 
„klza połowa ludzi nie zachodzi daley 

nad lam powierzchowny pozor. Niech 
tedy człowiek mądry zna fię na trybie | 
świata; -na.czym mu dotyć będzie, że- | 
by u niego nie podpadał ani ofzuka | 
niom -ani „pośmiewiikom. Niech mu | 
nie (chodzi na polorze w ceremoniach, 
w zabawkąch i w potocznych fprawach | 
koniecznie potrzebnym, lubo niżfzym 
nad łego umieiętność ; 4 to dla tego, 
żeby fię pokazał być częścią zgroma- 


wfzyftka mądrość, ieżeli fię nie widzi | 
żadnego iey zażycia.  Umieć żyć z 
ludźmi, teraz ieft wielką umieiętnością. 


MAXYMA CCZXXIIIL. | 
Nie mylic fig na gufłach,ć to żeby zamiaf | 
podobania fie nie nabrzykrzyć fię. 

Z trzyczypy nieznanią fię ná przy- 

miotach i przywarach ofob, ieft fię 

im więc przykrym przez to famo; przez 

co rozumi fię,że fię im doferca przy: 

pada. Taż lama rzecz, ktora iednym - 
podchlebia, drugich obraża: na co fię 

pogłąda, iako na prawdziwą przyfługę | 

uczy- 


| 


E ">> 
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nczynioną komu, inny nato pogląda. 
jako na bardzo niedobre przyfłużenie 
fię: częfto więcey kotztowało, żeby fię 
(było komu narazić, niżeliby była 
 kofztowało, żeby go było ukontento= 
wać: i tak wraz fię gubi i fwoią pra- 

|cę, i fwoie dobradzieyftwo: á to żelię 
nie trafita w fam punke ku ich przy« 
| mileniu. Niemożna dogodzić gultomz 
jeżeli ię ich nie zna; mniema fę, że 
| fç daie pochwałę, 4 ta pochwała ief 
 ftowem obraźliwym: cojeft karą wcas . 
le należytą za takową omyłkę. jani 
 foble rolą, iakoby mamili, i za ferce 
| chwytali {wym dyfkurfem dla ich pięs 
kney mowy; á oni głowę tylko przes 
„klekocą ich nieuftanną gawendą. 


I MAXYMA CCXXXVI: 
| Nikomuż, ktożkolwiekby on był, nie pomie= 
l rzay twey fłamy i wziętości, teżelidy ci w 
zafław nie dawał włafnego (wego honorus 
' DOtrzeba ru, żeby korzyść z dotrzy» 
JL mania fekretu, i trata z iego nie- 
| dotrzymania były wfpolne. Gdzie i- 
| dzie o honor, honor drugiego powi- 
| Bien chodzić w parze z twoim, taks 
ję žeby- 


| 
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żeby ftaranie fię o iego włafną fawẹęi 
ftaranie fię o”twoią były mu rownie 
mite, Na oiłatek do takiego zwierza: 
nia fię nie powiano przychodzić « ale 
ieżeliby przyfzło do tey poufałości, 


trzeba żeby to było z taką przezornoć | 


nością, żeby zażyta oftrożność rowna- 
ła fię, ieżeli to być może, roftropno: 
ści, żeby niebefpieczeńftwo było wipol: 
ne oboley ftrony, i żeby konfident nie 


mogł fię przeniewierzyć z uyściem | 


kary. 
MAXYMA CCXXXV. 


g 


Umieć brofić. RE. 
NE nie ieft trudnieyfzego i nic ła: 


twieyfzego [iak doofob ] iako w 
mieć profić: fą takowi, ktorzy nie mogą | 


odmowić; z temi nie potrzeba żadnego 
zachodzenia:fą drudzy,ktorych zawżdy 


pierwize ieft fowo: Nie; z temi pos 
trzebą użyć przemyfłu; upatrywać zaś 


okazyl co-do włzyftkich. Ta okazya 
czafem left traktament iaki, po ktorym 
człowiek znayduie fię wefelfzy; cza- 


fem iet miła rozmowa, po ktorey on 


* rozfzedł fie z ukontentowaniem; Cza* 
fem 


zez 
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| fem też" iaka znaczna, rozrywka; na 


ktorą fię ow gotuie: lą to takie chwi- 
le, w ktore dufza zoftale bardziey przy” 
jpofobiona do wyłania fig: fg to chwi- 
je talki, byle tylko przytomność umy* 


fla człowieka zawżdy fię maiącego na 


oftrożności nie zabiegła fprawności te* 
go, krory chciał od niego otrzymać 
co... Kiedy widzifz, że komu innemu. 


/odpowiedziano, iuż ci fię ani pokazy* 


wać potrzeba; wtenczas umyśliło - fię 


odmówić: wfzyftkim: Kiedy fię ieit 


fmutnym, wtedy ty nie mafz fię nicze- 
go fpodziewać... Zacząć famemu od 
ukontentowania kogo, ieft to niby: dać 
zadatek, ktory fię dobrze nadgrodzi s 


| byle tylko rzecz niebyła z iakim po- 
 dłym umyfiem. 


iz 


MAXYMA CCXXXVI. 
Przemieniać w łafkę, coby fig „syło. fiato 


| fzczerą nadgrodą; iefi to maxyma niekta- 


rych: obrotnych politykom. > 3 
CO rożnicy i honoru, ktore 
poprzedza uffugi, ieft probą i cia- 
fnością naludzi zacnych. Te czynie- 
nie rożnicy ma dwie korzyści: Z ie: 

= dney 
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dney fłrony ow pofpiech, z ktorym fiẹ. 


one dzieie, tym bardziey obowiązuie 
tego, dla ktorego fiędzieies z drugiey 


ftrony toż czynienie rożnicy, ktoreby, 
potym należało fię przez prawo ifłu: 
fzność, ftaie fię fprawą przychylności | 


i łafki.  Obyczayta wcale fubtelny 
odmieniania natury obowiązkaw: tym 
bowiem fpofobem obowiązek do nad: 
grodzenia w przełożonym lub wiakoż« 


kolwiek wyżfzym odmienia fię w ście | 
{ily obowiązek do wdzięczności w pod: | 
danym lub wniżfzym. Ależ ta maxys | 
ma nie może fię chować tylko wzglęs | 


dem umyfłow z urodzenia zacnych: 


nuprzedzać człowieka bez ferca, z czys 


nieniem mu rożnicy, byłoby to raczey 


wędzidłem dla niego niżeli bodźcem. | 


MAXYMA CCXXXVII. 
Nie bycuczęfłnikiem fekretow Pana fwego: 
„rozumianoby że fię tu dzielą grufzkami, 

[ mowa przyfłowie ] á oto dzueliliby fig 
kamieńmzt. 


ZE zgineło, że byli konfidenta: 
mi. Wiadomy taiemnic konfident 
left iako fprzęt żawadzaiący, ktory po. 


zaży* 
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zażyciu: go precz uprzątają. _ Zwie- 
szenie fię pańikie nie tak ieft fprzyia: 
niem iako bardziey nieiakim włożeniem 
kary. Tłuką zwierzciadło, że pokazue 
|je brzydkość; ł niechętnie fię widzi 
człowieka, ktorego widzenie przypo* 
| mina ułomności. Nie potrzeba być 
| winnym zbyt wiele nikomu, 4 tym bat- 
| dziey iefzcze Panom: ile do nich, fa- 
|czey im zadaway przez twoie ufługi, 
| niżeli zofławay co winien przez ich 
 fawory.. Zwierzenia fię poufałe 4 
nayniebefpiecznieyfze ze wizyftkich..e 
Otworzywfzy fię z iakim fekretem s 
zoftaie fię niby niewolnikiem tegos 
ktory go wie: a takowa niewola dla 
niektorych Panow ieft ftanem gwałto= 
 Wnym, ktory trwać nie może: chcą 

oni nieiako odkupić fwoią ftraconą wol- 

ność; i dla tego gotowi lą podeptać 

wizyftkie prawa, nawet rozumu. Ge- 
| neralna maxyma w materyach fekretię 
ani ich fłuchać, áni ich powiadać. 


'MAXYMA CCZXXVIŁ. 
| Poznawać; ne czym nam zódywa. 
YE" iet, ktorzyby byli ludźmi 
i dofko= 


( bez ktorey oni iednak nigdy nie przy:| 


urzędzie. W tychtu chcianoby ttochć 
' owych troche więcey fegmy. Wizy: 


figę nanie miało uwagę, łatwoby -fię | 


s. R dowcip, gdy zachodzi dar | 


~ ko: ma'odięcie mu jego. żywości: pra: 
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dofkonałemi, gdyby im nie zbywałoj 
na iakiey rzeczy nie iftotneyci w fobie, 


dą do zupełaecy dofkonałości. - Po.| 
ftrzega fię to w wielu zaifte, ktorzy, 
gdyby nieco przemogli na fobie, wie: | 
leby ważyli« W iednych niedoftatek | 
poważney poftawy ubliża ich wielkim 
przymiotóm: drugim zbywa na pewney| 
łagodności i przyiemności, ktorey im 
famiż ich przyjaciele życzyliby, ofo: 
bliwie ieżeli zoftaią na wyżfzym iakim| 


więcey dzielności i fprawności; á W. 


ftkie te małe niedofkonałości, gdyby 


poprawiły: uftawiczne ufilności fpra-ij 
wuią wzwyczaienie fię rowne naturze. | 


MAXY MA CCXXXIX 


Wigcey należy na tym, żeby mieć dowcip | 
rozfądny, niż żeby go mieć fudtelny:- | 


% ley, niżeli potrzeba; pofpolicie 
fubtelności na nic więcey niefłużą, tyl: | 


wda | 
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|wda dobrzecugruntowana daleko ieft 
drogą befpiecznieyfzą. Piękna to ieft 
jzecz mieć dowcip, ależ: nie powinna 
| fię zachodzić w długie rozmowy; wła: 
| śnie'iak gdyby fię Filożóficzną konklu- 
| zyą utrzymywało. Daleko ięft lepfza 

mieć dobry rozłądek, rozfądek grunto- 
| wny; ktoryto bez wizelkiego błąka: 
| ala fię idzie do famey treści rzeczy.“ 


MA XYMA. COXL. 
|. Umiec fig uczynić proflakiem. +> 
| (> alem i naymędrfzy człowiek mus 
| Z fi udawać tę (cenę: trafiaią fię bo: 
| wiem takowe okazye;* w ktorych nay* 
więkfza ieft biegłość nie pokazać iey. 
Wiadoma to,. że nie potrzeba nienmieć 


| rzeczy; śleż potrzeba udać fię zanie 
umiejętnego, gdy okoliczności tak ka- 
| że Nie wiele na tym, żeby. być mą: 
| drym między głupiemi, iako też „1 ur 
| czonym między niebiegłemi; ale wies 
| le na tym, żeby fię ftolować do por 
| jętności każdego: . ten natenczas niee 
| znalący fię, ktory nie poftrzega rego; 
| żesfię zatakiegorudaią: * z jaką (ztu» 
| ką naśladują iego proftoty. W owcyz 
2 - ci-te 


u 


"RE 


(MH 
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nych ludzi. | 
MAXYMA CCXLL 


'Znać fig na żartach, dle nie żartować 
x nikogo. 


w niebefpieczeńltwo; atoli do grze: 
cznego człeka należy znać fię na żar- 
tach. W okazyi do śmiechu left to głu- 


pftwo, i iefzczecoś więcey gniewać fig. | 
Zart, ktorym fię rzecz przyzwoicie przy; 


ozdabia, iet miły: i nie urażać fię nim 
iet to znak człeka rozeznanego: kto 
fię nim pokazule być tknięty, mieyfce 
daie dalfzey odpowiedzi; przyzwojtfza 
1 befpiecznieyfza ieft nie rościerać go. 
Zawżdy żart był obfitym źrzodłem 
naywiękfzych prawd: potrzebnie ono: 
ftrożności i oglądania fię niezmierne: 


go: pierwey nim fię zażartuie, potrze. 
ba wiedzieć, iak daleko zayść może. 
geniufz człowieka, z ktorym fię chce 


wniść w żarty. 


PRA 
| | M 


cisto poftaci nayproft(zego z zwierząt 
bywa fię mile przyiętym u nieziczoj 


f 


; PROMIE z kogo, ieft to podawać fię | 


RZE 


| 


A 
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MAXYMA CQ(LII. 

| Pobierać [wego przedfęwzięcta. 

'Ą takowi ludzie, ktorzy tylko toe 
|) ipoczynaią rzeczy, a nie kończą ichs 
 wynaydnią dofyć wiėle,ale daley nad fpro 
| bowanie nie poftępuią: umyfłyto niee 
fatecznć, ktore nigdy nie przychodzą 
|do nabycia fławy, bo nie dochodzą nie 
czego. "Taż przywara rodzi fig w ina 
nych z wrodzońey niecierpliwości; co 
liet właściwym przymiotem Hifzpa- 
now: iako przeciwnym fpofobem ciet- 
 pliwość ieft to cnota Niderlanczykowe 
ci kończą fprawy; z tamtymi zoftaią 
one rofpoczęte. Hifzpaniwyfilałą fię aż 
|do przełamania trudności, I natym 
| przeftaią, kontenci że zwyciężyli: nie 
 popieraią zwycięftwa do oftatniego ies 
| 80 krefu; pokazuią, żeby to mogli; 
ale tedy tego miechcą; i w-tymto 
| zawżdy ieft ich niedofkonałość, czy- 
li fię lą nazwie niezdolnością s czyli 
lekkością. Jeżeli iaka (prawa ieft do- 
| bra, czemuż iey nie kończyć: ieżeli 
|zła, czemuż ią zaczynać? Sprawny 
myśliwiec mie kontentuie fię rufzyć z 
lego- ' 


240 | 80 <Metym i 


- do uwierzenia iakiego wielce poczchi 


rzy, kiedy fię nigdy nie kłamie; i uf 


c Xeon 
WAŻ 


NR Ś : i j 
legowilka zwierza, ftara fię go zablij 
koniecznie. | 


-MAXYMA CCXLIL | 


Nie potrzeba być wcale gołębiem. f 
R]lIech "fig ma i roftropność węża l 
EN proftotę gołębia. ` Nic nie ieft ła 
twieyfzego, lako ułudzić, i przywieść 


wego człowieka: wiele fię rzeczy wié 


ie-nikogo. « Nierzawżdy to przeto by: 
wa fię ofzukanym, że fię ieft nierozej 
znanym; częltokroć dzieie fię to prze 
to; że fię ieft człowiekiem poczch| 


| 
fię bardzo innym; kiedy fię nieofzukw, 
| 
| 


wym. Dwa rodzaie ludzi zoftaią bel 
fpieczni od zdrady: iedni twym wiaj 
_. fnym kofztem, przeto że od miey iu] 
- byli ułudzeni, drudzy kofztem famey: 


że zdrady, że ta od ich fprawności ie 
łudzoną zoftaie. Niech obrot będzie 
rownie pilny na uftrzeżenie fię, iako 
chytrość pilna ieft na podchwycenia 
Nie bądź tak poczciwym człowiekiem, 
żebyś komu dał mieyfce do zoftaniaj 
niepoczciwym; Bądź zgoła i gołę: 
iem | 

| 
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[biem i wężem: ktore-to połączenie 
pietylko nie będzie żadnym dziwa: 
cznym ftrafzydłem, ale iefzcze będzie 
iednym godnym podziwienia cudem. 


|MAXYMA COLF. 
| Umieiętnośc obowiązywania fobie ludzi s 
| ktorymóy fig powinno być obowiązanym. 
Z tak dobrze umielą rzecz 
udać i przemienić, że fię zdaią 
lówiadczyć łafkę w tenczas nawet, gdy 
imi ią odbierają. Ludzie ci fubtelni ho- 
'|nor czynią,gdy profzą,i przywodzą dru- 
Jglego dó znaydowania iwey chwały 
|wich włafnym ihterefie: obracaią oni 
rzecz tak kfztałrnie, żeby mowiono, 
że inni obowiązując ich fobie, nic wię- 
Icey nieczynią, tylko zadofyć (wey po- 
| winności: przez iwoy ofobliwfzy obrot 
"na mieyfce obowiązanego ftawiaią oni 
"obowiązuiącego ; albo przynaymniey 
 Iprawuią to,że nie bardzo poznać, kto” 
) ry ktoremu powinien : ceną pochwał 
„chcą mieć z fwoiey ftrony co grunto- 
,wnieyfzego, i czynią honor według 
anich, kiedy raczą oświadczyć, żeby 
«|tzecz iaka konteptowałaich: pobudza: 


| Q, - 


dą grzeczność drugiego przez udawaj. 


yządek powioności. Bez wątpienia 
jefzcze więkíza poznać ią, i zrzucić ių 


-czaląc grzeczność za grzeczność, przej. 


'Masymy 


2.42 


E AR 
nie zaiey powinność, coby powinno 


być pobudką wdzięczności dla nichże 
fatmych; lepfi co do polityki, niżeli co 
do nauki tyczącey fię obyczaiow: prze 
wracaią tym (pofobem przyrodzony poj 


wielka to fprawność; ależ byłaby tj 
ztak niefprawiedliwego targu, oświai 


to zoftaiąc każdy przy fwoim. 


MAXYMA CCLV.. 


Fef to znakiem rozumu i umyftu przej 

wyżfzaiącego porzucać czafem pofpoli- | 

że zdania, á miec ie fwote fzczegulne. 
"N] e powiano fię batdzo poważać li 
-| Ņ dzi, ktorzy nigdy nie maią, coby 
> zarzucili: ieft to nietak dowodem 
ich przychylności ku drugiemu, łakoj 


( batdziey miłości ku fobie famym. Ni 


tylko ta ich chęć przypodobania fię nie 


_powinna koutentować, ido wdzięczno: 
2 z go + |» 
' „ści pociągać, śle ielzcze powinno fię da 


fiebie ganić. Poglądać potrzeba, iak 
na korzyść iaką, że fię u niektoryd 
> iet | 
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jet w cenfurze, a to tym bardżiey, że 
u tych, ktorzy o wfzyftkich ludziach 
uczciwych źle mowią. Nawet ma fiè 
| nato patrzyć z nienkontentowaniem, 
| że fię powfzechnie u wfzyftkich plauz 
Ima: iet to znakiem, że nam wiele 
| rzeczy nie doftaie: albowiem dofkona- 
| łość tylko od niewielu bywa potrze: 
j 


= C a A o 


zona. 


| MAXYMA CCXLVI 
| Nie fprawiac figy i nie dawać z febie myje 
mowek, kiedyięb:od nas nie domagatą fe; è 
wtenczas nawet, gdy lig ich, odnas domas 
- gaiq, teft to nieiakim. wyfiębktem 
| dawać ich zbyt miele. 
|QPrawiać fię, kiedy tego od nas nie 
U domagaią fię, iet to obwiałać fięs 
| ieft to znać dawać ludziom złośliwym, 
l żeby nas mieli za winnych; iako więc 
|krew pufzczać, gdy fię iet zdrowym, 
Jiet tonielako znać dawać chorobie, że- 
$by przyfzła. Wymowka przyfpiefzo- 
"na przebudza ufpione podeyrzenia : á 
' człowiek roftropny nie powinien nigdy 
| pokazywać, że go maią w podeyrze- 
niu; byłoby to właśnie fzukać, żeby 
: Q2 uczy= 


244 Maxymy > | 
nczynić fię winnym: natenczas poi 
winien on tylko ltarać fię zbić owe 
podeyrzenie poczciwością fwego fpra 
wowania fię. 

MAXYMA CQGZMIIL. 
'Umiec troche więcey, a żyć troche mniej, 
[iely ludzi łą w zdaniu wcale prze: 

ciwnym tey maxymie. Słodycz| 
wolnego czafu ( mówią oni ) daleko ieftj 
lepfza, niżeli zaprzątanie fię interefiu 
mi. Nie mamy nic włafnego oprocz, 
czafu, ktorego zażywaią nawet ci, kto| 
rzy nie małą gdzie głowy (kłonić. Ro 
wne niefzczęście ftracić drogie lata czy: 
lito na poważnych czyli narzemieśni:| 
czych pracach: nie potrzeba fię obcią: 
żać wyfokiemi urzędami, ani ściągać ná 
fię zazdrości; ieft'to gardzić życiem, i, 
śmierć fobie przyfpiefzać. Z tym ro 
zważaniem zachodzą niektorzy aż do, 
umiejętności; ale nieżyie fię, ieżeli fięj 
nic nie umi. ES ; 
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JEP; 
MAXYMA CCXLVM. 


Nie chwytać fie powieści oflatniego , 
ktory z nami mowi. 
Nia niektorzy ludzie niewolnicy oftas 
Wtrniey powieści i rady, ktorą odbie- 
raią: [ głupftwa bowiem we wizyftkim 
iet zbytnie | maią oni rozum i wolą, tako 
ow miękki wofk, naktorym oftatnie 
wyrażenie piecżęci zoftale, 4 wfzy- 
fikie inne zgładza; z ludźmi takowe- 
mi nic fię nigdy niezylka; ztąż bo- 
wiem łatwością porzucaią radę lub ftro- 
nę; zktorą fię iey byli chwycili. Kaa 
idy koleią czyni w nich (woią impref- 
| (ye. Nie fẹ oni fpofobni do poufałcy 
,przylaźni, i żeby fię im powierzyć : 
całe życie (woie dzieci, nic więcey 
nie czynią, tylko odmieniaią fię w ich 
zdaniach, i w ichaffekcie: ich rozum i 
ich ferce zawżdy niepewne ważą lię; 
| i fkłaniają to natę, to na drugą fitonę. 
M A X Y MA CCXLIX. 
Nie ztąd poczyna życie, na czym fig 
go kończyć powinno. - 


YE" zaczynają od fpoczynku, 
Ą ; x 3 ; * 


Q 
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4 pracę odkładają na koniec: ależ] 
itota powinna iść naprzod przed wizy- |; 
ftkim, refzta idzie potym, ieżeli iet 
mieyfce. jedni chcą tryumfu przed 
bitwą, drudzy poczynaią od umienia te- 
go, na czymim mniecy należy; 4 umić: 
iętności pożyteczne, iednalące honor, | 
odkładaią na ow czas, którego żyć 
nie maią: iefzcze inni ledwo co zaczeli 
ofnowę fzczęścia, iużci fię . chowa: 
ią.  Dożycia i umieiętności potrze: 
ba porządku i rozłożenia. 


MAXZYMA. CCL. 
Kiedy mamy órać rzeczy w fenfie przeci- 
waym? oto wienczasy kiedy xmnami mo- 

wią w duchu miechęci i xłośce.. 

Niektoremi ludźmi potrzeba wca- | 

4 le rozumieć rzecz przećlwną temu, | 
co mowią. Jch Tak ieft ich Nie, á ich 
Nie ieft ich Tzk- Gardzić rzeczą ia: 
ką, znaczy to, że fię ią poważa; nie | 
poniża fię iey bowiem w mniemaniu | 
innych, zyja przeto, że fię iey pragnie | 
dla fisbie. Nie zawżdy toieft chwalić, 
mowić o kim dobrze: bo zaifte nie- 
ktorzy, aby nie chwalili dobrych, chwa. 
lą też | 


PA 
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jlą też i złych: a nieuznawać nikogo 
(złym, jelt nie uznawać nikogo dos = 
brym. Ee A 
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MAXYMA CC - 
Zażywać wfzelkich jpofobow z firony foo 
iey, właśnie iak gdyby jię niczego nie oczê~ 
| kimato od BOGA; a wfzyftkiego tak ocze= - 
kiwać od BOGA, takóy fig mie nie- | 
pe czyniło z firony fwotey.: - j 
ale mmaxyima ieft iednego wielkie- 
go Nanęzyciela, ani potrzebnie» v 
|wykładu, > 


MAXYMA CELLS | 
| Nze być ant całym dla fiebie, ant całym l 
po = dla innych. Eo 
| JEftto nędzna niewola nie być, tylko. 
| iedynie dla fiebie; álbo też nie byćs 
tylko iedynie dla innych: kiedy fç nie: 
kocha nikogo oprocz fiebie; idzie nas 
 turalaie za tym, że fię wfzyftko ściąga 
do fiebie: nie wie fię, co to ieft uczy- 
nić fobie przykrość w czymkolwiek, co 
to ielt odftąpić by naymnieyfzey (wo 
| iey wygodki; nikomu nie uczyni fię 
/ przyfługi: polega fię fpokoynie na {wos 


ATR 
k 


| a 


- w tym punkcie, że ieden z ludzi tako- 


Mam: 

im fzczęściu; 4 ta podpora częfto za: 
wodzi.  Przysależy użyczać fię cza-| 
fem innym; aby też i nam użyczali fię| 
inni.. Naurzędzie publicznym powin- 
no fię być wizyftkich niewolnikiem; 
albo też potrzeba odftąpić urzędu, la: 
ko fię oditępuie {wey powinności, rze-! 
cze tam Baba Adryanomż... Wielu iedynie 
fą dla drug ch [ głupftwo bowiem nie 
zna śrzodka ] i te icft wielce godne u- 
żalęnia: wtenczas nie ma fię by ie: 

dnego dnia dla fiebie, by iedney w dzień 
godziny: zbytek tak daleko zachodzi 


wych był niegdyś nazwany: Człowiek od 
interejjow catego rodzam ludzkiego, Na- | 
wet rozum tych ludzi cały ięft dla dru: | 
gich. Wiedzą oni dofkonale wfzyftko, ` 
co fię tycze innych, 4 wcale nie wiedzą 


* mic, co lig tycze ich famych. Człowiek 


rzeczy uważający powinien to wie- | 
dzieć, że nikt go nie fzuka, iego 
tylko famego; śle że każdy [zaka] 
fwego włafnego intereffu w nim, i za 
iego iprawą. 


M A- | 
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M A X Y MA COLIN. 
Nie flarac fię być zbyt łatwym do 


zrozumienia . 


| o I części ludzie nie wiele 


fobie ważą, co rozumielą; a powa- 
żałą, czego nie poymulą. Zeby rzeczy 
były w fzacunku, pówinny wiele kos 


fztować: będzie fię tedy wiele ważyło, 


gdy fię nie będzie zbyt poiętym. Po- 
trzeba fię zawżdy w (wym obyczaiu 
myślenia pokazować wyżizym nad te- 
go, z kim fię w rzecz wchodzi; ależ 
przecie potrzeba fię raczey ftofować do 
materyi, niżeli wcale przechodzić iey 
sferę. Lubo fam dobry rozlądek we 


| wizyftkim podoba fię ludziom rozezna- 


nym, potrzeba iednak czego wyfokie- 
go dla niezliczonych innych; tak zaba- 


 wiaiąc ich około poięcia, nie zóftawułe 


ES 2 
> EE OPEA 


fię im fpofobu do cenfurowania:. O! 
iak wielu chwalą rzecz laką, nie mo- 
gąc dać tego racyi, gdy fię ich o nią (py+ 
taią; przyczyna zaś tego, że wfzyftkos 
co ieit mniey lafnego, to oni fzanuią 
iako jaką taiemnicę, i wynofzą pod Nie; 
biofa, uftyfzaw(zy iego pochwale- 

; ; M As 


ZZA 


E S 
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MAXYMA CGI. 


"Nie ma fię zaniedbywać złego, takożkolwiek: | 


by było małe; albowiem nigdy one fa- 
me nie chodzt. 
Ak złe, tak i dobre rzeczy idą ie- 
J dne za drugiemi, niby przez nieiakie 


z fobą powiązanie: tetu ciągną fię zwy- | 
czaynie do nayfzczęśliwizych, a tam: 
te do nayniefzczęśliwfzych: przeto ftro» | 


ni fię od oftatnich, a przyfłaie fię da 
pierwfzych. Gołąb nawet przy wfzel- 
kiey {wey proftocie rad fię wiąże przy 


„©kazalfzym gołębniku. Na wizyfikim 


wraz zbywa niefzczęśliwemuzodftępnie 
on fam fiebie; nie ma iuż rozlądku, tra 


ci rozum. Nie potrzeba zaś budzić 
"biedy, kiedy fpi. Mała to rzecz, że | 
fię noga pośliźnies ale zaowym: pośli: | 
źnieniem znayduie fię ftralzliwa prze“ | 


R R 


paść, ani wiedzieć, na co fię przydzie. | 


Na koniec, iako nic natym świecie nie 
ieft dobrego w naywyżfzym ftopniu, 
tak i nic złego w oftatnim natężeniu: 
na złe pochodzące od BOGA, cierpli- 


wość; na złe pochodzące ad tworzenia, 


roftropność. 


= MA 
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MAXYMA CGM. 


| Umieć dobrze czynić x pomiarkoma: > 


niem, i rożnemi razami. 
N; potrzeba dobrze czynić nikomu; 
ktożbykolwiek on był, żeby go 
aż uczynić niemogącym wziąć więcey: 
Kto daie zbyt wiele, nie daie, ale tyl- 


'ko wyzuwa fię zfwego prawa: nie po- 


winno fię nigdy [żezażyiętego fłowa ] 
wynifzczać wdzięczności; człowiek fta- 
wizy fię tym fpofobem niby niezdolny 
do wypłacenia fię, rwie (woy wfzyłtek 
związek z tobą. Jakoż, żebyś poftra- 
dał tych wfzyftkich ludzi, ktorzy lą te- 
raz przywiązani do ciebie, dofyć ieft, 


| żeby ći byli kiedy zbyt obowiązani i. 


| żeby ci fię nie znali do tego obowiązku; 


przeto umykaią fię, i z twych dłużnie 
kow ftaią cifię nieprzyiaciołami. Radby 
Bożek nie pokazać fię przed fnycerzem 
ktorego ieft dziełem, i kreatura nie mo% ' 
że znieść oblicza (wego dobrodzieia. 
Wielka umiejętność czynienia” dobrze 
ieft, żeby to niewiele kofztowało, 4 
żeby tego niewiela gorąco pragnionoż 


aby go przetó więcey fzacowano. . 
| ARE 
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MAXYMA 'CCLVI. 


Być zawżdy na firaży, í dowodnym przeć 
s s 


ciwko wfzelkim rodaatom głupich. 
M Szędzie fię napada na głupich, 4 
tych wfzelkiego rodzaiu, Da gru: 


bianow, na upartych, narozumieiących | 


wiele o fobie : do roftropności należy, 
niezachodzić nigdy w rzecz z takiemi 
ludźmi: przefrzegać tego codziennie; 


żeby fię na touzbtatać mocnym przed: | 
fięwzięciem; 4 obroci fię wniwecz wfzy: 
ftkie poftrzały głupftwa: nie potrzeba | 


fię tu narażać, ieżeli fię chce ochronić 


fwoią wziętość przeciwko zwyczaynym | 


niebefpieczeńftwom. Człowiek dobrze 


opatrzony w mądrość nigdy nie zaydzie 


w zatargi zgłupiemi. Społeczność ży: 
cia politycznego, ieft to niby morze 
niebefpieczne, i pełne fzkopułow na 


zgubę honoru i fławy; fztuka tu Ulil. | 


{efa potrzebna; doniey fię udawaymy; 


wybieg, wyboczenie, i odwrocenie | 


: kfztałtne fą tu dowodnym fpolobem: 
ale ofobliwie brać zawżdy rzeczy oby: 
czalem ludzi grzecznych, to iedyna i 


naykrotfza droga uniknienia wfzy: | 


-fikiego. = M A- 


1 
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MAXYMA CCLVII 
Nigdy nie przychodzić do oczywiffego poros 
| zmienia fię; zawżdy ztąd wziętość odnofi : 

żatojne ufxczerókt. 

Temafz cziowieka, ktoryby nie miał, 

czego potrzeba do tego, żeby był 
| piźylacieló: nie toż famoieft, żeby 
być przyjacielem. Mało ieft takowych» 
ktorzyby mogli dobrże uczynić; á wcax 
e wfzyfcy mogą zalzkodzić. Orzeł, 
ktorego famże Jowilz ma w fwey opie- 
ce, niema pokoiu, będąc w rożólcy Z 
jednym chrząfzczem. _ Za pierwiżym 
|znakiem jawnego zerwania przyjaźni: 
fał(zywi przyjaciele, ktorzy tego tylko 
| czekali momentu, podżegają ogień nie. 
zgody: cito lą owi mniemani przyia- 
ciele, ktorzy natenczas iłaią fię nay- 
gorlzymi nieprzylaciołatmi: fktadaią oni 
na cudzą niedofkonałość ow błąd, kto- 
ry famiż popełnili wstwóim wiązaniu 
fię, Ile do patrzących na owe poros 
żnmienie, każdy o tym. tak mowi, tak 
fądzi; á fądzi, iak mu fię podoba» abwi- 
nia fię zarowno iak tych, tak i tych, ál- 


| bóroniedoftatek przezorności na począ* 
SRU, 
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tku, albo o niedoftatek ftateczności naj 
końcu; lecz zawżdy o niedoftatek ro- 
ftropności. jeżeli idzie oodftrychnie- 
nie fię, ktorego-by fię nie mogło unl 
knoć; przynaymnieyż go uczynić go- 
dnym wymowki; przytpofabiać ię do 
niego powoli przez oftygnienie, i nie 
"czynić go gwałtownie przez iaki mniey 
zwykły poftępek. Tu uży owe zda- 
nie: Piękne umknigcie fa fẹ tedna honor, 


MAXYMA CGLVHI. 
Mieć kogo drugiego z fodą, ktoryby da- 
Rb gł dźwigać ciężaru nędzy. 
Ni bądź nigdy fam; á tym bardziey 
jefhcze podeymnuiąc fię czego niebe: 
fpiecznego, Byłoby to brać na fię wfzy- 
ftką nienawiść, Niektorzy rozumieją,żć 
fobie czyniąwiękfze poważenie przez 
> fwroią władzę dyną, j generalną: 4 onł 
przez to ściągaląwą fię wfzyftkie ufkarża 
mia fię. Potrzeba tedy mieć kogo, na ko-. 
goby {padał ten ciężar,albo ktoby fię nim 
dzielił: ani dziwaczna fortuna, ani fanta" 
ftyczne pofpolftwo nię powftaią tak 
łatwo na dwoch. Lekatz przezorńy; 
kun úz ofzukał na życiu, blifko śmiet; 
= nle- 


zę 


a 


"RER FSTPZYD Z 
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ci nie omiefzkiwa przyzywać drugiego, 
ktotyby pod pokrywką lekarfkiego na- 
radzenia fię dopomogł mu nieść maty, 
Niechay urzędu ciężar i przykrość bę- 
dą dzielone; dwoie to złego naiedne- 


go, ani go znieść podobna. 


MAXYMA CCLIX. 


Uprzedzać krzywdy, i obracaćie w korzyści, 


YE eft obrot w zabieżeniu 
i krzywdom, niżeli ieft w ich zem- 
fzczeniu fię. _ Wielce (prawnym potrze» 
ba być, żeby zamienić w poufałego 


przyłaciela, ktory miał być przeciwni- 
| kiem; żeby zamienić w obrońcę ławy; 


ktory myślił o iey ruinie, O iak to 
wiele natym należy umieć fobie ludzi 


| obowiązać!: przez to naftępuie wdzię= 
3 P ÇP ę 


Czność na miecytce krzywdy, ktotey fię 
trzeba było obawiać. To prawdziwie, 
jet być grzecznym, i umieć żyć; prze- 
mieniać w ludzi przyfługuiących fię 
tych, ktorzy iedynieby byli poffużyli 


| niedobrze; ftarać fię tedy tak prze- 
| kfzrałtowywać w przychylność lamąż 


złą wolę. | 


M A: 
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MAXYMA CX. 

„Nie dędziefz ant ty wcale czyt, ktożby: kol- | 
wiek on był; ant kto wcale twoy, ktożbye | 
"kolwiek og byt. i 

Ni krew, ani przyjaźń, ani nay- 
więkfze obowiązki nie mogą tu) 
przemodz: niezmierna ieft odległość 
między tym wfzyftkim, i oddaniem 
` {wego ferca, lub fwey wolności. - Nay- 
ściśleyfze połączenie przypufzcza tu 
mieiakie okryślenie, ktore iednak by: 
maymniey mienadweręża praw dofko: 
nałey przylaźni: Przyiaciel ma fwoy 
fekret, ktory chowa dla ebie: ba czy: | 
liż go niema (wego i fyn względem | 
{wego Oyca? Ale kryie fię więc przed 
* jednymi niektore rzeczy, krore fię wy“ 
iawia przed drugiemi; i przeciwnym | 
fpofobem wyiawiafię ie przed pierwfze: 
mi niektore, ktore fię kryie przed o: 
ftatniemi: tak wynurzać fię i kryć 
fię we wlzyftkim zwykliśmy, według 
poftępowania fobie z nami innych w 
tey mierze, A 


M A 


| 
| 
| 
| 
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MAXYMA CCLXI 
Nie trway w btedziè. 
Niem popełniony błąd ieft niby 
4 Niakim obowiązkiem do utrzymywa- 


| mia go: widzi fię im,że to ieft ftateczność 


mk 


| 


| 


FEEL 


umyfłu nie cofnoć fię, gdy fig raz po- - 
błądziło: dofyć im ich rozum wyrzuca 
naoczy pobłądzenie; oni przecie nie 
chcą fię w tym ufprawiedliwić , przed 
ludźmi: przez co tyle wfkoralą, że (pra- 
wią, że ow ich błąd, ktory zrazu na- 
zywamo nieuwagą, będzie miany zanie- 
uftanny nierozum. Obietnica iaka nie- 
rozmyślna, lub przedfiewzięcie niezu- 
pełne nie fą fzczeremi obowiązaniami 
fię; aiednak z podobnych przyczyntrwa 
fie w fwymnierozeznaniu: przez co po- 
kaznie fię fzczupłość fwego rozumu» 
i ieft fię w tym zaciętym, żeby być fta- 
tecznie głupim. i 


MAXYMA COLXII 


Umieć zapominać. , 


| W lęcey iefzcze ieft fzczęścia niżeli . 


fztuki w zapominania takowych 
rzeczy, ktore doniczego nie fą dobre, 
a R tylka : 
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tylko żeby ie zapomnieć; a przecie fą 
one te właśnie, ktore fię naylepiey pas 
mięta. Nietylko nas pamięć opufzcza 


w potrzebie; takowa iey ieft twardość; 


ale iefzcze nie zbywa'nam na niey ma 
rzeczy nieprzyzwoite, takowe ieft iey 
nierozezmanie:. wymowna ona w tym 
wfzyttkim, cokolwiek'n2$ możeftrapić 
a bardzo mało 'mowiąca wtym wizy: 
ftkim, cokolwiek nas może pociefzyć. 
Zapomnienie złego częftokroś iedynym 


iet na nie lekaritwem; a o tym lekar | 
ftwie zapomina fię. Potrzeba, że tak 
rzekę, przek(ztąłtować pamięć nafzą dla | 
iepfzego nam fłużenia; albowiem `na: 
łze fzczęście lub niefzczęście nie poma: | 


łu od niey zawifło. :Wyimuię ztąd 
„pewne ludzi charaktery, ktorzy żylą za- 
wżdy, kontenci -z fiebies w {wym fta 
nie nierozeżnania, zażywaią oni fzczę: 
śliwości bez pomięfzania, 


MAXKYMA CCZM 


R 


PR OOO 


Nie mieć młafnych miele rzeczy ‘takowych, 


( ktore żedynie fłużą ku. rozrywce. 
o ma z więkf(zym nafzymukon- 

tentowaniem niektorych rzeczy» 
R ktore 
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| ktore lą cudze, niź gdyby były nafze: 

 pierwfzy dzień ieft dla ich pana, a wizy» 

| ftek oftatek czafu dla obcych: ci-tucie- 

| fzą fię dwolako takowemi rzeczami; oni 

nie obawiaią fię ich utraty; i one zacho- 

wuią względem nich wfzyftek fmak no- 

wości. Niemienie iakleyżekolwiek bądź 

rzeczy fprawule to, żeią mamy za wy: 
| borna: woda nawet z fąiedzkiego źrzo* 

dła widzi fię nam Niebiefką ffodyczą. 

Oproz tego, że mienie rzeczy; o ktorych 

tu mowa, umnleyfza ukontentowanias 

ale iefzcze przyczynia kłopotu; bądź to 

| żefięley pożyczy, bądź to że fię iey nie 

| pożyczy, zawżdy fię fobie czyni więcey 

| sięprzyiacioł niżeli wdzięcznych. 


| MAXYMA CCLXW. 

| Niemiec nigdy dni nieporządku í nie” 
| gotowości. 

Refunek, że tak rzekę, lubi niefpo- 
„dzianie: zafkoczyć; widzi fię,> że 
| on miia tyfiąc okazyi, aby nas zaftał raz 
| nagannymi: dowcip, mądrość, dzielność 
| powinny być zawżdy niezawodne I na 
pogótowiu;ą to żeby godzina ich befpie- 
czeńftwa nie była godziną ich offawie: 
R2 nia. 
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nia. Atoli zbywa na czuyności prawie / 
zawżdy wtenczas, kiedyby ona była 
naypotrzebnieyfza: nieoftrożność ieft to | 
niby fidło, ktore famiż podaiemy na | 
fwoią zgubę. Przeto też ieft to tufu- | 
btelność cudzego czuwania, niefpodzia: 
mie zażywać czyiey zacności, żeby: ią 
roztrzątnoć we wizyfikiey ścifłości,i onę 
ofzacować. Wie fię inż dni pokazania 
fięi wyfiloney okazałości, ale wtenczas 
pokrywa fiękfztałtnie na początku iwo- 
ie uważanie: poczym przychodzi fię: 
znowu w tychże famych dniach, kiedy! 
ludzie bynaymniey fię nie maią na ftra- 
ży, i chwyta fię ich ku pomiarkowaniu, | 
co ważą 


MAXYMA CGLXV. 
mieć wdać w niebefpieczeńfewo, i puścić 
-na fzczęście fubielta. 
CZ przedfiewzięcie pufzczone na 

fzczęście uczyniło wielkim czło 

wiekiem; tak iako gwałtowne niebe- 

fpieczeńft wo czynidobrym pływaczem: 

/ tym fpofobem wielu znaleźli fwoią 

dzielność i (wolą fpofobność, ktoreby 

były zoftały w ciemnościach» gayby 
ict 


BEE 
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| ich była niedobyła okazya. Niebefpie= 
| czeńftwo ieft bodźcem chwały: iumyft 
| zacny, kędy zachodzi zyfk lub ftrata 


honoru, dokazuie więcey niż tyfiąc in- 


| nych.  Jzabella Krolowa Kafztylii mia- 


ła wnaywyżfzym ftopniu tę maxymę 
[ iako też i wfzyftkie inne wielkie ma- 
xymy ] żeby było fubiekta wdawać W 


| okazyą: ieden wielki Wodz winien był 


fwoie przezwiłko temu faworowi polie 
tyki, i iego nieśmiertelna Aawa tymże 


 fpofobem wielu wielkich ludzi naczy:, 


nija. 


MAXYMA CCLXVI. 
Nie być złym przez fzezerą dobroć. 


| Ji fię złym przez iedyną dobroć, 


kiedy fię niewie, co toleft rozgnie- 


wać fię o cożkolwiek bądź. Ludzie | 


tak dalece nieczuli, czyliż. lą ludzie? 


Takowy charakter nie zawżdy ma Źrzo« ` 


dłó w niedbaniu o nic; ma go czalem 
w niepoiętności i niezdolności. Dobrze 
pokazane porufzenie umyfłu, kiedy te- 


| go potrzeba, ieft fprawą prawdziwie 


człowieka: wnet fię śmieje ptaftwo -z 
poftaci poftawionego na nie ftrafzydła: 
R3 Do 


Sa © ` Maxymy 


dobrym przez nieczułość. 


„ podobne. Hiandlnie fẹ powietrzem za 
powietrze; á kiedy. łefzcze malący 


Do dobrego rozfądku należy mięfżać 
furowość z łagodnością: fama łagodność 
jedynie ie dobra dladzieci, i nierozes | 
znanych. Dużo żałofna iet lamemn 
fię podawać w pogardę, że fię tylko ieft | 
MAXZYMA CCLXNIL 
Słowa przytemie złączone z zacną tar 
godneścią w rozmowie. | 
Łowo uraźltwe przebiia {erce jako | 
firzała ciąłe. Jeft to wielki talent | 
w życiu, umieć przedawać powietrze: 
prawie fię tu wfzyftko płaci Rowami; | 
wylłarczałą one nawet na rzeczy nie: 


zwierzchność nie żałuie go, zwykło fię 
nim paść przez długi czas.. Potrzeba 
mieć zawżdy tyle łagodności w rozmo= | 
wie, żeby iey zoftawało iefzcze; aby 
ì Rowa nią tchneły: to wielce przy- 
ftoi famym nawet nieprzylaciołom ie- 
dnym względem drugich. £agodność 
‘w rozmowie iet to wielki fpolob na: 
pozyfkanie fobie. miłości, 
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MAXYMA CCLXVIIL. 


Niech to.mądry czyni x początku, czego 
głupi. nie czyni. aż dopiero na końcu. 
N Lupi tęż, fimą rzecz czyni co i mąs | 
J. dry; fam tylko czas kładzie między 

niemi rożnicę:: że teutu czyni w fam 


| czas, a ow iuż poczafie. Człowiek, ktos 


ry nieuważnie zrazu nakręci fobie ro- 
zum. na opak, poftępuie fobie wciąż ta- 
kimże fpofobem, bierze on wfzyftko w 
przeciwoym: fenfie, lewą rękę za pra- 
wą, nogi za głowę: ftowem, wfzyftkie 
iego.poftępkifą tyleż opaczności: fpofob, 
ktory. mu wtenczas pozofłaie , iedyny 
jet ten,. uczynić na koniec przez gwałt, 
coby:był:na początku uczynił chętnie. 
Ale. człowiek: mądry obraca fię zaraz 
z początku,dotego;. co. czynić przyna: 
leży, I potym czyni. temu ządofyć zu: 
kontęntowaniem. i. z honorem. 


MA XYM A CCLXIX. 
Starac fię zebrać wfzyfłek pożytek x fwey 
nowey zócności lub zafługi. 

Oki trwa nowość zacności, poty 01a 
jet w fzacunku. Nowość podoba 


„fig; 
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fięsato z przyczyny odmiany, ktora ieft ` 


Ż 


Masxymy 


nieiaką ochłodą dla guftu. Więcey fię 


fzacuie zacnóść iaką pomietną dopiero | 
- zlawiaiącą fię, niżeli ową zacność 


przewyżfźaiącą, do ktorey iuż nawykło 
fię. Nayznacznieyfze przymioty przy: 
cieralą fię iitarzeją. na koniec, Chwała 
twey nowości nie pottwa; wkiotce by: 
naymniey iey nie będą uważać. Niczes 
goż nie zaniedbyway w tyf piefwizytń 
kwiecie twey wziętości; zbieray ź niey 
jak nayprędzey wfzyftek ówoc, ktore. 
go pragnoć możefz, poki nie przeminie 
Skortojfię pocznie ftygnóć względem úo- 
wey zacności, wnetże nieotniefzkiwa 
fię i wcale oziębrioć; ptzez fame iey na: 
patrzenie fię naftępnie obtzydzenie po 


owym upodobaniu w nowości: wfzyftko | 


miało (wolą koley, i wfzyftko źnikneło. 
MAXYMA CXX. 

Nie potępiać famemu iednemu > co fig 

wielòom podoba, 

K Iedy fobie wrżeczy iakiey tylu fma= 

kuie, być mül, że ma w fobie co 

dobrego; i lubo onitego podobno nie 

wyrażaią, ztym wfzyftkim fą kontenci. 


Zawżdy 
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Żawżdy ofobność ieft obraźliwa, tieżeli 
chybia, idzie na pośmiech; przez to wię- 
tey fe fobie ufzczetbku czyni, niżeli 
poganioney rzeczy; zofłaie fię famym i 
porziconyth z fwym ladaiakim gutter 
jeżeli fię nie może rozeznać dobtegó, 
utaić fwoją niezdolność, nie ganiąc nie= 
bacznie: nieźnanie fię bowiem,ieft niela- 
da źrzodłem złego guftu. Co wfzytcy 
ludzie mowią; ieft; albo chcą, żeby 
było. 


M A XYMA- CCLXXE: 
Człowiek mierny wfwey umieigtnoscis niech 
fe zawżdy trzyma czego befpieczniejfzego: a 
przeto, teżeli nie będzie miany za człomie- 

ka niebofpolitego dowcipu, będzie przye 
| naymniey poważany zë człeka gruna 
> townego rożumu. 

Złowiek wiele umielący może wy- 

łarywać wyfoko, i poczynać rze- 
czy według uptzywileiowańego umy» 
ĝu. Ale kiedy fię niewiele umie, iet 
to niejako fzukać dła fiebie przepaści» 
pufzczać fię na niepewne, Idź zawżdy 
profto; to gościniec znaczny, ktorym 
nie możefz zbłądzić. Zdolności pomiere 

; ney 


2 


f 
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ney trzymać fię trzeba drogt (zerokieył 
irowney. W.tym wfzyftkim, gdzie za. 
chodzi prawo, mniey. lub więcey: umie 
iętności. pienię odmienia co. do rzeczy: 
famey.. Mędrfze: ick.  bolpieczeńó woj 
niżeliofobliwość. ! 


MAXYM A: CCLZZIE 
Użyczać z przytemnością, ieft to obo. 
wiązywać dwotako:... 

Byczay, ktorym wielkie iakie. ferch 
użycza czego, zawżdy, niepomatù 
przewyżíza-to, oco.profzą:. nie tak ong 
co daie, jako owfzem- w:zaftawie trzy- 
ma drugiego, że zażyię tu.tego owai. 
albowięm.„iego .wfpaniałość fama. przez. 
fię więkfzy wkłada obowiązek. niżeli) 
dobtodzieyftwo„Nic:bardzieysnie wpro: 
wadza, W:rąchunki człowieka grzeczne». 
go, iake;tos coon. bierze od w/paniałey | 
iakicy dzy: dwolakł. przy nim obowią | 
zek, przeto, . że- dwolaka rzeczy cena 
przez ową. przyjemność: ktorą  fię do 
niey przyłącza. Ależ dla ludzi bez czd | 
wflaniałość iefi to. termin„Arabfki, nie 
maią oni ani pierwfzego w myśli wyo- 
brażeniatey tak piękney cnoty. 
i M 


a 
a 


AK 
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MAXYMA CCLXXIN. 


| Znac fig na brzymtażach i przywarach ludzi, 
| zktoremi (ię w rzecz zachodzi; a to dla 


poznania ich. zam)fłow. 

|| " Tedy fię poznaje do gruntu przyczy* 

nę; wnetże fẹ poznale b fkutek; 
melancholik zawżdy przeczuwa nie- 
fzczęścia;: a obmowes zawżdy: domyśla 
fis wyftępkow: co: raz to gorfzego nie 
omiefzkiwa imfię pokazywać; iako oni, 
lak ten tak i ow,nic dobrego teraźniey: 
fzego nie widzą, tak nic więcey nieczy- 


| nią, tylko: bez uftanku. prognoltykuią 


złe, ktoreby.fię mogło przytrańć... Czło:* 
wiek.uwodzącyfię namiętnością zawżdy 
ma w:uftach mowę rożną odtzeczy; W 
nim namiętność, a nie rozumijłufzność 


| mowi: tak wfzyfcy. poczynalę (obie we- 
| dług włafnego. ich: ofob: przyfpofobies 


nia, albo. według ich humoru, a nigdy 


|, według: regut'zupełney prawdy: Po- 
trzeba umieć dochodzić:zmyślonego po- 
kazowania: fię człowieka, | z zbioru 


wfzyftkich znakow: poznawać grunt i£- 
go umyfłu: Uważaj: charakter tego, Co 


| fię zawżdy Śmieie, i tego; ktory. fię nie 


giy 
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gdy fał(zywie nie śmieie: idź odwodem, | 
iwytrzymuy z człowiekiem, ktory bez | 
nftanku zadale pytania, iako z przygłw | 
pim albo z fzpiegiem..  Pofpolicie nie 
wiele fię trzeba fpodziewać po ludziach | 
urody i poftawy dziwaczney i upośle- 
dzoney: iako ich natura ukrzywdziła, 
tak i oni mfzczą fię na niey o fwoią znie- 

wagę, czyniąc iey niecześć.... =- Niee| 
zwykła piękność. w męfzczyźnie, częfto | 
jeft znakiem podobnegoż w nim p giu- | 
pftwa. | 


MA XYMA CCELZXIV. 


Talent podobania fige 

"En talent ieft to iakaś przyłuda, | 
ktorey uczciwy polityk powinien 
zażyć. na pozyfkanie ferc, a nie | 
na iaki włafny iwoy interes. Piękne 
przymioty miedofyć fą dla fiebie, żeby | 
plauz miały; potrzeba im przymilenia; 
wdzięku i przyiemności. Fa przynęta | 
ieft iednym z fpofobow naybardziey | 
fłużących ku zażywaniu naywyżfzey 
władzy. Zachodzi wiele fzczęścia w 
odobaniu fię; ależ przemy i fztuka 


wiele do niego pomaga; na wielkim na- 


tural- 
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| turalnym fandamencie tym dowodniey- 
fza ieft fzruka: ztąd fię rodzi owe u- 
przeyme affektow pociągnienie, ktore 
iednoczy do ciebie wizyftkiie ferca: 


 MAXYMA GGLZXF. 
Być czafem poufałym, ale z przyftojnością. 
| Ņ lIe potczeba zawżdy udawać i utrzy- 
LV mywać ofoby: ieft to wielkiego 
| czteka fpuścić nieco zfwey godności, 
żeby fięftać wfzyftkim miły. Można fię 
| czaem ftofować do guftow pofpolitwa, 
| bez ufzczerbku jednak przyftoyności: 
| boktoby niemądrze fobie poczynał pu- 
| blicznie, nie byłby miany za mądrego 
prywatnie. Częfto więcey fię utraca w 
jednym dniu wefołości, niżeli fię zy- 
| fkało we wfzyftkich fwych latach fta- 
| tecznego fobie poftępowania. Z tym 
wfzyftkim nie powinno fię być niby wy- 
 lęcym wiecznie od rodzaiu ludzkiego, 
ktora to ofobliwość byłaby w naganie 
u wfzyftkich. Ależ ani fobię pozwa- 
(lać potrzeba owych piefzczot myśli i 
Row; zoftawić ie infzey płci, tei nay- 
„dowcipnieyfze śmiechu fą godne. Nay- 
 lepiey przyftoi męfzczyźnie zawżdyfię | 
| poka- 


| 
i] 
f 
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pokazywać męfzczyzną: Białogłowa | 
może z wdziękiem mieć minę męfką;| 
ale nigdy nie było wolno męfzczyźnie |. 
przybierać fobie minę niewieścią. | 


MAXY MA CCLXXVI. 
Umieć fie odnawiać. i 
NET mniemania niektorych lu: | 
dzi fpofobność lub położenie i ftan 
człowieka odmienia $ię ćo fiedm lat; | 
przyftalę na to, byle tylko ku ftaniu | 
fię dofkonalfzym. Przychodzi fię do 
rozumu w fiedmiu leciech; niechże tak | 
każde kilka lat przynofi nową dofko- | 
nałość. Potrzeba uważać te przyro- | 
dzone odmienianie fię ku wfpomaganiu | 
go, i fpolobić ię do wzraftania z czalem 
w godność. Widzifię, żeto rym fpo. 
fobem wielu odmieniło (we błądzenia, 
bądź to względem położenia ich ofoby | 
bądź to względem ich urzędu: nie po | 
ftrzegaląc lednak tey odmiany, poki aż 
nie zofłała zupełną... W dwudzieftu | 
leciech człowiek jelt pawiem, przez fivo: | 
ie prżywiązanie dorzeczy prożnych: W 
trzydzieftu ieft lwem, przez [moy ogień | 
ś gniewiiwość: W czterdzieftu ieft wiele 
błą: 
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lbłąadem, przez fwazą fite w ponofzeniu cig» 
lžaru pracy: w piąciudziefiąt ie ft wężem, 
przez fmoią rojfropność: W fześciudziefiąt 
det niby pfem, przez fwiy humor mare 
kezący £'ugryźlówy: w fiedmiudziefiąt ieft 
|małpą, przez fwoią'chęć <do'naśladowanie 
(tego, czym fię 'iuż niesiefłz sw -ośmaiudzie- 
'fiąt lat ieft "niczym. 


MAXYMA CCZAAVH. 
'Czfowiek umietący fie: pokazać brzyzwsicie, 
|T Em talent dodaie blafku wfzyftkim 

A. pięknym przymiotóm, każdy znich 
ma nato fwoy czas, ktorego trzeba tū- 
mieć zażyć... Nie każdy dzień Loft dniem 
|wyamfu. -Są tacy ludzie, 'w ktorych 
|rzecz mierna wydale fię tak, iak:dobra, 
dobra zaś iedna im podziwienie: a kie- 
dy iefzcze pokazanie fię ftofuie fię do 
niepofpolitego 'gruutu, wtenczas leh fig 
|mianym-za cud deden. Są narody całe, 
ktorym ‘pokazanie fię iet wrodzone: 
|tacy ą mad innych Hifzpani, Swiatio 
w dedym momencie przyozdabła wfzel- 
| kie ftworzenie: tak pokazanie fię rzuca 
luftr na wfzyftko: dodaie one wfzyftkie- 
mu cokolwiek; daie wfzyftkiemu niby 
| drugą 


drugą iftność, kiedy ma za fundament 
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R Ev 


rzecz famą. Nawet Zbawiciel, wyna“ 
lezca wizyftkich nafzych dofkonałości, 
napomina nas, żebyśmy im dali zaiz: 
śnieć, kiedy tego potrzeba; inaczey Zos 
ftałyby one w ftanie przeciwnym iego 
zamyfłom. -Potrzebna ieft fztuka doj 
pokazania fię: rzecz naywybornieylza! 
zawifła od okoliczności, i nie zawżdy 
jeft na (woim mieyfcu: nie zdobi poka 
zywać fię nie według czafn: żaden ta 
lent nie powinien być zażyty z mniej 
umyślnym nadftawianiem fię, iako ten- 
tu; umyślne nadítawianie fię poniża go l 
tym bardziey, że bardzo podobne ieit 
do prożności i chełpliwości; á prożność i 
i chełpliwość wielce ieft godna pogardy: ( 
więc tenże talent potrzebnie wielkiego | 
miarkowania fię, żeby nie fpodlał; iego | 
mate ochranianie fię zawżdy mu ieft z) 


>= << yr e org © goa Ct” 


i 

i 
ufzczerbkiem w rozfądku ludzi mą: 
drych; zafadza fięon zaś czafem ma cho- | 
waniu milczenia pewnym takowym 0-/[ 
byczaiem, ktoryto iet iedyną miemą/ 
wymową: czafem zafadza fię na daniu; 


[ię fpofobem pokazania fig; nic bowiem 


gdy fięiey tak umyka poznanie rzeczy. 
Talent to przedziwny nie pokazywać fię 
loraz że wfzyftkim, coby chciano, ale 
ipo trochu iniby po ftopniach: niech ie- 
) dna pokazana dofkonałość będzie niby 
|upewnieniem o drugiey iefzcze wię- 
klzey, i plaaz z pierwfzey niechay 
 wznieci pragnienie z nową gorącością 
| mienia ie wlzyftkie. 


- Nie dac fig uważać w niczym a w niczym. 

'(("Hicieć, żeby nas zczego uważano, 
* KŻ ieft to (pofob obracania w przywa- 
ty famychże nafzych dofkonałości; te 
zaś pragnienie rodzi fię z ofobliwości, 
*' ktora zawżdy była naganna. Człowiek 
 pfobliwy za dziwaka iet miany: fama 
“ nawet grzeczność,byle cokolwiek prze- 
ladziła, nie podoba fię; dofyć ieft; żeby. 
t tylko na fię obrociła uważanie, iuż obra» 
U ją; coż tedy będzie z owemi ofobłiwo+ 
" ściami dziwacznemi? Ależ fą. tacy kto: 


je 


"rzy chcą być znani poiwych przygą: 
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Jdbanie żeft iednym naylepiey udalącym 


|bardziey nie wzbudza ciekawości iak > 
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ao ktoreby tylko im famym były 
- właściwe, aż dó nowości w złym na 
wet, na ziednanie fobie imienia ‘przez 
fwoiąż nieftawę i ohydę. Dowcip na 
wet, gdy zbyt fubtelnością nadrabia, 
mędrkom tylko przyzwoity ftale fię, 
'MAXYMA CXXIX. 
s " Pozwolić przeczyć. 
P> naprzod uczynić rożnicę 
między przeciwnikiem fztucznym;ą 


między przeciwnikiem  nieobyczay:| 


nym; miezawżdy to fprzeciwialą fię 
przez grubiańftwo; czynią to czafem 
przez chytrość: przeltrzegayże tego; 
żeby iednego zaniechać, á drugiego 
pozbyć fię: nie mogą nafze ftarania le- 
pley być obrocone, iako na włafną na: 
fzą ftraż: a przeciwko wfzyftkim wy: 
'krętom, ktorychby zażyć możono na 
przeniknienie do (erca nafzego, niemafź 
lep/zego fpofobu na niedanie im przy: 


ftępu, iako wftrzymywanie fię i oftron 


żność. o 
MAXYMA CCLXXX 


Człowiek poczciwy: 
iwo: 


| 


N temaz inż prawdziwey poczet 


ści: niemafz iuż znania fię do obowią- 
zkow: bardzo mało związkow, w kto- 


rychby fięutrzymywał honor. uffugom 
' nayiftotnieyfzym naypodleyfza nadgro- 


in 


Ida. Ten teraz tryb świata, całe naro- 
dy uwodzą fię niefprawiedliwością we 
wizelkim rodzaiu bandlow i kontra- 
ktow; wowych potrzeba fię obawiać 
wiarołomftwa,w tychtu nieftateczności, 
w innych podeyścia. Niech te złe przy- 
kłady, ktore wam fą obce, fłużą wam 


iku nauce, nie żeby za niemi iść, ale że- 


by ich uyść, Między tylą niefprawie- ` 
dliwemi poftępkami proftość fercą ieft 
w niebefpieczeńftwie wyboczenia wile- 
wą; ztym wfzyftkim iednak człowiek. 
poczciwy nie zapomina nigdy czym ieft, 
żeby miał być tym, czym fą inal. 


MAXYMA CCLXXXI 


Pochwała od ludzi zacnych, 
Ochwalenie wcale profte od człowie= 


MA ka iakiego niepofpolitego, w wię: 
‘kfzey iet wadze, niżeli powfzechny: 


plauz pofpolftwa: wfzyftkiete małe ża- 
lecenia, tą iako iakie bardzo lekkie po- 


karmy, ktore nie pofilalą. Ludzie zaś 
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zacni mowią z poznawaniem fprawyż; | . 
taknich pochwała iako iaka trwała ży: 
wność fprawnie żupełne nafycenie. Mg | 
dry Antygonus wizyftką {woią chwałę 
w tym pokładał, że miał po fobie zda- 
mie Zenona: 1 ow £oś Bofkiego maiący: 
„l obie .Plate:.nazywał Aryftotelefa ca: 
łą fwoię Akademią. <O iak wielu prze: 
elwnym: fpofobem podobni lą owym lu- 
dziom, ktorzy niemyślą, tylko żeby fo- 
bie brzuch hapckałi, choćby też rozma 
icym złym chwaftem! Monarcha nawet 
potrzebuje tego, żeby miał po fwoiey 
ftronie ludzi uczonych: i ich pioro po 
winno mu być ftralznieyfze, niżeli pę 
dzel fzpetności. 


, MAXYMA: CCLXXXII 
` Późyteczność nieprzytomnaści, bądź to dla 
| | —pofaanowamia, bądź: dla f(zacunku. 
i ps przytomność uymuie fzacunku, 
tedy niebytność przyczynia go. Czło:, 
A wiek; ktorego nieprzytomnego tozu 
b miano być lwem, przytomny pokazuie| 
fię owym śmiechu godnym cudem to. 
dzącey gory, czyli myfzą. -Piękne 
przymioty ponofzą ufzczerbek z.poka; 


SEN” RAMA 


oz ng 
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zywania fię bli(ko: zwyczayhie bowiem 


bardziey fię patrzy ra powierzchowną 


| fkorę niż na grunt. Imaginacya lub 


wyltawianie fobie w myśli nierownie 
daley zachodzi niżeli wzrok: i ułudze=' 


| nie, ktore fię dzieie przez powieścią za ' 


uyrzeniem rzeczy niknie. Człowiek 


| zamknięty u fiebie, przy owym fzacafis 
-| ku i poważeniu, ktore fobie ziednał, 
| zachowuie fwoią fławę,  Umknięcie fię 


fłuży nawet Fenixom,napfzod dla przy- 
ftoyności, á potym dla ziednania tobie 
żeby byli w więkfzym podziwieniu, k 
tym bardziey pożądani. ia 
M AXYMA CCLXXXIMY 
Wymyslie lub wynaleść, ale mądrże. 


Z? Ymy i wynalazek znakiem ieft 
przymiotu i geniufżu przewyż= 


| fzalącego; śle w ktorymże om będzie 
rodzaiu, żeby tam nie wchódziło iakie | 
| ziarno głupfitwa? Dowcipy żywe fadó o i 


wynaydowania, A rozumy rozłądne lą 


L do obierania.  Pietwfi fẹ rzadl, i po: . | 
dobaią fię bardzo: W dobrym obieraniu * g 
| wfkorało wielu, w wynaydowaniu bar- 


dzo mało: citu mieli chwałę pier(zeń* j 
S3 > R 


-go pofpolitemu mniemaniu: atoli i noa 


 lbycię nie pofłano.  Ktofam z fwoley 


- -pawiść, icżeli mu fię rzecz nie powie: 
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wa równie co do zalfługi, iako też co. 
do czafu. Nowość podoba fię, i jeżeli | 


ieit fzczęśliwa, iedna rzeczom dwoiaki A 


fzacunek, W materyach umieiętności 


zafadzalących fię na rozważaniu, wyna- | 


łezienie i nowość fą niebefpieczne, trze: 
ba ię w nich obawiać czego przeciwne- 


wość i wynalezienie godne lą pochwał 
w materyach jedynie należących do pię: 
knego dowcipu; ieżeli zkądeinąd, = 
dzaią fię z regułami. 


MAXYMA CCLXXXIV. 


Nie wdaway fi fę m cudze interefja, a twa | 


te -poydą przeto lepiej. 
Eżeli chcefz, żeby cię (obie poważa: 
no, micyże lam ftaranie otwey wzię: 


tości: ochraniay fię owfzem, nie żebyś | 
miat iefzcze fobą zbyt fzafować: potra- 
fiay w to, żeby cię pragniono, a będziefz | 
"pięknie przyjęty: nie przychodź, ieżeli- 


by cię nie profzono, i nie chodź, ieże- 


checi bierze na fẹ interes drugiego, 
wpne 66 ściągnie na fię wfzyftkę iego nie- 


( 
i 


| 
| 
| 


dzie; 
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| dzie; a ieżeli mu fię powiedzie; tedy > 
mu niebędą za to mieć obowiązku. 
Człowiek wdalący fięjieft na celu wizy- 
ftkim pogardom: i iako fię on przypy* 
tuie bez wftydu, tak go odprawulą z 
 konfuzyą. | 


MAXYMA CCLXXXW 
Nie gubić fe przeto, żefię iminy zgubił. 
Noe poznay dobrze człowieka; 
ktory fię wrzucił w,przepaść; i 
uważay, że żąda od ciebie ratunki 
aby -podóbno znalazi dla fiebie pacie- 
chę z widzenia cię także niefzczęśli- 
wym. Ci ludzie fzukaią, ktoby im 
był óchłodą wich niedolisi profzą o po: 
| dańie im ręki tych, do ktoryche hę. o= 
| bracalityłem w (wym fzczęściii, Trze- 
| ba być oftrożnym, chcąc ratować czło- 
| wieka, ktory tonie, żeby fiebie nie pos 
| dać w niebefpieczeńftwo zguby. 
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MAXYMA CCZXXXVI. 
Starac fig, żeby mie być nikomu bardzo, obo: | 
; wiązanym; 1 żeby. nie być obomiązanym ro 


zmaitym ludziom: á to, żeby niebyc niemols 


niktem catego rodzaiu ludzkiego, ani- też 


niewolnikiem fzezegulney iakiey ofoby. 
goo fię urodzili izczęśliwfzemi niże. 

-li drudzy: tamci, żeby dobrze czy: 
nili, citu, żeby odbierali dobrodziey: 
ftwa. Wolność ieft coś drożizego niż 
podarunek, przez ktory fię ią traci. Ra: 
czey. obieray, żeby tobie wielu; niż 
zeby ty by iednemu znałeś fię być w 
obowiązku.  Naywyżfza władza nie 
ma właściwie inney korzyści oprocz 


tey, że może więcey dobrze czynić, | 


A madewfzyftko, niepogląday łako ma 
iaką łafkę, naobowiązek pociągaiący 


za lobą Co więcey: zwyczaynie bowiem | 


ludzie obrotni uprzedzaią, żeby fobie 
obowiązali człowieka, A przez to wplą- 
tali go wedługelwoich zamyfłow. 


l 
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MAXYMA CCZÓDIŁ | 
| Nigdy nic mie czynić w namiętności: inay. M 
czey, wfzyfikie nafxe pofłąpienia bda. 
żyląż zdrożeniami. ów 
Złowiek, ktory nielelt przy fobie, 
nie może iuż nic czynić fam przez 
fiebie: namiętność rugnie zawżdy TÓ* 
zum: potrzeba natenczas mieć niby nas 
mieftnika mądrego i roftropnego; a ten 
będzie, ieżeli fię iuż będzie bez namię- 
tności. Ci ktorzy patrzą tylko na gra 
iących, widzą więcey niż gracze; nie 
uwodzą fię bowiem namiętnością. Sko- 
rofię poczniemy być poburzeni,iuż to - 
| ie przeftroga dla rozumu, żebyśmy fię - 
 wftrzymywali; aby fiężołć nie zapaliła 
wcale: boby wtenczas mogła wybu» 
chnoć na wfzyftko; a potym potrzeba- 
by przypłacić kilku. momentow chole= * - 
ry wielkim wftydzeniem fię (amegofie- 
'| bie, i ponofzeniem fłufznego żalenia fig 
| drugich na nas, 082 - 
IMA X Y M A GCLXXXVII. ; 
Stofowac fię do okazyis =` 
Techay okazya teraźnieyfza nazna- 
Wcza nam, cc mamy czynić, co mamy 
i mowić; 


Nic bardziey nieiefl dlą człowieka z uymą'| 
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mówić; to wizyftko zgoła, eo na ten- 
czas przyftoi. „Chcieć, kiedy fię może; 
bo pogoda i czas nie czekaią nikogo. | 
Nieczyń fobie wżyciu maxym nieod- 
miennych, chyba tylko względem cno- 
ty. Nie będziefz też okryślał reguł tych 
właśnie a nie innych twemu guftowi; 
możelz bowiem iutro być przymufzo- 
ny pić wodę, ktorey niechcefz dzifiay. . 
Bywaią ludzie bardzo niepofpolitego | 
głupftwa, ktorzyby chcieli, żeby wízy- 
ftkie okoliczności ftofowały fię do ich 
fantazyi: ale człowiekowi mądremu 
wiadomo to, że prawdziwa roltropność | 
ieft, ftofować fię do okazyi. 


MAXYMA CCLXXXIX. | 


~ dego poważenia, tako dać to widzieć, 
'*'że teft człowiekiem. 
| /Rzeftale fię bydź mianym ża to,czym 
_fię ieft, zanibyto coś Bofkiego, ko- | 
ro fię ro da widzieć, że fię iet człowie= ; 
kie. Niemafz nic,coby fie bardziey fprze- 


< ciwiało poważeniu, lako lekkość. Czło: = 


wiek poważny ieft coś więcey niż czło- 
wiek, człowiek lekkicoś mnięy. Nie- 
| mafz 


— 


| 
| 


| 
| 
| 
i 
j 
i 
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| malz przy wary.ktotaby więkfzy ufzczet 
‘bek czyniła wziętości, iako lekkość: ta 
| bowiem niby wproft,i od czoła biie na 


| godność człowieka. Niepodobna by 
 paymniey polegać na człowieku lekko- 
 myślnyms; a to ielzcze tym bardziey; 


jeżeliieft w wieku, w ktorym powinna 


| być mądrość koniecznie. Na oftatek; 
lubo lekkość ieft niedofkonałością bar- 
dzo pofpolitą, to jednak nie przefzka- 
| dza; żeby niebyła bardzo naganną W 


każdym w fzczegulności człowieku. 


MAXYMA CCXC. 


Jef to wielkie fzczęście być orax w powa- 


'żeniu i w affekcie. 


A Ya być zawżdy w polzanowaniu; 


LJ niepotrzeba być bardzo w miłości: 
Zuchwalfza ief miłość niż nienawiść. 


| Afekt i cześć mie łatwo fię wraz wiążą 

| ieżeli tedy nie potrzeba fobie zarabiać 
| na zbytnią boiaźń, áni potrzeba być bar- 
| dzokochanym. Kochanie łatwość czy- 


ni do wolności; A iako wolność rośnie, 


| tak poważenie zmnieyfźa fię. Bądź ko- 


chanym bardziey przez poważanie cię: 
niżeli 


RI aope B= "LG 
RKA 
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kos 


MA XYMA CCXCL 
Umieć poznać, czym kto tej. 
p > żeby uwaga człowieka 
l rozfądnego zmowiła fię na iedno 
z niewydawaniem fię człowieka fubtel- 
nego. Wielkiego trzeba rozlądku na 


. myfłach, i na charakterach ludzi, niż że- 
by znać włafności ziół i przymioty me- 
talow: pierwfza z tych umiejętności ieft 
jedna z nayfubtelnieyfzych w życiu. Po- 


ict, poznaie fię bardziey z poftępkow 
niżeli zfłow:.a dotego potrzeba głę- 


przenikania, wytwofmego rozeznania. 


MAXYMA GCCZAGII. 
Niechay umyfł będzie wyżfzy, a: nigdy: 
a= niżfzy nad urząd. <“ 

' PIAkożkolwiek byłoby wyfokie miey- 
cej (ce, człowiek powinien go iefzcze 
prze- 


niżeli przez lubienie: tymto obyczaj | 
iem maią być kochani ludzie wielcy. | 


pomiarkowanie cudzego rozlądku. Wię- 
czy natym należy, żeby znać fię nau: 


- zaać metale po dzwięku, i ofoby po | 
głofie; ale grunt człowieka, i czym oñ | 


bokiego uważania, niezwyczaynego : 


| 
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| przewyżfzać. Wielkość” umyfu i iego 
 przymiotow daie fię widzieć i poznać 


według miary urzędow; , przeciwnym, 


fpofobem umyff fzczupły wnet fię cznie 
| ściśnionym wielością i trudnością praw: 
| ì na koniec upada pod ciężarem {wey 


powinności. Auguft fądził fię być bar- 


 dziey wielkim człekiem niżeli możnym 


WADE 
NISZA" 


Cefarzem. Odwaga i mądre fobie ufa- 


mie, wiele tu pomagaią. 


MAXYMA CCXCHI 
Stateczność człowieka pokazuie fię w tego 
- ofobiey ale tefzcze daleko bardziej m 


Tego obyczatach. z 


| YE złotu dodaie fzacunku, A po: 


waga człowiekowi: ona ieft niby 


 przyzwoitością innych iegó przymio- | 
tow, ktorymtó iedna  pofzanowa | 


nić. Pokazanie fię, że zażylę tego fło-4 
wa, ieft niby faciatą dufzy.  Powaga, ~ 


„nie ieft topoftawa niby z ćwiczenia koń- 


fkiey fzkoły zabrana, iako to podoba 

fię mowić płochości; ale ieft to fpokoy= 

na władza nad lobą famym, ktora fpra- 

wule, że”fię zawżdys mowi roóżjimaicz 

i że fię nić nie rozpoczyna; coby niaę 
| była 


Z te 1r 
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byfo dobrze ułożone. Przetó.też zą | 


findam pt chcę ona. mieć człowieka iuż 


doyrzałego, zważając i zafługi i lata je- | 


go niemłode; albowiem wychodząc Z 


dziecińftwa, powinno fig było zacząć | 


ftawać fię ftatecznym, i pozylkiwać | 


powagę: 
`" MAXYM A CCXCIV. 


| Być pomiarkowanym w fmycb zdaniach, | 
Ażdy poznaje rzeczy wrang tego; 


iak fię do niego ftofuią, i znaydunie 


w fwym widzimi fię tyfiąc racyi po fo: 
_ bie. W więkfzey części przemaga na- | 
miętność nad wewnętrznym poznawa* | 
niem prawdy. Dwoch ludzi myślą, ia- | 


ko to trafia lię, wprolt przeciwnie fo: | 
bie; i każdy podcblebia fobie, że ma z | 


: sę. ftrony ftufzność i prawdziwą ra: 


cyę: A przecież fłu(zność i prawdziwa 


W tych delikatnych okolicznościach 
niechay człowiek mądry weźmie przed 
fię drogę roztrząśnienia: 4 ten tan po* 
wątpiwania ułagodzi fądzenie o poltę: 
pku iego przeciwnika. Niechay nawet 
czałem przeydzie ną iega  ftronę q 
iw 


racya nigdy nie miała dwoch twarzy. | 


ZM LE 
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ìi w owym położeniū tego przeciwne 
„dowody waży z fwemiwłafnemi: atym 
| fpofobem nie będzie go potępiał, áni 
będzie tak płocho przypifywał fobie - 
wygrany. | 


MAXYMA CCKCV. 
| Nie czynic fig człowiekiem wielktemi [pra- 
wami zatrudnionym, ale czynić rzeczy. 

i >> ktorzy naymniey 'maią 2a» 
| A baw, lą zwyczaynie ći, ktorzy fię 
| powiadaią naybardziey być niemiobcią . 
| żeni: ziak naywiękfzym ociąganiem fię 
udaią oni być taiemnicę we wfzyftkim. 
Chameleontowie na pochwały ;. dar 
iący z fiebie obfzerną materyą do śmie= 
chu wfzyftkim: albowiem zawżdy nic» 
przyiemna chełpliwość, tu powfzechnie 
bywa wyfzydzona. Mrowki te w ma- 
 teryl'chwały, chodzą, żebrząc wfzędzie 
| honoru należącego fię pięknym {praz 

wom... lm ieft niepofpolitfzą zafiuga: 
| tym mniey przyftoi zniey fię chełpić : 
| kontentny fię rzeczy czynić; 4 ftaranie 
/ one opowiadać zoftaw innym; day twoie 
(czyny, a nienabyway ich, że zażyię 
| tych terminow, kupczeniem. R 

o A ba ofig 
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fię piora nienaymuią złotem, żeby za: 
R waty [prawy niegodne, ktore tą w, 
obrzydzeniu u mądrych. - Zycz fobie 
bardziey być Bohatytem, niżeli fię nim 
pokazać. 


"MAXYMA CCXCHI. 
>Wielkt człowiek, wielki we wfzyfikim. | 
Rzymioty przednie czynią, ludzi 
„miepofpolitych: ieden z tych przy- | 
miorow . ftoi za wfzyftkie inne, ktore 
, nie fą, tylko w miernym  ftopniu. 
* Cbciał=niegdyś jeden, żeby wfzyftko, | 
cokolwiek mu fłużyło do zażywania, 
aż do naymnieyfzego fprzętu było 
wipaniałe: tym bardziey człowiek | 
wielki powinien fię oto ftarać, żeby | 
wizyftkie przymioty umyfłu były w | 
nim wielkie. _ Wfzyftko niefkończo- | 
ne, Wfzyltko niezmierne w BOGU: 
tak z nielaką proporcyą i fwoim oby: 
czalem- powinno być wfzyftko w 
Bohatyrze: niech wizyftkie iego za* | 
bawy, wfzyftkie nawet lego rozmo= | 


| 


a MA , 


= ś > A F > s: 


MAX YM A CCXCVIL 
Sprawuy fig zamżdy, iak gdyby na cię 
i atrzono. BE: 
M to człowiek, ktory fobie my- 
| éli, że nie iet bez świadkow, al- 
/bo że ich mieć będzie, Wie on, że 
ściany ffuchaią; á że zły uczynek nie=- 
może uyść tego, żeby fię kiedy nie 
| wydał: fprawuie fię on, fam będąc, dak 
gdyby na niego wfzyfcy owegoż fa- 
| mego czafu patrzyli; nie tayno mu 
| bowiem, że wfzyftko będzie wiedzia- 
|ne: ftawia on fobie w myśli niby 
|świadkow iuż widzących, tych, kto- 
tzy potym niemi będą, z4 wylawie= 


c 


| bynaymniey tym, że możono zkąd= 
 ipąd: uważać wfzyftko, cokolwiek fię 
| działo w domu iego, ktory pragnoł, 
żeby go cały śwłat: widział. ; 


graw | 


kasi SE SRA 4 Ę > 
A> : TT. REŻ 


niem fię złego: ow nie zatrudniał fię ' d 


T 


7 

i 
daleko więkfza: dobry dowcip ma'l i 
M 

) 

1 


"mu doyrzałego. We dwudzieftu le-| 
-ciech panuie wola; we trzydzieftuj 


` dziełu. Bywaią dowcipy, ktore po:| 


~ wfzyftko {wym żywym światłem, i 


zy 


Maxymy Su | | 
MA CCXCHIIL. ; 


Dowcip obfity, rozfądek głęboki, i guf 


wyborny, fą to trzy dary fzexodroblia | 
wości Niebiefkiey, ktore czynią czło |i 
wieka cudem iednym. ry 

OQbrze pomyślić jelt wielka ko- 
rzyść; ale dobrze rozważyć ielt 


to i to. Potrzeba, żeby dowcip był 
prędki; inaczey bardzieyby był ku 
naprzykrzeniu fię, niż ku pomocy. 
Myślić dobrze ieft to owocem roztt| 


panuie dowcip; 4 rozfądek we czter|- 
| 


dobne oczom oftrowidza obiaśniaią | 


ktore rozważaią rzeczy z tym wię-, 
kfzą iafnością, im te fą bardziey za- 
ćmione: bywaią infze zawżdy będą: 
ce na pogotowiu, -ktore-<wynayduią za- 
wżdy, co naybardziey tu ffuży: wfzy:; 
ftko im prawie zachodzi, i iuż z do 
brym ułożeniem. O fzczęśliwa obli: | 


tości! 
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tości! Z tym wfzyftkim gūt wybor- 
py ieft wizyftkiego przyprawą. 


 ' MAXYMA:. CCZCIX, 
|Zofławić ludzi z ich apbetytem; z fody- 
|> czą nawet na wargach, 
pi ieft miarą fzacunku; wzglę- 
udem nawet praguiecia do picia, 
jet to delikatność guftu umieć go; 
po tylko; a nie gafić wcale. 
Rzecz dobra, gdy iey nie wiele, i 
raz, ieft dwoiako dobra; drugi raz 
|uymie iey wiele z ceny. Niebefpie- 
{czna być rozrzutnym w rzeczach, 
|ktore fię podobają; ieft te podawać 
|na pogardę famąż naydofkonalfzą za-. 
Jeność. Jedyna reguła, żeby fię po» 
| dobać, iet, znaleść z pragnieniem, 
| w ktorym fięgo zoftawiło, appetyt, kto- 
|ry fię tylko rozdraźniło. — Jeżeli 
| fię ludzie maią gniewać, niechże to 
| będzie przez niecierpliwość ich pra- 
|gnienia raczey, niżeli przez uprzy- 
| krzenie fię tych rzeczy, ktore im 
| przedrym były miłe. W fzczęśliwo- 
| ści, ktorą fię drogo kupnie, dwoia-' 
lko fẹ fobie fmakuie. i 
| T2 M A- 
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92 0. Maymy | 
"MAXYMA (CC 2 
"Być Świętym: ieff to powiedziec twfzye + 

ko; Oraz £ w zednym fłomie, | 


(BRR ieft zbiorem wfzyftkich „do: 
fkonałości i zrzodłem wfzys 
ftkiego fzczęścia człowieka: ta go | 
czyni roftropnym, pilaym, rozumnym, 
 rozeznanym, mądrym, odważnym; 
pomiarkowanym, niefkażonym, fzczę: | 
ślwym, godnym poważenia, pras. 
wdziwię Bohatyrem powfzechnym, | 
Troie: $. S. S. [: według ięzykow 
obcych ;] fprawuią nafzą (zczęśli» | 
WOŚ; /fązntetć, fante, fJageffe+ 12. TO | 
iet świątobliwość, zdrowie, mą: * 
drość. Cuotą ieit niby fłońcem ma» | 
łego Świata, to iet, człowieka; 4. 
niby za poł sfery, czyli za poł Nie- 
ba ma dobre fumnienie. Jet o 
na tak  dąlece piękna, że ferce 
Bolkie i {erca ludzkie pozyfkuie. | 
Niemafz nic godnego miłości oprocz i 
cnoty, ani co obrzydłego oprocz 
grzechu. Cnota tylko ieft rzeczą 

= rzetel 
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| gzetelną; 4 wfzyftek oltatek 'ieft tyl- 
ko coś na pozor. " Zacność i wiel- 
| kość powinny fię mierzyć z cnoty; 
nie z fortuny. Cnota fama fobie 
wyftarcza, i na fobie famey ma do 
fyćs ona czyni człowieka miłym 
za iego życia, i pamiętnym 
po iego śmierci . 


A M. De Gi. 


ra Graciana S. Fe c. z, Francujkiego na 
Polfki ięzyk przetłumaczone legi; eumó; 
cum nihil fidei aut bonis moribus conttarie 
um in (e contineat, imprimi poffe ceńfui, 


iniquorum fidem &e: Dat: Sandomirie 11. Ju: 


dii Anno Domini 1763. 

i JOANNES CANTIUS LIGEZA. S.T. D. . 
_ lnfignis Collegiate Sandomirienfis Canonicus, 

in Troyca Curatus, Librorum Cenfor. 
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APPROBA TIO | 
REVERENDI P. PRÆPOSITI PROVIN? 
CIALIS PER MINOREM POLONIAM. 


Um Librum, cui titulns ef: Maxymy Xip 
dza Baltazara Graciana” Gc. ex Gallico 
~ Polonicè redditum, à Patre. Alexandro 
Brodowiki Soc: JESU Theologo, aliquot e 
jusdem Societatis Theologi recognoverint, & 
in lucem edi pofle probaverint, poteftate mi» 
hi faa ab Admodum Rdo Patre noftro Lau. 
rentio Ricci Societatis noftre Przpofito Ge- 
fali, facultatem concedo, ut typis mandetur, 


In-cujus fidem has literas manû mea firmatas, | 


& Sigilló munitas dedi Sandomirix, 16, Jus 
nii Annó Domini 1764. 
Lucas Cantius Lafocki 8.4]. 
mpbe — 


